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Wychodźtwo polskie zdobyło sobie zaszczytne miejsce
w walce i pracy dlo
W ielka manifestacja 
przyjaźni polsko-francuskiej

Ruchoma
wystawa atomowa

PA R Y Ż (SA P). —  W  piątek rozpoczęły się tu  obrady 3*go 
K ongresu Polakow  -we Francji. Sala przepełniona jest Po­
lakami, przybyłymi ze wszystkich zakątków Francji. Sesji
przewodniczy red- Bibrowski, przewodniczący Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko - Francuskiej. Obok niego zasiedli wicemar­
szałek Sejmu, Barcikowski, gen. Zawadzki, wicemin. oświaty 
to  w. Jabłoński, charge d 'affaires tow. Ogrodziński.

Wśród osobistości francuskich 
zauważyć można gen. Petit, szsfa 
Gabinetu M inistra Obrony Narodo­
wej, przedstawicieli partii politycz­
nych: Minuez (SFIO), d‘Aragon
(MRP), Lecoeur (komunista), CGT

Powstanie
na Madagaskarze

PARYŻ (PAP). Na ostatnim posiedzę 
siu  Zgromadzenia Narodowego szereg 
mówców wysunęło żądanie odwołania 
generalnego gubernatora Madagaskaru, 
gdzie 6 tygodni temu rozpoczęło się 
powstanie. Kilku mówców podkreśliło, 
te  sytuacja na Madagaskarze jest po­
ważna. Nie przewidują oni uspokoje­
nia na wyspie w szybkim czasie.

Głównym ogniskiem zamieszek jest 
wąski pas ziemi. ciągnący się we 
wschodniej części wyspy. Pomimo 
przybycia spadochroniarzy, siły francu 
•kie na Madagaskarze nie są w sta­
nie zmusić krajowców, ukrytych w pu 
•zezy do poddania się.

reprezentowana jest przez Jouhaux i 
Bothereau.

W icemarszałek Barcikowski od­
czytał list Prezydenta Bieruta, w 
którym  dziękuje on Francji za po­
moc udzieloną polskim emigrantom 
w  czasie wojny. Prez. B ierut odma­
lował następnie wysiłki Polski celem 
odbudowy swego k raju  i stwierdził, 
że Polska poprze Francję w jej re­
windykacji wobec Niemiec.

Prem ier tow. Cyrankiewicz stwier 
dza w A.voim liście, że po raz pierw ­
szy od 150 la t ruch emigracyjny 
przeobraził się w  ruch imigracyjny 
na dużą skalę i wyraził nadzieję, że 
wszyscy Polacy powrócą do k raju

Następnie przedstawiciele francu­
skich stronnictw  i zrzeszeń, obecni 
na posiedzeniu Kongresu, stwierdza-

Bevin odniósł jak najlepsze wrażenie
ze swej ostatniej wizyty w Warszawie

LONDYN (SAP). Przedstawiciel brytyjskiego ministerstwa zagranicz­
nego określi! stosunki W. Brytanii z narodami Wschodniej Europy ja ­
ko „lepsze, aniżeli były kiedykolwiek od zakończenia wojny“. Rozmowy 
dotyczące ważniejszych zagadnień z Polską, Czechosłowacją 1 Jugosła­
wią są albo już w toku, albo przewidywane wkrótce.

Min. Bevin wyniósł z ostatniej swojej wizyty w Warszawie jak naj­
korzystniejsze wrażenia. Poprawa stosunków polsko-brytyjskich utoro­
wała drogę do polsko-brytyjskiego traktatu handlowego na kwotę 150 
milionów dolarów amerykańskich.

Obserwatorzy polityczni podkreślają, że poprawa brytyjskich stosun­
ków z narodami wschodniej Europy wzmocni stanowisko Bevina w La­
bour Party wobec kampanii „rebeliantów" lewego skrzydła partii.

Wiadomości z Moskwy wskazują, że pierwsza faza anglo-radziccklch 
roamów została zakończona.

Grecji jesi potrzebna
nie pomoc wojskowa, lecz reformy

stwierdza La Guardia
37 członków Izby Reprezentantów 
przeciw pom ocy dla Turcji i Grecji

N . TORK (P A P ). —  N a po­
siedzeniu Izby Reprezentantów  
wniosek o uchyleniu ustawy o
pomocy dla Grecji i Turcji zo­
stał odrzucony 127 głosami. Za 
uchyleniem ustawy glosowało 
37 członków Izby R eprezentan­
tów-

N. JORK (PAP) Dziennik „P. M." 
przectrzega Stany Zjednoczone przed 
kontynuowaniem polityki zagranicznej 
Trumana. Dziennik zaznacza, że poli­
tyka ta-może zaszkodzić nie tylko pre 
•tiiowi, lecz również interesom Stanów 
Zjednoczonych.

„Tj  Guardia1' w artykule na temat 
ustawy o pomocy dla Grecji i Turcji, 
wyraża przekonanie, że Grecji nie jest

potrzebna pomoc wojskowa, lecz refor­
my demokratyczne. Gdyby władzę w 
Grecji objął rząd demokratyczny, wów 
czas sytuacja uspokoiłaby się w ciągu 
dwóch tygodni. La Guardia zwraca u- 
wagę na błąd, jakiego dopuściły się 
Stany Zjednoczone, realizując doktry­
nę Trumana. Amerykańska opinia pu­
bliczna — pisze La Guardia — po­
winna uświadomić sobie ten błąd i przy 
znać się do niego, aby następnie mieć 
możność znalezienia nowego podejścia 
do zagadnień polityki zagranicznej.

FRANCJA NASTĘPNYM OBIEKTEM?

N. JORK. Henry Wallace pisze w 
tygodniku „New Republic", i l  wydaje 
się możliwe, że następnym obiektem 
dla wypróbowania t. zw. doktryny

Trumana będzie Francja. Wallace przy 
puszcza, że Stany Zjednoczone zużyją 
6woje olbrzymie możliwości gospodar­
cze w celu wywarcia nacisku na Fran­
cję, aby porzuciła politykę reform spo 
łecznyoh.

ją  poparcie, jakie ich partie i orga­
nizacje udzielają nowej Republice 
Polskiej. Posąg, obrazujący wolność, 
o którą walczyli Polacy i Francuzi, 
wręczony został przedstawicielowi 
CGT w dowód wdzięczności za po­
moc udzieloną polskjm emigrantom.

Bonnaventure, przedstawiciel fran  
cuskiej Federacji Więźniów Obozów 
Koncentracyjnych, oświadczył, że 
podczas swego pobytu w Polsce 
mógł stwierdzić całkowitą wolność, I 

jz jakiej korzysta Kościół i jego w y­
znawcy.

ORĘD ZIE PREZ. BIERUTA
PARYŻ (PAP). Na zjeźdiie wychodź- 

twa polskiego we Francji odczylano J 
następujące orędzie Prezydenta R. P. 
Bieruta:

„W imieniu Rzeczypospolitej i swoim 
własnym przesyłam zjazdowi wychodź 
twa polskiego we Francji serdeczne 
pozdrowienia Ł życzenia owocnej pra­
cy. Wychodźtwo polskie zdobyło so­
bie godne i zaszczytne miejsce w wal­
ce i pracy dla Polski.

W okresie okupacji dziesiątki tysię­
cy Polaków walczyły ramię w ramię z 
patriotami we Francji przeciwko 
wspólnemu wrogowi. Nie mniejsza by­
ła i jest dzisiaj gotowość patriotów 
polskich we Francji niesienia bezpo­
średniej pomocy Ojczyźnie. Pełni uzna 
nia jesteśmy dla pomocy materialnej, 
jakiej udzieliliście krajowi w postaci 
Daniny i odzieży dla sierot naszych.

Wasza serdeczna troska i gorące u- 
czucie łączności « krajem ojczystym, 
Wasza sympalia i poparcie dla tego 
wielkiego dzieła, które podjął i prowa­
dzi Rząd demokratyczny Rzeczypospo­
litej, napełnia nns dumą i radością, do 
dając bodźca do pracy nad odbudową 
Polski, nad podniesieniem kultury i 
dobrobytu ludu pracującego, nad u 
trwaleniem sił, wielkości i niepodle­
głości naszej Ojczyzny.

Ale najbardziej cieszy nas to, że 
wśród budowniczych Polski Ludowej 
znajdujemy dzisiaj na ziemi ojczystej 
tysiące repatriantów z Francji, którzy 
z zapałem pracują. Po raz pierwszy w 
dziejach naszych zwycięska demokra­
cja polska odwróciła kierunek wędrów 
ki polskiej. Nie z Polski do obcych kra 
jów po gorzki rhleb tułaczy, ale z kra­
jów obcych do Polski płynie dzU rze­
sza Polaków.

Ta zmiana jest symbolem naszego

odrodzenia demokratycznego, symbo­
lem nowej Polski Ludowej. W im'ę 
lej Polski ksziaiiuje się w kraju jed­
ność narodu.

Witając Wasz zjazd w imieniu wszy­
stkich Polaków w kraju, życzę serde­
cznie powodzenia w Waszej pracy.

W
LONDYN (PAP) We września w W. 

llrylanii ma być zorganizowana „ru­
choma wystawa atomowa", która uda 
się <lo 55 największych miast w celu 
uświadomienia ludności brytyjskiej o 
wielkich możliwościach, jakie kryje w 
sobie zastosowanie energii atomowej 
dla celów pokojowych.

Wśród eksponatów znajdować się bę 
dzie szereg aparatów, używanych przez 
uczonych. Prelegenci będą udzielać 
odpowiedzi na pytania słuchaczy t

Ramadier zrekonstruował swój gabinet
Socjaliści mają 12 tek, inne partie 13

PARYŻ (PAP) Na wakujące stano­
wiska w gabinecie mianowanych zosta­
ło 3 socjalistów i 2 członków MRP. 
Socjalista D. Mayer został mianowany

STRAJK U „RENAULT" 
ZAKOŃCZONY

row .

ANTONI BURKOT
TOWARZYSZ SZTUKI DRUKARSKIEJ

długoletni działacz Polskiej Partii Socjalistycznej 1 Związków Zawo­
dowych, redaktor „Wiadomości Graficznych", członek Stowarzyszenia 
h. Więźniów Politycznych, długoletni pracownik „Robotnika", członek 
Rady Nadzorczej Warszawskiej Spółdzielni Mieszkaniowej, odzna­

czony Krzyżem Niepodległości

zmarł dn. 3.11.1845 « Wodzisławia, przeżywszy lat 75
Pogrzeb odbędzie się w Warszawie dnia 10 maja 1947 r. o godz. 13 
z kaplicy cmentarza wojskowego na Powązkach, o czym zawiadamiają

CENTRALNY KOMITET WYKONAWCZY PPS 
ZW ZAW. PRAC. PRZEM. POLIGRAFICZN. 
WARSZAWSKA SPÓŁDZ. MIESZKANIOWA

ministrem pracy, socjalista Thomas — 
ministrem poczt i telegrafów, socjalista 
Bechard — sekretarzem stanu w pre­
zydium rady ministrów do spraw o- 
brony narodowej, członek MRP Pri- 
gent — ministrem zdrowia publiczne­
go. Członek MRP Lctotirneau, obecny 
minister handlu, obejmuje również te­
kę ministra odbudowy 1 urbanistyki.

Postanowiono również, że obowiązki, 
które spełniał zazwyczaj b. wicepre­
mier komunistyczny Thorez, przejmie 
członek MRP Teitgem, który ju i peł­
nił funkcje wicepremiera.

Premier Ramadier przedstawił w Pa

| PARYŻ (SAP) 12.075 głosami, prze- 
j ciw 6.866 robotnicy fabryki Renault 

uchwalili koniec strajku.
PARYŻ (PAP) W zakładach meta­

lurgicznych w Dives - Sur - Mer za- 
strajikowało 1500 robotników. Przyczy­
ną strajku była odmowa dyrekcji za­
kładów przyznania premii za podnie­
sienie poziomu produikcji.

N ow a
faza repatriacji
z  Z SR R

Taik się dowiadujem y w  bieżą- 
łacu Elizejskim nowych członków swe-1 Cym  miesiącu Spodziewane S3 li" 
go rządu prezydentowi Republiki. Rząd j c2ne transporty repatriantów, o- 
składa się obecnie z 12 socjalistów 6 
członków MRP, 5 członków partii ra­
dykalnej { 2 niezależnych.

Premier złożył oświadczenie, w któ­
rym oznajmił, że polityka rządu, tak 
zewnętrzna jak i wewnętrzna nie ule­
gnie zmianie,

ZMIANA PREFEKTA PARYŻA
PARYŻ (PAP) Dotychczasowy pre­

fekt departamentu Seine et Oise Leo­
nard został mianowany prefektem po­
licji paryskiej na miejsce Luizeta, z a - . - 
w ważonego w c z y n n o ś c ia c h  w związku j myW2Ć m o g ?  g o sp o d a rs tw a  roi 
ze maną aferą milionera rumuńskiego I nC Z Z ab u d o w an iam i i  pełnym In 
Joann vid. wentarzem

bywateli polskich z Z. S. R. R. 
Przed kilkom a dniami przybył 
kolejny transport, liczący ponad 
200 osób.

Repatrianci po przybyciu na 
punkty graniczne PUR i załatwię 
niu formalności, rozjeżdżaj?, się 
do domów. Ci, którzy przed 
wojną mieszkali za Bugiem, kie­
rowani są na Ziemie Odzyskane, 
gdzie przy poimocy PUR otrzy-

W  związku z moim artykułem pt. „N a nowym etapie” oraz 
ostatnimi przemówieniami kilku przywódców PPR. otrzyma­
łem od szeregu towarzyszy listy. Po uchwałach C K W  PPS, 
ogłoszonych w „R obotniku” w dn. 8.V.1947 r., zaintereso­
wanie sprawam i tymi niewątpliw ie wzrdsło.

Odpowiem  publicznie na konkretne pytania zadane mi 
w niektórych listach.

Pytanie pierwsze: CZY jEST O BECNIE A K TU A LN E PO ­
ŁĄCZENIE O R G A N IZ A C Y JN E  PO M IĘ D ZY  PPS I PPR.

M oja odpow iedź: N IE  —  N IE  1EST AKTU A LN E.
Pytanie drugie: CZY  W  POLSCE JEST A K T U A L N Y  SY­

STEM M O N O P  A R TY  IN Y .
Moja odpow iedź (i nie wątpię, że taka sama byłaby odpo.- 

wiedź tow. G om ułki) : O CZY W IŚCIE, ŻE N IE A K T U A L ­
N Y . N ie tylko istnienie PPS, ale istnienie innych stronnictw : 
popierających rząd, pół-opozicyjnych, i całkowicie opozycyj­
nych (PSL — grupa M ikołajczyka), oraz wieloseitoroyćy 
ustrój gospodarczy w mieście i na wsi — świadcz? O CZY’MS 
— W R ĘC Z PR ZE C IW STA W N Y M  M O N O PA R TY JN O SC I-

Pytanie trzecie: fakie jest zasadnicze stanowisko PPS
w sprawie jedności robotniczej.

M oja odpow iedź: PPS jest oczywiście w zasadzie za jedna 
parti? robotnicza (ale o ideologii socjalistyczno-marksistow- 
skiej), tak samo jak jest za jedną międzynarodówką. N a to ­
miast w artykule mym stwierdziłem, że proces zbliżenia PPS 
i PPR, ażeby był trw ały —  musi być D ŁU G O FA LO W Y - 
Ażeby był owocny w skutkach, musi bvć wynikiem SW O B O ­
D N E ] D yS K U S ]I, SZCZEREGO P R Z E K O N A N IA  W IĘ ­
KSZOŚCI C ZŁ O N K Ó W  OBU PA R TY ], M USI BYC D O ­
B R O W O LN Y  —  PO D  W ZG LĘD EM  CZASU I PRZE­
BIEGU. Co może wpłynąć pozytywnie na ten proces? Z da­
niem PPS na to  pytanie odpow iadaj? O ST A TN IE  U C H W A ­
ŁY C K W  P P S

W ym ienię dwie z przytoczonych tez: D O BRE WYrK O N A - 
•NIE PA K T U  O  JEDNO ŚCI D Z IA Ł A N IA  I SW O B O D N E 
PR Z ED Y SK U TO W A N IE PODSTAW 7 ID E O LO G IC Z N Y C H  
O B Y D W U  RUCHÓW 7.

Co może ten proces ham ować: ZŁE W Y K O N Y W A N IE  
U M O W Y  IE D N O L IT O FR O N T O W E I.

D ale j: przeciwakcja tych czynników, które obaw iają się po­
rozumienia PPS z PPR, jako gwarancji stałego postępu po 
spokojnej, ale trw ałej drodze ku ustrojowi socjalistycznemu-

Obecna linia PPS daje maksimum gwarancji, że nie odry­
wając się od mas w Polsce, Partia będzie je prow adziła po 
drodze polskiej rewolucji do takiego kształtowania fortn  orga­
nizacyjnych ruchu socjalistycznego, k tóre m. in. zapewnią 
kontynuację tego wszystkiego, co w7 polskim ruchu socjali­
stycznym było twórcze i przyszłościowe.

Przywiązanie do PPS, tradycje PPS, demokratyzm PPS, do­
bre dośw iadczenie PPS —  m ogą i powinny być wykorzystane 
N A  TR W A ŁE w przyszłościowej organizacji politycznej 
ruchu robotniczego, t. zn. w  przyszłej jednej partii robotn i­
czej. Z  drugiej strony PPS nie może wlec za sobą ogona „jawo- 
rowszczyzny", „szajdemanowszczyzny” w polskim  wydaniu, 
„moraczew7szczyzny“ i w ogóle wszelkich cech antyrcwolucyj- 
nych, antysocjalistycznych, przeciw7sowieck.ich, antykom uni­
stycznych i przeciwjednolitofrontow7ych.

Zawsze musimy pamiętać, że jeżeli zawołaniem naszym jest: 
„Proletariusze wszystkich krajów  łączcie się?* —  to  musi też 
istnieć w nas świadomość konieczności łączenia się proletariatu  
we własnym  kraju. Rozumiemy to  dobrze. ALE CAŁA RZECZ 
D ZIS I DZISIEJSZA D YSKU SfA POLEGA N A  T Y M : 
K IED Y , W  JA K ICH  O K O LIC ZN O ŚC IA C H , N A  JA K ICH  
W A R U N K A C H  —  JED N Y M  SŁOW EM  N A  TLE TAKIE­
GO OKREŚLO N EG O  ETAPU  H IST O R Y C Z N E G O  M OŻE 
SIE W  POLSCE T O  PO ŁĄ CZEN IE D O K O N A Ć . PPS JEST 
Z D A N IA , ŻE T Y L K O  W  W Y N IK U  D O JR Z E W A N IA  
O KREŚLO NY CH PROCESÓW  U ST R O JO W Y C H , G O SPO ­
D A R C Z Y M  I M Y Ś L O W Y M .

T u  przechodzę do odpowiedzi na jeszcze jedno pytanie. Czy 
należy dyskutować obecnie na wspólnych międzypartyjnych 
zebraniach niższych szczebli sprawę połączenia organizacyjne­
go PPS i PPR.

M oja odpow iedź: N IE  N A LEŻY  W  O BECNYM  CZASIE 
PRO W A D ZIĆ T A K IC H  DYSKUSJI. JAKO R ZEC ZO W O  
N IEA K TU A LN Y C H . A PSY CH O  LO G IC Z N IE  M O G Ą ­
CYCH PRZYGNIEŚĆ W IĘCEJ SZKÓD, N IŻ  POŻ/YTKU, 
DLA PR A W D Z IW EG O , D Ł U G O FA LO W EG O  I SZCZE 
REGO W SPÓŁŻYCIA OBU PA R T Y ] R O B O TN IC Z Y C H

STA N ISŁA W  SZ1WALBE
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Polski ujkład pracy  
na Ziem iach O dzyskanych
C  EJMOWA Komisja Skarbowo - Bu- 
^  dżetowa w kolejnym etapie swoich 
prac rozpatrzyła budżet Minister­
stwa Hem Odzyskanych.

Przy tej okazji nastąpiło podsumo 
wanle naszego wkładu pracy na tych 
ziemiach w ciągu dwóch lat niepo­
dległości.

Najistotniejszą sprawą jest dobro­
wolne przesiedlenie na Ziemie Za- 
ehodnie ponad 5 milionów Polaków, 
zarówuo spośród repatriantów ze 
wschodu 1 zachodu, jak 1 ludności z 
a ziem centralnych. Równolegle nastą­
piła, będąca obecnie na ukończeniu, 
ewakuacja Niemców z tych terenów. 
Akcja nadawania aktów własności o- 
sadnlkom, w trakcie której otrzymali \ 
oni 30.000 aktów nadania, jest w toku? 
1 uieguie przyśpieszeniu. Ludzie, za-i 
mieszkujqey Ziemie Odzyskane czu ją I 
się gospodarzanji, a są często również! 
prawdziwymi fanatykami tych tere­
nów.

Zweryfikowano około miliona auto­
chtonów, którzy są pełnoprawnymi 
obywatelami, jedynie w województwie 
olsztyńskim sprawa ta, wskutek błę­
dów administracji, opóźniła się.

Akcja likwidowania odłogów czyni 
postępy: jesienią 1945 roku zasiano

Socjaliści brytyjscy krytykują w  roczn icy  zcvvcfysCi
doktrynę" Trtunana Rozkaz dzienny gen. Bułganina

N E W  Y O R K
p K om itet-spraw  g r a n ic z n y c h  frakcji parlamentarnej Partii 

W fTZV Bevm owi, m em orandum , zawierające krytyk? tzw 
doktryny Trumana. osłabiającej prestiż O N Z  i d latego W z S  
nej z wytycznymi polityki brytyjskiej.

m  a _  # 7 ' Memorandum żąda: 1) oddania Dar-

S o c j  alisici
kandydatem
na premiera Japonii

TOKIO (SAP). Na konferencji czte­
rech głównych partii politycznych po­
stanowiono jednomyślnie, że kandy­
data na premiera rządu wyznaczy 
partia socjaldemokratyczna, przodu­
jąca w Ostatnich wyborach do parla­
mentu japońskiego.

Obserwatorzy polityczni przewidują, 
że premierem zostanie Teisu Kataya- 
ma, przewodniczący partii socjaJ-de- 
mokralycznej.

| aa Bliskim Wschodzie, spowodowało­
by to obniżenie stopy życiowej na­
rodu brytyjskiego o 25 proc. Jeden z 
posłów Partii Pracy zauważył, że ko­
rzyść z nafty * Bliskiego Wschodu 
jest zneutralizowana kosztami utrzy­
mania poważnych brytyjskich sił 
zbrojnych na tych obszarach.

Według dziennika „PM“, Bevin 
miał wyrazić zgodę na kontrolę mię­
dzynarodową w Dardanehich, lecz 
odmówił ewentualnej zmiany w tym

morandum wysu wa '  również Yadanie ! “ T 3™ kieru,I* u Statutu kanału Su* 
zredukowania brylvbkich *lł >lvrm- 1 eŁ leg<>'

danelr i kanału Sueźkiego pod nadzór 
ONZ, 2) zawarcia międzynarodowej 
umowy naftowej na Bliskim Wacho- 
diz,ie przy udziale Związku Radzieckie­
go, Francji państw arabskich, W. 
Brylami i Stanów Zjednoczonych. Me

M O SK W A  (’P A P ). —  W  ro- ró d  radziecki

zredukowania brytyjskich sił zbrój 
nych za granicą, przede wszysfckms*na 
Bliskim Wschodzie.

Korespondent dziennika „PM" twier 
dzi, że w swojej odpowiedzi Bevin 
oświadczył, że me czuje się uprawnio­
nym do mieszapia się do sposobu u- 
dzielania pomocy przez USA.

Bevin powiedział ponadto, że gdyby 
W. Brytania utraciła źródła naftowe

cznicę zwycięstwa -nad N iem ca­
mi, minister spraw wojskowych  
ZSRR generał Bułganin, w ydał 
rozkaz dzienny do armii- W  roz­
kazie tym czytamy m. iri.: „D w a  
lata temu naród radziecki, lo t­
nictw o, marynarka i wojska lą­
dow e, pod dow ództw em  nasze­
g o  w ielk iego stratega towarzy­
sza Stalina, zwyciężyły N iem cy fa 
szystowskie i doprow adziły w oj­
nę do zw ycięskiego końca. N a-

i jego armia n ie  
tylko obroniły swa własna w ol­
ność i n iepodległość sw ego kra­
ju, ale w yzw oliły spod faszy­
stow skiego jarzma narody Eu­
ropy i sam naród niemiecki".

Otwarcie I W y s ta w y  Polskiej
w Berlinie

USA chcą  o p a n o w a ć  S u e z
Co uzyskał E®ipt w Waszyngtonie

BERLIN (PAP). W dniu 9 maja — 
w drugą rocznicę klęski Niemiec — 
otwarto w gmachu przy ul. Unter den

500.00(1 ha, wiosną 1946 r , -  1.200.000 Pie/ Wszi* wf ' aw? . PoI,sk?.
ho, w roku bieżącym planujemy ob udekorowany barwaml PoIsk-
sian.e 2.000.000 ha i zbiór prawie po­
dwójny w porównaniu z rokiem uhie 
glym.

mi i z dala rzucającym się w oczy 
czlerojęzycznym wielkim napisem „Nq 
wa Polska", przyciąga uwagę publicz. 

IVmułom   -  • ! nośc>- Wystawa mieści się w obszer-

opraeowania, j L .T j lT  ururtmmTj P*™10™ 1 ' gdzie zSromadzono 
nia przemysłu na łych ziemiach. Naj 
tym odcinku dokonaliśmy kapitalnej 
pracy, uruchamiając wszystko, co da- j 
ło się uruchomić, wygrzebując z ru in !„ .
S rekonstruując częściowo zniszczone1 I 1 I 1 9 I 1 S O L U 6  
maszyny. Również komunikacja zosta- 
la usprawniona i stoi dziś na pozio­
mie.

Ten potężny wkład pracy mógł być 
dokonany łyiko dzięki entuzjazmowi 
naszego społeczeństwa, dzięki skutecz­
nej akcji Rządu w tym kierunku.

Ani niemiecka dywersja „Wehr- 
woIf"ów“, ani szabrownicae zapędy 
wyrzutków, ani przemówienia zagra­
nicznych dygnitarzy nie zdołały osła­
bić woli narodu polskiego do scalenia, 
zaludnienia i zagospodarowania pol­
skich ziem na Zachodzie.

K ło p o ty
finansoiue

Anglii

Pom pdzianom  
trzeba nadal pom agać
T ]P  PIERWSZYM okresie po klęsce
» » powodzi społeczeństwo polskie 

zareagowało bardzo mocno na wezwa­
nie rządowe niesienia pomoey ofia 
rom żywiołu. / et.rano duże sumy oraz 
dury w naturze i odzież dla powo­
dzian. Wespół z pomocą udzieloną 
przez Rząd, dar te pomogły powo­
dzianom do przetrwania pierwszego, 
najgorszego okresu.

Tym niemniej dotknięci klęską, 
którzy niejednokrotnie stracili dosło­
wnie wszystko, co posiadali, w dal- 
szym ciągu wymagają społecznej po­
mory, która jest obowiązkiem każde­
go z nas.

Wzywamy wszystkich naszych czy­
telników do przeprowadzania w dal­
szym ciągu akcji zbiórkowej na po­
wodzian-, niech każdy z nas uważa za 
awój obowiązek nie tylko przyjść sa- 
m-tmt powodzianom z pomocą, ale 
prajł».m.; >ać o tym nakazie swoim 
przyjaciołom,

LONDYN (PAP). Oświadczenie m i­
n istra  skarbu Daltona, że Anglia bę­
dzie zmuszona domagać się od 
państw  będących je j wierzycielami 
znacznej obniżki długów, wywołało 
wielkie wrażenie w Londynie. Jeżeli 
wierzyciele, wśród nich Indie, Egipt, 
Irak  i Brazylia, nie zgodzą się w  n a j­
bliższym czasie na redukcję długów 
brytyjskich, które w sumie wynoszą 
3 m iliardy funtów, wówczas rząd zde 
cyduje się na zamrożenie wszystkich 
długów przed 15 lipca br. Rokowa­
nia z zainteresowanym i państwam i 
już rozpoczęto.

szereg plansz, zdjęć i wj7kresów, obra­
dujących osiągnięcia i rozwój gospo­
darczy powojennej Polski.

.D ziej Wolnej Książki”
w  Berlinie

B e r l i n  (pap), w  14-tą rocznicę
pamiętnego spalenia przez hitlerow­
ców książek na Placu Opery w Ber­
linie 10 maja — odbędzie się uro-

LONDYN (SAP) Tygodnik finanso­
wy „City Observer" utrzymuje, że w 
rezultacie wizyty egipskiej misji woj­
skowej w Waszyngtonie, Stany Zjed­
noczone zgodziły się na udział w obro­
nie Kanału Sueźkiego. Dostarczą one 

i rzeczoznawców wojskowych i pożycz-

ikę 100 milionów doi. am.
Stany Zjednoczone, zaofiarowały rów 

nieź współudział w rozbudowie środ­

ków komunikacji przez budowę kana­
łu, łączącego Tanganyiikę do ujścia 
rzeki Niger przez Egipski Sudan i 
francuskie posiadłości w Afryce. Pro­
jekt ten wymagać będzie zgody W. 
Brytanii i Francji.

W Waszyngtonie przepowiadają stop 
niowe podporządkowanie Kanału Su­
ezkiego i Egiptu wpływom Stanów 
Zjednbczonych.

Brytyjskie maszyny
za rosyjskie drzewo

L O N D Y N  (P A P ). —  D o
A nglii powróciła brytyjska dele­
gacja handlowa, która od pew­
nego  czasu bawiła w  M oskw ie. 
„M anchester Guardian” pisze, 
że w  M oskw ie przeprowadzono  
ow ocne rozm owy w  sprawie im­
portu drzewa rosyjskiego do W . 
Brytanii. W zam ian W - Brytania 
dostarczy Z w iązkow i Radziec­
kiemu maszyn i różnych wyro­
bów  przem ysłowych. Co do ży­
wności, to sprawa ta zależy od  
tegorocznych zbiorów  w  ZSRR.

Kruki kraeza na próżno
pisze I. Erenburg w rocznicę zwycięstwa

 —J “  ' n i u ę u z i  c  a i ę  u r o -  J “ — I y v* a.

proklamowanie „Dnia Wolnej Erenburga, pośw ięcony rocznicy
' * D  Tl/lA -  I • T» ł — > 4 — -  A Tl -   ' "

czysle
Książki". Dzień ten jest organizowa­
ny przez komitet, w klórego skład 
weszły niemieckie organizacje kultu­
ralne i zawodowe.

M O SK W A  (S A P ). -—  „Iz-1 trzeciej wojnię światowej. Te- 
’w iestia” publikują artykuł IIji | stem przekonany, że kruki kra-

czą na próżno i, że nic n ie  wyj­
dzie z ich machinacji. A le błoto, 
rzucone na świeżo zasypane gro­
by jest obelgą  dla wszystkich u- 
czciwych ludzi".

zwycięstwa- Po przypomnieniu  
co  zawdzięcza Europa Armii 
Czerwonej, Erenburg pisze; „Ist­
nieją aferzyści, którzy m ów ią o-

S a i l la n t  a p e lu je  o  p o m o c
dla walczących robotników Biskai

PARYŻ (SAP). W związku ze straj-jby , która eksplodowała w ambasadzie 
robotmkow w Bilbao, Louis Sail argentyńskiej w Madrycie.

I n n i  P A l / r n ln n .  „ . . _____7 _ _. Ó • . • ,

Koniec
strajku te lefon istów
w  USA

N. JO RK  (SAP). Wydział Wyko­
nawczy związku pracowników tele­
fonów ratyfikow ał umowę, kładąc 
kres strajkow i pracowników za tru ­
dnionych w  telefonach m iędzym ia­
stowych. S tra jk  obejmował 340.000 
pracowników.

F K Ł i i b

Flota brytyjska
odwiedzi Krym

LONDYN (PAP). Brytyjskie ockręly 
wojenne mają złożyć -wizytę na Ksy- 
mie. Głównodowodzący sił brytyj­
skich na Morzu Śródziemnym admirał 
Wdlis na czele jednostek floty śród­
ziemnomorskiej ma odwiedzić w lipcu 
Stambuł, następnie zaś port krymski 
Sewastdpol,

lant, sekretarz generalny Światowej Fe 
deracji Związków Zawodowvcb, zwró- j 
cił się do związków zaw. całego świa ! 
ta z apelem, w którym wzywa „aby 
solidarność międzynarodowa zazna 
czyła się bezzwłocznie. Solidarność ta 
winna się również wyrazić w- organizo 
waniu zbiórek i we wszelkich możli­
wych postaciach pomocy dla robotni­
ków baskijskich, którzy z takim en­
tuzjazmem odpowiedzieli na apel Fe­
deracji wydany 1 maja".

LONDYN (PAP). Sąd wojenny w 
Madrycie skazał na karę śmierci trzech 
komunistów, w tym jedną kobietę. 
Byli oni oskarżeni o podłożenie bom-

L en in g m d
odbudowuje się

MOSKWA (PAP). Po klęsce nie- 
m.eckiej, w Leningradzie znajdowało 
się ponad 2 miliony mir. kwadr, prze­
strzeni nie nadającej się do użytku. 
Miejsca, które byty pokryte ruinami, 
obecnie posiadają ogrody. Budowle

DLACZEGO WOJNA TRWAŁA 
TAK DŁUGO

MOSKWA (PAP). Znany publicysta 
radziecki, Zasławski, zamieszcza 
w dzienniku „Prawda" artykuł, po­
święcony drugiej rocznicy zwycięstwa 
nad Niemcami. Zasławski wskazuje, że 
w przeciwieństwie do zwycięstwa od­
niesionego w pierwszej wojnie świa­
towej, które nie zlikwidowało imperia 
lizmu niemieckiegó i dało mu możność 
szybkiego odrodzenia się, zwycięstwo 

r. 1945 — dzięki udziałowi Związ­
ku Radzieckiego przyniosło likwidację 
tego imperializmu. „Przyjaciele Hitle­
ra i jego ukryci sojusznicy w różnych 
państwach — pisze Zasławski — wy­
rywali sobie włosy z głowy ze strachu 
i wściekłej złości, gdy armia radziecka 

znane z piękna architektonicznego posuwała się do Berlina, łamiąc opór 
zostały odbudowane, m. in. budynek niemiecki i burząc ich plany i rachu- 
Admtimlicjd, Pałac Zimowy. Przemysł by".
lenmgradzki pracuje w pełni, bijąc re- I  Stwierdza on dalej, że fakty !e nie 

ordy wydajności. należą, niestety, tylko do przeszłości,

a pewne koła spekulują na skłonności 
narodowego zapominania przeszłości. 
„Pamiętamy — pisze Zasławski — t$ 
straszną wojnę można było zakończyć 
o rolk wcześniej. Nie z naszej winy 
wojna przeciągnęła się dłużej".

Zasławski przypomina głosy pew­
nych dzienników amerykańskich, któ­
re marzyły o wycieńczeniu Związku 
Radzieckiego. Marzyli o tym i inni — 
dodaje autor—zapowiadali oni zakoń­
czenie wojny w r. 1947, a nawet 1948. 
Gdyby rzeczywistość złożyła się we­
dług ich życzeń, wojna trwałaby jesz­
cze i obecnie pjekielne piece w Bel- 
sen i Oświęcimiu kontynuowałyby s >vo 
ją działalność. Te same koła pragną 
obecnie odroczenia sprawy pokoju na 
nieokreślony termin, starając się o za­
chowanie ognisk reakcji i faszyzmu.

Indie obawiają się penetracji
Sianów Zjednoczonych

JL ostatniej chwili

Słowacja PJd-Polska PU 4:3 (2:1)
ŁÓDŹ ftel. wł.). Międzynarodowe 

zawody piłkarskie Słowacja Płd. — 
Polska Płd., rozegrane dziś na boi­
sku ŁKS wywołały w mieście olbrzy 
mie zainteresowanie i zgromadziły 
na stadionie nieprzejrzane tłum y pu­
bliczności. G ra obu drużyn zwła­
szcza w pierwszej połowie sta ła  na 
wysokim poziomie i dała widzom 
Wiele zadowolenia. Goście słowaccy

okazali się drużyną lepszą mocniej 
zaawansowaną technicznie 1 lepiej 
zgraną. Zwycięstwo Słowaków jest 
zasłużone. Bram ki dla drużyny pol­
skiej zdobyli: Baran dwie i Bobula 
jedną. Drużyna polska wystąpiła w 
składzie osłabionym brakiem  zawod­
ników Wisły, k tóra w  tym  samym 
czasie rozgrywała w  K rakow ie mecz 
z Węgierską drużyną Bocskay.— ----   vj.us.wv OVUV..VVVJ -  uruzyną tioeskay.

Siqsk—Sofia 3:2 (1:1)
KATOWICE (tel. wł.). Trzeci w y­

stęp reprezentacji Sofii w  Polsce tym 
razem w Katowicach z reprezentacją 
Śląska, zakończył się drugą porażką 
Bułgarów w stosunku 3:2. Gra wy­
równana z okresam i przewagi jednej 
lub drugiej strony była żywa, m iej­
scami ostra, ale zawsze fair. Bułga­

rzy zaprezentowali szybkość i techni­
kę. Ślązacy zaś górowali am bicją i 
wolą zwycięstwa, które udało się u- 
zyskać w  drugiej połowie gry. Wi­
dzów 35 tysięcy.

Ostateczny bilans tych gier Bułga­
rów  w  Polsce wyraża się stosunkiem 
bram ek 5:5.

H ó ż ite

N E W  Y O R K .
„N ew  York Tunes” publikuje 

ośw iadczenie prezesa Ligi Indyj­
skiej w Stanach Zjednoczonych, 
Singha, który po 4-miesięcznym  
pobycie w  Indiach pow rócił do  
N . Jorku. Singh oświadczył, że 
po ostatnim w ystąpieniu prez. 
Trumana w sprawie pom ocy dla 
Grecji i Turcji zarówno Indie,

Show
zwalcza
karę chłosty

LONDYN (PAP). W W. Brytanii 
wydano ostatnio szereg wyroków ska 
żujących na karę chłosty. Socjolo­
dzy brytyjscy spodziewają się, iż 
kara chłosty może okazać się sku­
teczną w zwalczaniu przestępczości. 
Uważają oni stosowanie jej za w ska­
zane wobec znacznego wzrostu napa­
dów rabunkowych.

Praw o brytyjskie przewiduje karę 
chłosty od r. 1883. Przed w ojną były 
czynione próby zniesienia tej kary. 
Jednym  z przeciwników kary  chło­
sty jest B ernard Shaw.

jak i inne państwa azjatyckie za 
częły się obawiać Stanów Zje­
dnoczonych. Obawy te —  twier­
dzi Sin eh  —  oparte są na nastę­
pujących podstawach- 

Istnieje m ożliw ość ełębokiej 
penetracji 'gospodarczej Stanów  
Zjednoczonych w zacofanych  
krajach azjatyckich. O m inięcie 
przez USA Oreanizacji N aro­
dów  Zjednoczonych przy udzie­
leniu pom ocy Grecji i  Turcji 
m oże stać się groźnym prece­
densem.

M O SK W A  (P A P ). —  A gen- 
cja Tass donosi z N e w  D elh i, że 
w  artykule pt. „Imperializm a -

merykański w Indiach” jeden z 
dzienników  podkreśla, iż amba­
sador Stanów Zjednoczonych  
Grady przybywa do Indii, by uto 
rować drogę towarom  amery­
kańskim do Indii. Stany Zjedno­
czone dom agały się, by W . Bry­
tania zapłaciła Indiom  swój 
dług szterlingow y. Uczyniły to 
w nadziei, że Indie wydadzą te 
sumy w  Stanach Zjednoczonych. 
Stany Z jednoczone dążą do uzy­
skania w pływ ów  w Indiach i są 
zainteresowane w  w yzw oleniu  
kolonii, poniew aż spodziewają  
się z tego korzyści dla siebie-

Przywódca socjalistów hinduskich
aresztow an y

Zawody pięściarskie Skra  — Sie- 
rakowianka. W niedzielę o godz. 11 
w sali Wedla przy ul. Zamojskiego 
odbędą się towarzyskie zawody bo­
kserskie między pięściarzami Skry 
i Sierakowianki.

Zawody pływ ackie zespołów  szkol 
nych. Z inicjatywy YMCA odbędą tować z Pragi samolotem do Dubli- 

i 1 maJa na pływał na, pozostała przymusowo w Pra-
i Y T  mi?dzyszkolne zawody j dze z powodu braku miejsca w  sa- 

i f  °  pucbary przechodnie j molooie. Co dalej, na razie nie wla 
YMCA dla zespołów szkolnych żeń dama, 
skich i moskLch. O awyełestwde

dzie decydować w  tych zawodach 
prawidłowy styl i jak największy 
procentowy stosunek pływających  
do ogólnej ilości uczniów danej 
szkoły.

Polska reprezentacja pięściarska, 
która wczoraj rano m iała wystar-

Tomasz Mann
nie odw iedzi
Niemiec

Tomasz Mamn udaje się w najbliż­
szym czasie do Europy, celem wzię­
cia udziału w kongresie PEN-Clubów 
w Zurichu.

Znakomity pisarz niemiecki oświad­
czył, iż nie zamierza odwiedzić Nie­
miec, mimo licznych zaproszeń,

HAJDERABAD (SAP). Licznie zebra 
ny tłum obrzucił kamieniami policję,

W kilku wierszach...
— 2 czerwca rozpoczną się w Pra­

dze oh rad y Światowej Federacji Zwią­
zków Zawodowych x udziałem delega­
tów 60 państw.

— Luiza Schroeder, znana niemiec­
ka działaczka socjalistyczna i wielo­
krotna posłanka do Reichstagu — zo­
stała burmistrzem Berlina.

— Bawarska partia komunistyczna 
połączyła się z Socjalistyczną Partią 
Jedności.

— Amerykański dowódca w Niem­
czech gen. Clay zakomunikował, że 
Frankfurt zostanie ogłoszony stolicą 
administracyjną połączonych stref an­
glosaskich w Niemczech.

— W Hamburgu 100.000 robotników 
przerwało pracę na znak protestu prze 
ciwko złej sytuacji żywnościowej.

demonstrując przeciw zaaresztowaniu 
hinduskiego przywódcy socjalistów, 
Jai Prakah Narai,n‘a, Przeciw demon­
strantom wezwań© wojsko, 

HAJDERABAD (SAP). Rząd prowin­
cji indyjskiej Hajderabadu wydał ko­
munikat, w którym usiłuje umotywo* 
wać aresztowanie najwybitniejszego z 
hinduskich działaczy socjalistycznych 
Prakah Nafam‘a. Rząd twierdzi, że 
przemówienie Naraina w m. Kairba- 
la# podżegało d0 aktów przemocy i ob 
Uczone był0 za obudzenie niechęci ra­
sowej.

Pierwszy po wojnie
zjazd

fizyków polskich
W dniu 9 b. m. w Instytucie Fizyki 

Doświadczalnej U. W. odbyło się o- 
twarcie pierwszego po wojnie ogólno­
polskiego zjazdu fizyków. Zjazd zor­
ganizowany został staraniem Zarządu 
Głównego Polskiego Tow. Fizycznego, 

Celem zjazdu jest m. in. zapoznani# 
jego uczestników z wynikami ostatnich 
badań nad nowoodkrytymi cząstkami 
elementarnymi materii, występującymi 
jako składniki gromieni kosmicznych.

Jednocześnie obradować będzie Ko­
mitet Fizyczny Polskiej Akademii U- 
miejętnoścL

Z Sejmu
P osiedzenie K om isji Skarbo­

wo -  B udżetow ej, pośw ięcone  
budżetow i M inisterstw a Pracy i 
Op. Społ. zostało odroczone i od  
będzie się dn. 10 m aja o godz. 
10-ej rano.

 o —

Tow. Sł. Szwalbe
dziękuje
za życzenia

Za naszym pośrednictwem tow. wi­
cemarszałek St. Szwalbe Przewodni­
czący Rady Naczelnej PPS dz-iękuj# 
wszystkim osobom, instytucjom i or­
ganizacjom za przesłane mu z okazji 
imienin, życzenia.

Narada PPS i PPR
w Rzeszowie

W Rzeszowie odbyła się wojewódzika 
narada aktywu PPR [ PPS, w której 
uczestniczyło około 1.000 aktywistów 
obu partii z  terenu całego wojewódz*

WYSTAWA „PRZEMYSŁ ZIEM ODZYSKANYCH"
WARSZAWA, RAKOWIECKA 4 

Dla zwiedzających — 68 proc. ulgi kolejowa.
Otwarta od 12 maja w godz 10—20-ej. 

®  ®  ®  Dla wycieczek wstęp ulgowy.

Ochrona przyrody
przedmiotem
konferencji

W dniu 6 maja t, b. pod przewod­
nictwem min. Oświaty dra Skrzeszew­
skiego odbyła się międzyministerialna 
konferencja w sprawach ochrony przy 
rody,

W referacie delegata Min. Oświaty 
i dyskusji poruszone zostały aktualne 
cele i zadania ochrony przyrody oraz 
konieczność wzmożenia akcji informa­
cyjno - propagandowej.

Walne Zebranie
D ziennikarzy
warszawskich

W  niedzielę dnia 18 maja b. r. w 
gmachu Wyższej Szkoły Dziennikar­
skiej przy ul. Rozbrat 44a, o godz. 9.30 

I w pierwszym terminie, a o godz. 10 w 
f drugim terminie odbędzie się doroczne 
walne zebranie członków Oddziału 

_ Warszewskiego Zw. Zaw. Dziemniikazsy 
IR. Pa



Sir. 3
Dokumenty mówią
o  zbrodniach
niemieckich

Czynione są obecnie przygotowania 
do wydania tomu dokumentów, dostar­
czonych przez delegaci? polską wojsko

SPEKULACJA czy DY WERS J AjjAntom imfot]
Demaskujemy zamierzenia dywersanłów gospodarczych

_ _ Społeczeństwo nasze amczególnia
wym prokuratorom Wieitkiej Brytanii j jost wrażliwa na wszelkiego rodzaju 
l ZSRR w czasie procesu głównych 
zbrodniarzy niemieckich w Norymber­
dze.

Dokument najważniejszy, to  sprawo- 
udamśa zatytułowana „Następstwa go­
spodarcze wykonania akcji Rein har­
d a ’1, adresowana do Himmlera, podpi

pogłoski dotycząca cen, pieniądza, to­
warów Dtp. Na pT z ostrzeni kiJlku ubie­
głych miesięcy byliiśmy świadkami dzi 
kiego runu, kolejno na wódką, cukier, 
zapałki i snów oukiw  — pod p rete­
kstem, te  ceny tych towarów m ają 

 ̂być podniesione; to m ów  fluktuacji 
przez generała SS 1 policji, osła- i cen i kursów pod wpływem bęz*«n»o- 

wtonego Globoonika. Kryptonim Rein- i wnych pogłosek o rzekom o zam ieno- 
harda ozmaczał, |»k wiadomo, lkkwida-1 ,nym przerachowaniu pieniędzy, 
oją Żyd6<w. Sprawozdanie to  obejmuje W szystkie te pogłoski okazały się
obszernie i dokładnie wykaz dóbr z ra ­
bowanych Żydom przez Niemców. 
W szelkie waluty i złoto w&rtoAci k il­
ku milionów dolarów  zostało odpro­
wadzone do B arku Rzeszy i m inister­
stwa gospodarki, natom iast ubrania, 
bielizna i wszelkie tekstylia przeznaczę 
ne do przeróbki d la  przemysłu nie­
mieckiego.

: czy wiście bezpodislwwne. Obok za­
przeczeń oficjalnych — najlepszym 
zaprzec-zrniem było M m e życie, które 
w sposób oczywisty wykazało tę bez­
podstawność.

Niemniej jednak tysiące naiwnych 
dały się ,,nabrać '1, zakupując towary 
czy le i waluty w oczekiwaniu zarob­
ków, albo w obawie .łtinrt. Skutek był

W załączeniu do sprawozdania Glo- jeden. Wszyscy, klórzy grali no gwał 
booniika znajdujem y skierowane do nie j łowną zwyżkę, ponieśli straty . Wzbo-
jo  podziękowanie Himmlera który, wy 
ra ia  mu uznanie za ,,wybitny udział 
w jedynej w ewolm rodzaju akcji, w 
której bardzo się zasłużył d la narodu
niemieckiego".

Gtoboemk wymierzył sobie sam s-pra 
wiedliiweść popełniając samobójstwo 
w Austrd, natychm iast po kapitulacji 
Niemiec.

gacili się spekuiainrl, klórzy na cza* 
„zrzucili się" B zapasów nagrom adzo­
nych przed zwyżką.

Ta ogromna płochliwość części spo- 
łeczeństwa naszego, gotowej uwierzyć 
rajfanitasiycznfejsżym , w ielokrotnie 
obalanym przez rzeczywistość pogło­
skom. zapom inającej zarazem «, tak 
często potwierdzanych przez życie

2smgMŁmmy
Czy kryzys Rad Zakładowych
Sekretarz K C ZZ tow . W . So­

korski pod powyższym tytułem  
tak pisze w „Związkowcu" or­
ganie zw iązków  zaw odow ych o  
pracy Rad Zakładowych.

Tracka sobie jasno i otwarcie po­
wiedzieć, żc w pracy rad cakłado- 
wveh można już dziś dcsłraec po­
ważne elementy kryzysu. Rady Za­
kładow e częstokroć odryw ają się 
orl mnsy fabrycznej, stoją się uprzy 
wtlejowoną częścią aparatu  adm ini­
stracyjnego, rr.jinują lepiej płatne, 
wręcz In tratne p-.sndki, uzależnia­
j ą  się w ten sposób od aparatu 
gospodarczego fabryki i ogranicza­
jąc swą funkcję do czynnika kon­
tro li nad produkcją 1 nad właści­
wym wynagradzaniem  robotników.

Postawmy spraw ę wyraźnie. Nam 
aalcży na możliwie najbardziej har­
m onijnej współpracy dyrekcji 1 ra ­
dy  u k ład o w e j — na współpracy, 
będącej warunkiem wykonania za­
dań państwowych i zabezpieczenia
m aterialnego robotników danego 
sak ład u prury.

W arunkiem jednak te j współpra­
cy jest niezależność 1 odrębność 
fnnkcjl społecznej łrzech podstawo­
wych czynników naszego ustroju: 
państwowego aparatu  gdspodareze- 
go, partyj robotniczych I związków 
zawodowych. Żaden z tych trzech 
czynników nie może przejmować 
funkcyj drugiego, nie może wtrącać 
aię nV do swoich rzeczy.

W pełni doceniając koordynują­
cą rolę partyj robotniczych, musi­
my dbać o nleznlrżność rod zakła­
dowych. gdy* ty lko wówczas mogą 
one kontrolow ać proces wykona

wania tego odcinka życia świata 
pracy i w zakończeniu sw ego a r ­
tykułu pisze:

Z dniom dzisiejszym otwieramy 
W „Związkowcu1' dział pod tytułem : 
„Rady Zakładowe1'. Piszcie do nas 
towarzysze — radcy. Wysuwajcie 
swoje problemy jasno, prosto | —

wytycznych finansowej polityki Rzą- J naciskiem 
du — jest najlepszą szansą gry dla 
spekulantów |  dta gaqpodatrczej dy- 
wef»J6,

przed-wstaw# się

Jak działa dywersja
Wystarczy bowiem prześledzić Sto­

pniowy rozwój tych ąjawtnk pamikar- 
skieh na rynku, aby dojść do przeko­
nania, ż# mamy do czynienia a sy­
stematyczną, spekulacyjną grą.

Na dłuższy czas przed świętajuJ po­
w stał run  na wódkę. Pod wpływem 
wiadomości, te  wódlkl braknie na 
święta oraz, że cena ulegnie zwyżce, 
w ciągu krótkiego ezawu wykupiono 
wszystkie niem al zapasy wódki w 
sklepach. W poszczególnych rodzi­
nach robiono zapasy po kilka litrów . 
To s ttn e tn e  z apolir z chowanie oczy­
wiście nie mogło być stale I od razu 
pokrywane i wystąpiły lokalne hrakl 
tczwaru, które adawały etę potw ier­
dzać pogłoski. Wobec czego zaczęto 
śrubować cenę, a naiw ni wykupywali 
wódkę monopolową „na zapas*' po 
700 do 1000 zł za UW

Rzeczą charakterystyczną jest nie­
słychanie sprytny w ybór tow aru 1 o-
k.resu przedświątecznego.

tym
bzdurnym pogłoskom, Skutek: n-ótr 
nastąpiło uspokojenia, lw i  aaówwi 1 
tym  rasem  (MtnlrćU sh-sCy, a spekulsei 
ci sałnkseow sh swa i> m h »  aarobhi.

Uspokojenie trwało niespełna mie­
siąc I anów hieny epektdaeyjne spró 
bowały eezpętsć spekiiwrję na rtaórs*. 
Cukier nagls znikł, rówmonześnie pu«z 
ero no pogłoskę 0 asinlertonej zwyż­
ce ceny. Wzrosło masowe sspołrtsbh- 
wattle. Spekulacja ponownie ablersłe  
żniwo.

Niemal równocześnie, bo zaledwie 
o klitka dni później, rozpoczęto atak 
na Mrpałki, Technika byta dokładnie 
laika aarna: lowar anikł, rozeszły aię 
pogłoski o zamierzonej awyic® cen, 
w reszde wskutek tych dam przyczyn 
wzrosło masowe zapotrzeboorsnie.

W obu przypadkach aparat han-

Dywersja polityczna poi Bk i ej reak­
cji, która te zgrozą utwierdziła ban­
kructwo leśnych band i podziemia 
politycznego^ rwłsezaz* w akresze 
amnestii, rzuciła etą w podziemie go- 
apodarcae, etuam ia ronum ująr, t« gra 
na ludzkiej chcłwodci będzie latwiej- 
eaa, niż na łatw o wierności mśwUieży, 
zagnanej w ślepy zaułek k ^ sp lrs c ji .

W nowym cysternie walki p r z y je ­
mne** łączy eię e „pożyteazj-Tm". Na­
iwnych me hrałk — odpowiedzialność 
można zawsze przerzucić ns Rząd, 
„Społem**, P. C. H. 1 t  d.„.

Górnik I hutnik Zagłębia ery Ślą­
ska, w łókniarz Lodai czy Bielska, pra 
eownik biurowy, kolejarz czy nauczy­
ciel — z tej mętnej gry widzą tylko 
efek.1 końcowy: bralk tow aru oodaien 
nej potrzeby lub warost Jego ceny. 
My nadło wMzkmy „Jedwabne1* życie

dlowy — również hurtowy — nie przy | bawdy spekulantów  1 podążającej 1,;za
gotowany na tak fantaatyczne skoki 
popytu, odc*uf przejściowe tru d n  )»c4 
techniczne, co tym bardzie] wzmogło 
akcję epekulanów, zwłaszcza wobec 
urzędowych zaprzeczeń.

I tym razem natwwl wodne tlę  «•- 
wiodą. Zapałki kupione .n a  espns" s

nimi pewnej mmi ej sum 'ennej części 
ku,pieotiwal 

Gdy celem spekulantów  Jest tylko 
zainikasowanie zarobku w wyniku na 
przem ian gry na zwyżkę i na zniżkę, 
to celem dywersji gonpodarraej Jest 
niewątpliw ie wzbudzić rozgoryczenie

Jeszcze gorzej „na zarobek" powyżej najszerszych Znos, apznodow sć tw y l 
ceny monopolowej pozostaną w rodzi j£(, r ,.n< apsulfk realnej wartości plac,

7. chwilą gdy spekulanci pozbyli s ię 1 dzle żałosnym pomnikiem włnsnej spodek wydajnogel prrcy  — słowem
zapasów, pmni.ka ustala, eona wróć ta | głupoty. Spekulanci natom iast u r o ­
do normy. Naiwni zO-statj z towarem  j bin, ponieważ na ez.aa t. J. przed nie- 
w dwójnasób lub więcej przepłaco- uniknlcną Sniżką pozbędą atę rem a­

nentów.
To eamo będzie z cukrem. 

Dywersja jest świadom a
Oto krótką analiza przebiegu zja-

nym.
ZaIodw:c ta akcja usiała, popłynę­

ła łmwina pogłosek 0 rzekom o zamie­
rzonym przerachow aniu waluty. Cel 
wyraźny: gra na zwyżkę w alut ob­
cych. Potrim o Oczywistej absurdal­
ne.1 ‘ poglonki dla każdego, kto choć 
trochę er enituje się w koinsekwcnlnej 
póliilyce Rządu w ram ach obcej wa

slorpedować wykonanie plann fnw* 
stycyjnego n« rok Id 17 l narodowego 
piana gospodarczego.

wi®k w ahań cen na niektóre artykuły,

Demaskujemy

Uórn ponad wszelką wątpliwość wy- | brze przejrzane.

Jednakże te zamierzenia polityczne 
reakcji 1 pozostającej na usługach dy­
wersji zgrał spckm anlów zostały do

kazuje, że nie »ą to  ruchy spontari’cz- 
ne, lec* akcje wyreżyserowane, p r ' ) -

luty i w tym zwłaszcza, że żadne p ite  gotowane 1 praemyślane.
rachowanie nie stanowiłoby dziś inte­
resu dla Rządu, a przeciwnie wprawa 
diziloby wielkie trudności i zaburze­
nia na rynku cen, płac i usług — je 
dtna.k pogłoską ta znalazła pewną 
część łatwowiernych, którzy rzucili 
się na waluty i tow ary. Znów więc za

Za kulisami spekulacji »toą dywer 
sja gospodarcza, kierow ana x Zew­
nątrz.

Nie pierwszy raz w historii buiżu

Raz Jeszcze tm is!my Je zdemasko­
wać przed społeczeństwem, przede 
wszystkim przed najofiarniej pracu­
jącą dla gospodarczego podniesienia
kra ju  klasą robotniczą. Cierpliwość . . .
górników, hwtnrków, kolejarzy, nau- Pracuje w  Londynie

w m iarę potrzeby — ostro. Mówcie znaczyła się tendencja do zwyżki ten  , 
o swoim doświadczeniu. Nic zawa- j wolnorynkowych. Tymczasem, prze 
bajcie s !ę skrytykować również 11 rnchowamie jakoś n,ie nastąpiło, a na

czycicll nic będzie wystawiona na pró
azja walczy z dem okracją próbami de bę!
zoirgnnizacjt żyda gospodarczego, j W obronie najważniejszych gospn.
W ystarczy przypomnieć choćby walką [darm o - *|VjnJnych osiągnięć naszej j ^ ! 1 " s tZ e Z
ieMy ptrryakfftj x rządwm fro*ntu Iu- j reH*olticji ludowej potrafim y ta^loso-

wspomnienie pośmiertne
Po Powstaniu W arszaw skim  mi#-’ 

s tk a ic y  tego bohaterskiego m iasta  
zostali pree* N iem ców  w ygnani na  
nędzę i  poniewierkę. Ludzie starsi 
wiekiem , snadasls ty  się w  tych  w a­
runkach, łatw o ulegli chorobom. 
M iędzy innym i we w si K ręlo ty  
(gm ina  W odzisław) zam ieszka ł fcnoi 
Antoni B urkot. T am  te4 e m e r ł  
S lutego 1 9 \i r.

A ntoni B urkot, je d e n  s  plonier&ts 
zawodowego ruchu d ru k a rsk ie g o  i  
socjalistycznego, urodził eię w  War­
szaw ie t5  m aja  1871 roku. U koń­
czył 4 klasy  progim nazjum  war- 
szew skiego, lecz z powodu ehorobft 
ojca i braku  tro d kó w  na dalsze 
kształcenie, m usiał przerwać naukę  
i w stąpił na p ra k tyk ę  do drukarni 
„Gazety H andlow ej".

W  r. 1891 w stąp ił do partii ,p r o ­
letaria t"  4 za ją ł się organizowa­
niem  robotniczych kó łek sam o­
kształcenia. Poza ty m  s  k ilku  k o le  
gam i zają ł się organizowaniem  ta j­
nego Zw iązku Zawodowego D ruka­
rzy . N a początku 1898 r. Zw iązek  
ten powstał, a członkam i jego byli 
starsi uczniowie drukarscy W lice 
bie około 80. B urko t na le ia i do Za­
rządu Zw iązku. Ż y w o t Z w ią zk u  b y t 
niedługi. Z powodu s tra jku  p o w sze ­
chnego w  Lodzi okazała się potrze- 
ba w ydrukow ania  odezw y do robo­
tników . Do składania w ydelegow a­
ni zostali B urko t  4 Bt. Klimowioz. 
W sku tek  zdrady prow okatora  S4- 
dorka zaaresztow ano  tcó przy robo­
cie  4 osadzono  w  C ytade li, gdzie 
siedzieli przeszło pół roku. Zostali 
w yp u szczen i na wolność dopiero za  
kaucją. Czekało ich w ygnanie na 
S yberię . N iew iele m yślą c , obaj u- 
ciekli do Pary ta  la tem  1898 r.

W P a ryżu  B u rk o t n a le ży  do Z w lą  
z k u  Z a g ran icznego  B ocja listów  
P olsk ich , a  n  -u tępnie do PPS.

W  1900 r. B u rk o t w y je żd ża  do 
A n g lii do d ru k a rn i ,£ u ch o b o r6 w f' 
C zertko w a  ( to łs to jo w c a ), a  p o tem  

w  d ru ka rn i  
„P rzed św itu ", w  r .  1908 przenosi 
się do d ru k a rn i „ Z y in i"  4 z nią w y ­
je żd ża  do G en ew y na p o czą tku  
19 0 3 'r. T u ta j  b ierze  u d zia ł w  życ iu

d-owego we Francji, gdzie 
zn żki walorów krajowych

próbami | wać stanowcze .środki klóre dop.ro- 
zwyłki ; wadzą do cnłkew ltrgo wytr*«blenla

Co pewien cza* jesteśmy św iad­
kami paniki gospodarczej wśród sze­
rokich mas konsumentów. Ktoś puści 
pogłoskę, że zapałki podrożeją i juz 
się rozpoczyna szturm na sklepy o ku 
pno zapałek. Te same objawy mieli 
4my i  wódką, papierosami i cukrem. 
Sklepy spółdzielcze uginają s-ę wtedy 
pod naporem klientów, w ykupują­
cych „na zapas" towary, które — jak 
plotka głosi — rzekomo podrożeją.

NAIWNI t»RZEPł,AC.A.TĄ — 
SPEKULANCI ZYSKUJĄ

N aturalnie większość tych napiera­
jących na sklepy rek ru tu je  się z po- 
kątnych handlarzy, którzy — korzy­
stając 2 paniki — sprzedają na Uli­
cach wykupiony w sklepach ®półd,z.iel
czych towar po dw ukrotnych, a na­

m e produkcji;"gdyż' tyWko w ó w c z a s ) ^  trzykrotnych cenach. Naiwni prac
mogii one zwalczać biurokratyzm  | f « a n u lu j ą c y  n .  .w yżkę han
posm egó tnych  ogniw państwo- | *r*e , do kieszeni oibc.y-
wych. gdyż tylko wówczas mogą j mi« pieniądze.
one w sposób właściwy, w oparcia I Częst-o sytuację pogarsza fakt, że
« związki zawodowe. Interweniować I spółdzielcze sklepy, broniąc s ę przed

i skiej. Na początku r. 1905 w y je id ia  
| do K ra ko w a , a n a stęp n ie  do W ar-

„  , ,  ,  , . , i , . . „ . . . s i ,  , , ,, ,  ,  , ,  . .  , ,  , , . i szaw y. M ieszka tu  za cudzym  pasz-
nas. Oczywiście, gdy uznacie, że kry 1 tominst  w dniu otwarcia budżetowej walut obcych im łow ano zanarch:*o- , rfementów spekulncyjny.-li o tm  o!a* ■' portem  i pracuje w  nielegalnej dru  
łyka ta jest słuszna I prrtrzebna. 'se s ji Sejmu Min'-ster Skuirbu z całym ' wać rynek pieniężny. |Jonych dy wersnn.tńw gospodarczych, i .̂a r n j p p g  L a tem  1905 r OtrzwmUr

Środkami tymi mogą być: spoi cc z- j e p 0 jeceMie zorg a n izo w a n ia  ta jn e j  
na kontrola cen l system gw arantują- ! d ru k a rn l w  ŁodzL
cy w yłąe.cnle raz na zawsze od han- i w  i m  r  p o m a c a  do W a rsza w y  
dlu spekulontów i paakarzy. konfiska za p isu je  się do P o lsk iego  Zw iąz- 
la paskarskich sklepów I lokali skle- k u  D ru ka rzy . O trzy m u je  m a n d a t do 

r  • • i  • z » ■ I • powych, kłóre powinny przejąć społ- K o m is ji C enn ikow ej. R ów nocześn ierowmez celowymi zarzaazen ami Gospodarczymi dzielnie Inh uczciwi kupcy indywi- k o n ta k tu je  się  z  n ie leg a ln ym  Zwią-
j dnain łs silne  i szybko  w jynięrzane re- j zkiem  D rukarzy <Socjaldem okraty- 

potrzeba dużych p ieniędzy, tym  więk- j pre sj f  k a rn e  zarów no w obec n 'esu - ; cznym ).
szych, że „Społem", zamawiając t->- | mietinych pryw atnych kupców, jak J W  1908 r., g d y  zw ią ze k  leg a ln y

Ze spekulacją trzeba walczyć
nym handlu 1 sklepach prywatnych 
rosną, a publiczność, ogarnięta m a­
nią kupowania na zapas, bogaci spe­
kulantów.

NIE MA UZASADNIENIA 
GOSPODARCZEGO

Charakterystyczne, że to smutne zja

war w fabrykach państwowych, oho- . sw,jjągńlnie wrhec uprawlnląeych «pe i p o s ta n a w ia  w yd a w a ć  „W iadom ości
wiązane jest wpłać ć z,a zamówiony kolację i dywersję g o p o d arrzą  p o - ! G ra ficzne", n a le ży  do k o m ite tu  re-
towar 5 0  procent należności z góry. j s z c z e g ó l n y c h  praeownióów pańslwo- | d a k c y jn e g o  (w  sk ła d  k tó reg o  u-cho

Czy to kredytowanie tr-warów w wego aparatu  gospodarczego czy też dzili: R . M ath ia , A. W itk o w sk i, W.
państwowych fabrykach przez „Spo- j aparatu spółdzielczego.
łem" jest konieczne, czy fabryki phń- 

wisko, źle świadczące o  dyscyplinie j stw-o-we nie mogą się w inny sposób
WIKTOR KOŚC.INSKI

na rz -rz  słusznych postutnłów świa 
ta pracy i nie do-puszczaĆ do nlt<« 
mu niepotrzebnych sadcałnleń i 
hrdalże konfiiklów terenowych. 
T ow . Sokorski wskazuie da­

lej n a  konieczność uporządko-

ntakiem spekulocyjnych elementów 
na towary ograniczają ilo-ścioiwo ich 
sprzedaż. W ykorzystują te zjawiska 
handlarze, głosząc, że niedługo spół­
dzielniom zabraknie tego lub owego 
towaru. W rezultacie ceny w ulicz-

„Umierać za Gdańsk?”
Deat odnalazł się we Włoszech

Dzienniki włoskie donoszą, że znany | się całkowicie najeźdźcom. Objął 
kołłuborae.lonWta francuski, jeden z fi- rcdaktnrrtw o .^glajchszaHowanego" 
larów b. rządu Vichy, Marceli Dcat. dziennika „I'Oeuvre", ongi poważnego 
pojawił się na terytorium  Włoch. Wła- organu partii radykalnej (na łamach 
d rr wlnskic odmówiły jakoby wydania jego zamleazcznla przed w ojną awe 
[łe«t‘a Emncji. j prace słynna dziennikarka francuska

i Genowefa Tabouls), stanął w ten spo- 
| sób w jednym szeregu z innym bez- 

renegatem Francji i mark

naszego społeczeństwa, nie ma żadne 
go uzasadnienia gospodnrezego. Cu­
kru marny więcej, aniżeli go zużyje 
k raj, a nawet musimy się starać 
o ulokowanie Jego nadwyżek na ryn­
kach zagranicznych. Również produ­
kujem y pod dostatkiem zapałek, wó­
dki I papierosów. Knżde norm alne *.a- 
potirzcbowninńe na te to-wary pokryją 
nasze wytwórnie w stu a nawet wię­
cej procentach.

Również prawdą jest, że państwo 
nic ma zam iaru podwyższyć cen tych 
artykułów . KUknik-rot.ne t  m nrodaj-

postarać o kredyty i zw-nlnić „Spo­
łem1* od uwieruchomiieraia poważnej 
gotowizny?

AKCJA INTERWENCYJNA 
PRZEZ SKŁADY KOMISOWE

Przecież wtedy łnitiwiej będzie „Spo­
tem urządzić składy w dużych ośroJ- 
ka-oh miejskich, zaopatrzyć je w taką

Niedzielne
uroczystości w stolicy
z  okazji
Dnia Zwycięstwa

C redo i D łu g o łęck i). R e d a k to re m  
p ism a  je s t  A . W itk o w sk i, jeg o  z a ­
stęp cą  B u rko t. G dy a reszto w a n o  
W itk o w sk ie g o , B urkotonH  polecono  
red a g o w a n ie  p ism a . P rze ją ł r n  
„W iadom ości G ra ficzne“ n a  sw ó j 
ra c h u n e k  4 r y z y k o  oraz p odp isyw a ł 
je  ja k o  odp o w ied zia ln y  red a k to r . Z 
te g o  pow odu o d sia d yw a ł p a rokro ­
tn ie  w  w ięzien iach  za  „ p rzes tęp ­
s tw a "  prasow e.

P oza d zia ła lnością  r e d a k c y jn ą  i
w związku a drugą rocznicą z wy- zw ią zko w ą  n a leża ł B u rk o t do To- 

ilość towarów, ’aby w każdej chwili clęstwa nad Niemcami odbędą się w j iu a rzys tw a  „ K u ltu ra" , a  p o te m  do  
przez .k lepy sr)ółdz!e1cze Imtcrwenio- W arszawie następujące uroczystości i T o w a rzy s tw a  „W iedza" , k tó re  mia- 
wać na cynkach. Mamy wrażenie. 2i j Imprezy. ło  na  ce lu  szerzeni/e w ie d zy  w śród
składy komisowe przy „Społem'* ode. | Dnia 10 m aja o godz. 20 odbędzie 
grałyby decydującą rolę w zwalczaniu | •*« uroczysty capstrzyk oraz złożenie

nych źródeł zapewnieni® zadały kłrnn | śpckttlawjll cukrem  i artykułam i mono | wieńców na Grobie Nieznanego Żoł-

Przrrt wojną Marceli Deat był Jed­
nym r nnjznwciętszych „monarhijczy- 7 J' '
ków": zwalczoł zapamiętale* myśl o 1

. . .  L i . • ! z'amn. Jewoni e  z Niemcami w obronie 1'o'ski.*.l
Słynne są słowa Deet a: „Umierać zo 
Gdańsk?" (M ourlr pour D a n t z i g u- 
żyte jako tytuł jego sensacyjnego ar- 
lykulil. ogloszomgo kilka miesięcy 
przed n ybueliMn wojny na Inmarli pn 
ryai.icgn drle-nnlUa „ l.d e u v re 11. Deal, 
oczywiście, odpowiadał negatywnie na 
to pytanie perswadując Francuzom, 
że „um ieranie za <»dańsk** (czy za 
Polskę) byłoby szaleństwem I że 
nie należ-, n- -.rs-diudzać Hitlerowi w

Dorlnt'em. Deal stał aię je ­
dną z najbardziej znienawidzonych 
przez Ruch Oporu postaci: w r. 1941 
.dokonano na niego I na I.uzala za­
machu rewolwerowego, w którym 
umai nje postradał życia.

Deot zdradził nie tylko Francję, ale 
i ruch robotniczy. W młodości bo­
wiem był socjalistą, odszedł od ruchu 
wkrótce po zwycięstwie Hitlera, kiedy 
wraz z burm istrzem Bordeaux, Adria­
nem Marquet (późniejszym 'ministrem
Petaina) stworzył ruch „neo-socfali- 

rraHzae.fi jego planów ekspansyjnych ! Móry ,  bi,,gi,.m frasn  Bb„ .
ns wschodzie Europy

We Francji zwycięży* jednak inny I wszelkie wpływy wśród 
prrd . Zwyciężyli l u d z i e ,  którzy u w ł  kłosy robotniczej, 
żali. że Fi-Beeja winno dotrzym ać Bankrut potttyczny w rzasie
swoich zobowiązań sojuszniczych wo­
bec Putski. której klęska byłaby za- 
ra z e n r  klęską Francji.

W czasie okupacji Deat zaprzedał

czył zupełnie ne manowce i utracił 
francuskiej

vojny
chciał się odegrać za swoją klęskę

pogłoskom o podwyżce cen cukru  1 
artykułów momopoiowych.

Źródłem spekulacj-i na te towary 
jest krecia roboitn spekulantów oraz 
pnniikairslwo wśród szerokich mas son 
suinen-iów. Na sipekulamtów trzeba 
żelaznej ręki, na n euczciwych kup 
ców prywatnych większej kontroli 
ze strony państwa, zaś panikarskiej 
publioz,ności przydałoby się więcej ro ­
zumu i dyscypliny społecznej.

ŚRODKI GOSPODARCZE 
OBOK PRESJI

Sama jedinak presja adm inistracyj­
na na nieuczciwe elememly handlar- 
sko • spekulacyjne i przem awianie i 
do rozsądku konsumentów nie wysJar 
czają w walce z panikarstwem  gospo­
darczym. Trzeba także użyć dostęp 
nych środków gospodarczych, aby po 
łożyć kres spekulacji towar-owej.

Jakie to Arodki?
Przypom nijmy sobie, że w czas.e 

legoroczinej c-ężkiej zimy nie można 
było dowieźć z cu'krowmi ze względu 
na przeszkody transportowe, dosta­
tecznej iloóci cukru do wielkich ośmd 
ków miejskich. Sklepy spółdzielcze o 
graniczyły się w sprzedaży cukru, a w 
sklepach prywatnych momentalnie ce

połuwymł.
Ponieważ skończyły się dostawy 

rzeczowe zc slrn-ny rotn-otwa, maleje 
również i akcja UNRRA, więc ma­
gazyny „Społem" mogą być wyko- 
rzystnnr Jako akłady kc-inlsowe.

Mamy pod dostatkiem cukru i a r ­
tykułów monopolowych, możemy ni­
mi zaspokoić potrzeby wszystkich kon 
sumenitów w kraju, trzeba je tylko

nierza. Udział yrezmą delegacje woj 
| ska, związków młodzieżowych oraz 

przedstawiciele władz stołecznych.
| Dnia 11 mnja o godz. 19 odbędzie 
i się dla młodzieży szkolnej uroczysta 

akadem ia w salt ,.Roma“, z bogatą 
częścią artystyczną, wykonaną przez 
zespoły wojskowe.

W stołecznych ogrodach 1 parkach 
(Ogród Saski, ogród na Mokotowie, 
park Paderewskiego, park Ujazdow-

umiejętme rozprowadzić Po z emiach j ski) odbędą się dnia U m aja o godz. 
polskich, tak hurtowo, jak j detalicz j jy zabawy ludowe z występami o r­
nie. a pr:Jeżymy kres wszelkiej spe- | kiesłr wojskowych i cywilnych, orga- 
kułacjl tymi towarami. Ze spekulacją i nicowane przez Towarzystwo Przyja- 
trzeha walczyć nie tylko środkami j d ó ł Żołnierza.
adm inistracyjnymi i wychowawczymi, 
ale I celowymi zarządzeniami gogpo 
darczyml.

O godz. 21 dnia 11 m aja we wszyst­
kich wymienionych parkach wyświe­
tlane będą przez kina objazdowe fil­
my z historii działań wojennych W.P.

Nowe umowy handlowe
będą zawarte w najbliższym czasie
W podsekretariacie stanu dla | wa, która rozpocznie pertrakta- 

spraw handlu zagranicznego: cje w  spraw ie zawarcia now ego  
przy M inisterstw ie P rzem ysłu  i układu handlow ego z Polską.
Handlu toczą się w  dalszym  c ią -1 --------------- ---------------------------------

nv cukru pos/ty w górę. Rozpoczęła g u  p e r t r a k t a c j e  h a n d lo w e  z e ' l i j k  I f i f I M f A t f o l n n
Szwajcarią. W dniu 10 b. m. lub; p U lr W t l f c B e l l i
12-gO nastąpi najprawdopodo-j Zarząd Gł. Zw. Zaw. Artystów i Pra 
bniej podpisanie nowej um ow y cpwników Teatrów  W idowiskowych— 
handlow ej z Jugosław ią.

się spekulacja cukrem, choć cukru w 
składach cukrowni mieliśmy pod 
bwylatkiem.

Zjawisko to poucza, żc nic wystar­
czy mleć tow ar w składach fabrycz­
nych, aby p a n o w a ć  nad ryn.k em. Ta 
kie składy muiszą być również w du

5.090 zł.
Pracownicy Budowy BGS (Zgoda

Zakończone zostały rokowa-; io) — i.ooo zł.
nia handlow e z Austrią i obec-i KM-PPS — Piotrków Kujawski —

żyrh ośrc^kccit mlciękreb, by skfcny ’ nie delegacja handlowa austria- 2.000 zi.
spółdzielcze mcęrły w Ualdcj chu ili u cka w yjechała  do W iednia, ce- Spółdz. Budowlana „Spójnia" — Ra-
znntioić swój zapas. j e m  załatw ienia pew nych fo r - ! — 8941 **•

Można n® to cd-powiedzicć, jeśli rnalności. I Pracownicy Zarz. Gł. Zw. Inwali-
choflzi o bnindel spółdzielczy, n-fech 1 - dów — 30.509 zł.

współpracując otw arcie s wrogami \ się o takie składy stara „Spałem", j W przyszłym  tygodniu około: Pracownicy Ochrony Skarbowej —
Francji 1 socjalizmu. Dziś zbiera go -i hurtownia apótdzG-lnl. Słusznie. „S po-1 15 b m. przybyw a do W arsza- , 'Uósk Ma*. — 1290 zł.
SBkle owoce tej współpracy... (rd) łem 1* powinno to robić. Tylko na to w y bułgarska delegacja handlo-l MK PPS w Kunowie — 9900 zł.

ro b o tn ikó w .
Za  p ie rw sze j o ku p a c ji n iem iec k ie j  

p rzy  w yb o ra ch  do R a d y  M ie jsk ie j 
fig u ro w a ł na  liście  PPS, ja k o  k a n ­
d y d a t na  radnego .

Po o d zy ska n iu  n iepod leg łośc i, w  
la tach  1918 i 1919 bra ł u dzia ł w  ob­
radach  K o m is ji R zeczo zn a w có w  
M in. P racy  p rzy  op ra co w yw a n iu  
p ro je k tó w  u s ta w : o 8-godzinnym- 
d n iu  p ra c y , o K asie  C horych , o u- 
b ezp ieczen iu  od n ieszczęś liw ych  w y ­
p a d kó w  itd .

W  1919 r. in ic ju je  p o w sta n ie  ogól 
n o -po lsk ie j o rg a n iza c ji d ru k a r sk ie j  
„ Z jednoczenie)', k tó ra  p rze k sz ta łc i­
ła  się  n a s tęp n ie  w  Z w ią ze k  D ru k a ­
rzy . „W iadom ości G ra fic zn e" od  
m a rca  1919 r. w ych o d ziły , ja k o  or­
g an  „Z jednoczenia". B u rk o t przez  
ca ły  czas is tn ien ia  Z w ią zku  D ru ka ­
r z y  p ia s to w a ł m a n d a ty  w e w ła ­
dzach  te j  in s ty tu c ji  n a  ró żn ych  
szczeb lach . O sta tn io  p rzed  w o jn ą  
1989 r. b y ł p rezesem  Z a rzą d u  G łów  
nego.

Ja ko  sk ła d a cz  ręczn y , p racu je  w  
W a rsza w ie  w  D ru k a rn i N a u k o w e j, 
to d ru k a rn i B o g u sła w sk ieg o , d łu ż­
s z y  czas w  d ru k a rn i „ R obo tn ika" . 
Z  pow odu ch o ro b y  serca  zm u szo n y  
b y ł za p rze s ta ć  p ra cy  zaw odow ej.

N a le ża ł do Z w ią zk u  D zien n ika rzy  
oraz do S to w a rzy sze n ia  b. W ięź­
n iów  P o lityczn ych .

Za  dzia ła lność  n iepodległościow ą- 
o d zn a czo n y  zo s ta ł K rzy że m  N iep o d ­
ległości.

W  W a rsza w sk ie j S p ó łd z ie ln i * ie- 
s zk a n io w e j u c ze s tn ic zy ł w  R adzie  
N a d zo rcze j oraz w  Sądzie  P o lubow ­
n ym .

W  czasie  P ow stan ia  W a rsza w sk ie  
go, m im o  w ieku , k r z ą ta  się  na Żo­
liborzu  w szędzie , gdzie  m oże  coś 
pom óc  i w y k o n a ć : to  z  łop a tą  p rzy  
b a ryka d a ch , to  w  p racy  p rzy  apro­
w izac ji m ie szka ń có w  W SM .

P racę Jego  cechow ała  rza d ka  ucz 
d w o ść , o fia rn o ść  i b ezin te re so w ­
ność.

C ześć Jego  p a m ięc il



Sir. 4

Głos wołającego na puszczy

Truman ostrzega przed kryzysem gospodarczym
(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA")

Tak posępnych słów c ust Prezy­
denta społeczeństwo amerykańskie nie 
słyszało, już dawno. A trzeba pam ię­
tać, ie  w świadomości tego społeczeń­
stw a istnieje lęk przed jedną tylko rze 
czą: przed kryzysysem gospodarczym i 
masowym bezrobociem. Amerykanie 
zapomnieli już o H itlerze i Mussoli- 
roim, puścili w niepamięć atak japoń­
ski na P earl Harbour, w ojna świato­
wa jest już tylko mgławicowym wspo­
mnieniem. A le wielki kryzys la t 1929 
—  1932 żyje w pamięci amerykańskiej 
i na dźwięk słów „great depression" 
skóra cierpnie na każdym bez w yjąt­
ku człowieku.

Z dreszczem nieprzyjemnej emocji 
słuchał więc obywatel amerykański 
swego prezydenta;

„Jeżeli chcemy uniknąć kryzysu — 
ceny muszą być obniżone!"

Bezsilny apel

Z pomocą powodzianom

Rozdział darów ofiarow anych przes 
Poland1' dla

Sxtukcw i źgcle

New York, w kwietnia 1947 
t y  czerwcu, roku ubiegłego w szere­

gu większych dzienników am erykań­
skich ukara ło  się całostronicowe ogło­
szenie Natibmal Association ot Manu­
facturers, będącego amerykańskim od­
powiednikiem polskiego „Lewiatana".
Tekst tego ogłoszenia brzm iał bardzo 
zachęcająco: „Jeżeli zniesiona zosta­
nie na zawsze kontrola cen, wówczas 
nastąpi szybki wzrost produkcji 1 dzię 
ki wolnej konkurencji oeey przystosu­
ją się autom atycznie do możliwości 
płatniczych konsumenta. Podaż na­
tychm iast wyrówna się z popytem. Ce 
ny będą uczciwe i dostępne d la  wszy­
stkich. Jakość towarów poprawi się I 
znacznie..."

Gdy czytelnicy wchłaniali miodowe 
słowa ekonomicznych recept związku 
wielkich przemysłowców amerykań­
skich, w Kongresie toczyła się zaja­
dła walka o utrzymanie kontroli cen.
Senatorowie Taft * Ohio i  W herry e 
Nehraski w bijali ostatnie gwoździe do 
trum ny OPA (Oflica of Price Admini­
stration  —  Urząd Kontroli Cen) i pow 
tarzali ze swadą argumenty przem y­
słowców. Senator W herry dowodził:
^ k ra s z ą  nas, że po zniesieniu kontroli | S<*  w tym , ie pre2y<lefrt Stan6w
cc mięso podrozeie o 50 procent. Nie , Zjednoczonych nie rozporządza w tej 
damy się przestraszyć. Przepowiadam. ! rhw i, ; ża<Jnymi W k a m i  zrealiz(W a.

* °  ,.Zme*IenW kontraIi m,^ a i nia tego postulatu Jedyną jego bronią 
s-pa mą . » jest aipel do rozsądku i dobrej woli

ena-or erry  my-i ę gruntów- prz^d6 i eb jarców. Próbował to uczynić! ich ustrojowi, 
me. Gemy mięsa podskoczyły od tego 
czasu o 60 procent. Mylił się również 
Związek Przemysłowców reklam ujący 
awe teorie ekonomiczne po wielkich 
dziennikach Ameryki. Ceny nie przy*! 
stosowały się do moiliwoóci p ła tn i­
czych konsumenta. W ręcz przeciwnie.
Możliwości płatnicze konsumenta po­
zostały daleko w tyle za poziomem 
cen.

Sw obodna inicjatywa
Entuzjaści wolnej i nieskrępowanej 

gospodarki kapitalistycznej, pryw at­
nej inicjatywy i swobodnej konkuren­
cji odnieśli miażdżące zwycięstwo w 
Kongresie. Mimo ostrzeżeń prezyden­
ta Trumana i członków jego gabinetu, 
mimo oporu kó ł postępowych i prote­
stów związków zawodowych kontrola 
cen została zniesiona. Owoce dziesię­
ciomiesięcznej „wolności przedsiębior­
cy", wyzwolonego spod kontroli pań­
stwowej, dadzą się u jąć w parę liczb: 

w skaźnik cen hurtowych podniósł 
się o 31 procent, ceny detaliczne odzie­
ży  skoczyły  o 24 procent, ceny deta­
liczne żywności o 36 procent, ceny me I 
bil o 25 procent i tak dalej,

Ekonomiści ze Związku Przemysłów 
oów znaleźli oczywiście i na to od 
powiedź. Winne są związki zawodowe, 
które wywalczyły nadm ierne podwyż­
ki p łac robotniczych. Koszty produk­
cji musiały wobec tego wzrosnąć, a z 
nimi i ceny. Fakty  i liczby zadają te­
mu kłam. Zarobki robotników i p ra ­
cowników umysłowych ani w dziesią­
tej części nie dorównały rozrostowi 
cc  n.

Zarobki wzrosły więc minimalnie.
Ale za to  zyski przedsiębiorców pobiły 
w szystkie rekordy. W  roku 1946 były 
o 33 procent wyższe niż w roku 1945, 
a w pierwszym kw artale roku b ie ż ą c e ­
go jeszcze wyższe niż w roku 1946.
Związek Przemysłowców wiedział, dla 
czego pragnie pozbyć się wszelkiej 
kontroli cen.

Zasadniczy defekt ekonomicznych 
teorii Związku Przemysłowców pole­
ga na tym, że wbrew głębokiemu prże 
świadczeniu każdego kapitalisty, inte­
res jego nie jest bynajmniej jednozna­
czny z interesem całej gospodarki. Mi­
mo więc złotoustych przepowiedni se­
natora W herry { błyskotliwych wywo­
dów reklam  gazetowych Związku Prze 
mysłowców, konsekwencje zniesienia 
kontroli cen były fatalne. Rację mieli 
ci, którzy bronili OPA.

Prezydent ostrzega
Opinia publiczna Ameryki od d łu ­

giego czasu karmiona jest zapewnienia 
mi, że tak  zwana „wolność przedsię­
biorcy" czyi; gospodarka kapitalisty­
czna oparta na nieskrępowanej i 
fflicjatywie pryw atnej stanowi najwyź 
«zą gwarancję dobrobytu i bezpieczeri 
stwa społecznego. Ta „wolność przed­
siębiorcy" przeciwstawiana jest z du­
mą „reglamentowanej gospodarce" kra  
jów Europy. Zdaniem reakcyjnych 
dzienników amerykańskich, reglamen­
towana, planowana czy socjalizowana 
gospodarka jest źródłem wszelakich 
nieszczęść ludności Europy.

Z tym większym zdumieniem szary 
obywatel Stanów Zjednoczonych słu­
chał alarmującego przemówienia Pre­
zydenta Trumana, wygłoszonego w 
dniu 21 lutego na zjeździ* wydawców 
prasy amerykańskiej. Uczestnicy z ja ­
zdu z chłodną uprzejmością przyjęli 
wywody mówcy, obdarzając go krótko­
trwałymi, konwencjonalnymi oklaska­
mi. Albowiem Prezydent Stanów Zje­
dnoczonych mówił rzeczy niemiłe i 
niezwykłe:

„Chmura zawisła nad przyszłością 
gospodarki amerykańskiej — oświad­
czył Prezydent Truman. — Źródłem 
jej jest gwałtowny i 0 6 try  wzrost cen.
Jest jedna niezawodna recepta na wy 
wołanie kryzysu gospodarczego: za­
chowanie wysokiego poziomu cen. U- 
etają  wtedy zakupy, produkcja spada, 
rośnie bezrobocie, ceny muszą się za­
łam ać, następują masowe bankruct-

właśnie 22 kwietnia. Niewiels tylko 
osób łudzi się, ie  cel zostanie osią­
gnięty. Żadna realna siła  nie stoi aa

s-zemu dobrobytow i A le nastąpi to tyl 
ko wtedy, jeżeli sami ischow amy po­
myślne warunki gospodarczą.

W  przekładzie na język zwykłych 
śmiertelników brzmi to  jasno: jakże 
zdołamy utrzym ać u władzy monar­
chię w Grecji, dyk tatu rę  w Turcji i ka 
pitalizm gdzie się da, jeżeli nasza wła 
ena gospodarka załam ie się w kleez-

przeszkodzie dalszej zwyżce c e n .! ca*ąch kryzysu!
W ręcz przeciwnie. Kongres Stanów j Ni* ulega wątpliwości, że gospodar- 
Zjednoczonych, kierowany przez w ię-, kę amerykańską czek* trudiny egza- 
kszość republikańską, szykuje w łaśnie min. Nie tylko przed światem, ale prze 
nowe pociągnięcie inflacyjne w poeta- i de wszystkim przed własnymi obywa- 
c-i obniżki podatków. Daremnie Prezy-j telami. Prezydent apeluje do kapHa- 
dent i adm inistracja odw ołują się do ( listów amerykańskich, by nie podcina 
rozsądku pracodawców. Zbyt potężne i U lekkomyślnie podstaw  swej własnej 
interesy wchodzą tu w grę. A Prezy- j  egzystencji.
dent Truman, choć niewątpliw ie pró-1 Nie ma żadnych podstaw, by przy- 
bował przeciwstawić się zniesieniu kom puszcza(5, ie  businessman amerykański 
tro li cen, zbyt łatwo skapitulow ał bardziej dalekowzroczny, niż ka-

Co pokażemy światu
na Targach Paryskich

przed tymi interesami i oddał na ich 
łup gospodarkę amerykańską.

Doktryna Trumana
Prezydent próbow ał więc trochę po­

straszyć. O dwołał się do sy tuacji mię 
dzynarodowej. Zaklinał „big business' 
na Doktrynę Trumana!

„Nasz system prywatnego przedsię­
biorstwa zdaje te raz  egzamin przed 
światem. Niosąc pomoc krajom , znaj­
dującym  się w potrzebie umożliwimy 
im odparcie tych sił, k tóre ragrażają  

w konsekw encji na-

W związku z mającym nastąpić w 
dniu 10 bm. otw arciem  M iędzynaro­
dowych Targów Paryskich, w których 
Polska bierz* również udział, wyje­
chał 9 bm. 4o Paryża Komisarz dla 
spraw  wystaw i targów m iędzynaro­
dowych, tow. dyr. Ryńca. Przed wy­
jazdem tow. Ryńca udzielił przedsla- 
wicielowi SAP inform acji o  udziale 
Polski w tych Targach.

Na Międzynarodowych Targach P a­
ryskich -Polska odegra bardzo powa­
żną rolę. Pod względem ilości wysta­
wianych eksponatów jesteśmy na trze-

Na zagospodarowanie
Ziem Zachodnich

pitaliści innych krajów . Zwłaszcza, że 
interes idzie chwilowo tak  dobrze, i 
d latego głos Prezydenta Trumana, 
choć niosły go fale wszystkich rozgło­
śni amerykańskich, brzm iał zupełni*, 
jak głos wołającego na puszczy.

Sekretariat Związku 
m entam ego Polskich Socjalis 
tów zawiadamia, że wznowił 
zbiórkę obligacji PPOK z prze­
znaczeniem na zagospodarowa­
nie Ziem Zachodnich. Obligacje 
należy składać w sekretariacie 
ZPPS w gmachu Sejmu, przy 
ul. Daszyńskiego 8.

cim miejscu za USA i Anglią. Po uda» 
riym debiucie poznańskim  zagranica 
przekonała się o szerokich możliwo­
ściach naszego odbudowanego przem y 
słu i dlatego' zainteresowanie wysta­
wionymi przez Polskę eksponatami 
jest już znaczne.

W  Targach zgłosiły swój udzisłh 
Centralny Zarząd Przem ysłu Węglo­
wego, Zjednoczenie Przem ysłu Moto­
ryzacyjnego, Zjednoczenie Przem yete 
Metalowego, Centralny Zarząd Prze®. 
Optycznego, Państwowy Przem ysł Sp© 
żywczy. W ystawione będą równłefi 
maszyny rolnicze i bardzo bogato wy­
twory przem ysłu ludowego.

Ni* wszystkie eksponaty będą — ja ­
ko wzory — podstawą do dokonywa­
nia natychm iastow ych traneakojSL 

J Część z nich odegra rolę biletu w iry- 
P a rła - . towego, pokaże nasze możliwości ek s­

portowe i ułatwi naw iązanie kontak­
tów. Kontakty takie pozwolą w mtpy 
wiednim ezasie na zawierani* eeyfe- 
kich transakcji.

O rganizacją paw ilonu polskiego w 
Paryżu zajęła się * polecenia M inister 
stwa Przem ysłu i Handlu Dyrekęfe  
Targów Poznańskich.

Demokratyzacja kultury 
naczelnym hasłem  TUR

Słynny pisarz holenderski, 
M ultatuli, walczący w obronie 
uciśnionych, poświęcił jeden ze 
swych utworów krzywdzie ko­
biety. Opisuje rodzinę pierwot-

czesnego kapitalizmu posługi­
wała się zawsze jedną metodą: 
ażeby proletariat ujarzmić du­
chowo, przykuwała go własny- 

ną, w której ojciec i synowie! m i myślami do warsztatu co- 
zajm ują się polowaniem i. pę-! dziennej pracy. Niech się nie 
dzą życie swobodne, a córka u- kształci, niech się niczego nie

kultury  aż do rozkwitu w spół-1 Stokroć jednak ważniejszą rolą 
i u .i!  , ! dziedzinie

gina się pod brzemieniem obo 
) wiązków domowych.
I Mężczyźni postanowili nicze- 
! go dziewczyny nie uczyć, ażeby 
; ochotnie i gorliwie pełniła swą 
! pracę, o niczym poza nią nie 
myśląc. Zacofanie 
kobiety miało być 
jej posłuszeństwa.

Opowiadanie to ma symboli-

uczy, a nie przyjdzie m u nawet 
na myśl, że może być inaczej, 
że i on ma prawo do korzysta­
nia z całego zasobu kultural­
nych dóbr ludzkości.

Jeżeli w ostatnim okresie 
umysłowe kapitalizmu nastąpiła jakaś 
gwarancją ̂ zmjana> to była ona wynikiem 

dwóch przyczyn. Współczesna 
technika kapitalistyczna nie

w dziedzinie oświecenia klasy 
pracującej odegrała nieustępli­
wa walka uświadomionego pro­
letariatu o pełnię praw nie tylko  
materialnych, ale i duchowych. 
Wobec trwardej postawy klasy

stowarzyszenie „Atner.-un Relief f° r  
powodzian. (Fil.m Polski)

czny charakter. Ta sama krzy- mogła zadowolić się prym ityw - 
wda, której doznawała kobieta, | nie myślącym pracownikiem, 

I ciąży na pracy fizycznej w ogó- i żądałą robotnika oświeconego, 
le. Klasa panująca od pierwocia mogącego samodzielnie myśleć.

Przede m n ą  scena.
Z  niem ałym  wzruszeniem  wracam znów na łam y „Ro­

botnika", jako recenzent teatralny. Osiem lat przerwy i to ja­
kich osiem lat! Tyloma już je określano słowami: „koszmar", 
„groza", „ohyda", że nie będę się siliła na znalezienie innego 
jeszcze pojęcia. W szyscy m am y te lata w  pamięci, wszyscy, 
z w yją tkiem  tych którzy ich nie przetrzymali. Bardzo będę 
szczęśliwa jeżeli wśród moich obecnych czytelników znajdą 
się dawni, przedwojenni i cieszę się z każdego z nich z osobna, 
że przetrwał. A le niemniejszą radością mnie przejm uje myśl 
o czytelnikach nowych, z którym i dopiero przyjdzie m i się za­
poznać i nawiązać kontakt. Myślę, że się zrozum iem y. Cho­
ciaż bowiem obejm uję w  zasadzie dział recenzyj teatralnych, 
będę się coraz to w ym ykała z teatru, aby popatrzeć na scenę 
życia, tak nowego, tak pasjonującego życia współczesnego. 
Tyle przemian dzieje się przed naszym i oczami, taka idzie he­
roiczna walka o nowe wspaniałe zdobycze, takim  przeobraże­
niom podlega zarówno życie pojedynczych ludzi, jak społe­
czeństw... A  jak interesująco i zabawnie jest spojrzeć w prze­
szłość, skonfrontować pojęcia dawne i nowe, przyjrzeć się 
człowiekowi wystylizow anem u na modłę niedzisiejszą. Bo 
teatr to wielka podróż w  czasie i przestrzeni. Będziem y ją od­
bywali wspólnie i dzielili się wrażeniami. Byłabym  bardzo ra­
da, gdyby rozmowa nasza nie była jednostronna i żebym  ja 
komunikując czytelnikom  moje przygody myślowe, w ynika­
jące z tej wędrówki, mogła i ich głosy usłyszeć. Proszę więc 
o listy.

Wróciłam bardzo niedawno z półtorarocznego pobytu  
w Paryżu i wyznam  szczerze, że dotąd nie byłam jeszcze 
w żadnym teatrze warszawskim. Właściwą recenzję znajdą 
więc czytelnicy dopiero za tydzień. Trochę w tym  mojej w i­
ny, trochę w iny teatrów, które jakoś zapomniały, że recen­
zentom posyła się zaproszenia na premiery. Dla tego, który  
ma pisać o sztuce, nie jest w szystko jedno czy ogląda ją 
w zw ykły  dzień, czy też w godzinie jej narodzin. Choć bo­
wiem w  premierowy wieczór wiele jeszcze w  przedstawieniu 
]est niedociągnięć, jednak za kulisami, na scenie, na widowni 
panuje nastrój zelektryzowania  i podniecenia, zdenerwowa­
nia i oczekiwania, który działa pobudzająco na krytyka. A t­
mosfera premiery bywa narkotyczna jak czarna kawa. A  po­
za tym  dobrze jest kiedy k ry ty k  przychodzi do teatru bez go­
towego sądu, bez echa zasłyszanych poprzednio ocen. Jego 
wyobraźnia w ten wieczór powinna być chwytna i wrażliwa 
jak powierzchnia kliszy fotograficznej i równie nietknięta. 
W tedy tylko  potrafi wykrzesać ze siebie coś nowego i zajmu- 
jącego, coś zrodzonego z bezpośredniego wzruszenia.

Tak więc w  najbliższym  czasie zacznę znowu chodzić na 
premiery, jak w ciągu dziesięciu przedwojennych lat. Nie bę­
dzie to łatwe. Na widowni mało dziś będzie znajomych tw a­
rzy i serce nieraz szarpnie się żalem na myśl o tych co tu  za­
zwyczaj siedzieli: artystach, pisarzach, m uzykach, o różnych 
ludziach, którzy w ow ym  czasie tworzyli życie kulturalne sto­
licy, a którzy odeszli, zamęczeni przez zbrodniarzy nie­
mieckich. Niewypełnioną niczym pustką będzie ział zwłaszcza 
fotel giganta, naszej literatury, największego z krytyków  pol­
skich i jednego z najbardziej niepospolitych na świecie — 
Boya Żeleńskiego. Premiera bez Boya... Kom uż nie znana by­
ła przed wojną ta barczysta postać z  pochyloną na piersi plo-

wą, ta osobliwa maska ze wspaniałym spojrzeniem spod 
krzaczastych brwi, sm utnym  i ociężałym myślą. Boy w czasie 
przedstawienia miał, o dziwo, oczy przeważnie zamknięte, ale 
mimo to nic nie uszło jego uwagi. A ktorzy z napięciem spo­
glądali w  jego stronę. Jeżeli otwierał oczy, to znaczy że 
wszystko w  porządku, przedstawienie dobre. Jeżeli śmiał się 
na komedii, otucha wstępowała w  ich serca, jeżeli nie — pa­
nika szła przez scenę. Boy był alfą i omegą naszej k ry tyk i tea­
tralnej, wszyscy czytali jego recenzje, bo też trudno sobie 
wyobrazić piękniejszą  i głębszą literaturę. B yły to poważne, 
wyczerpujące studia o epoce, autorze, utworze samym. I nie­
zastąpione, jedyne w  swoim rodzaju spojrzenia na człowieka, 
na obyczaje, na ulegające przeróżnym przeobrażeniom poję­
cia. Ich wartość do dzisiejszego dnia jest tak wielka, że w y ­
dane w dwudziestu blisko tomach („Flirt z Melpomeną" i in.) 
stanowią jedną z najpiękniejszych  i najbardziej pouczających 
lektur. Brak jego w  dzisiejszej Polsce jest niezastąpiony, bo 
nikt jak on nie umiał zrozumieć nurtu nowych wydarzeń, nikt 
nie był młodszy myślą od niego.

I drugie tragiczne wspomnienie ciśnie m i się do pamięci 
w związku z tym  moim felietonem teatralnym. To postać te­
go, który mnie do tej pracy zaprosił i zachęcił, który m i ten 
odcinek ofiarował w momencie największego nasilenia sana­
cyjnych rządów, co też z tego właśnie powodu przyjęłam  
z największą radością. To redaktor Niedziałkowski. W spół­
praca nasza niedługo trwała. Przyszedł wrzesień 1939 roku. 
Przypominam sobie heroiczną postawę tego człowieka, który  
w  dniach ucieczki w szystkich „czynników miarodajnych" 
walczył na łamach swego pisma o podtrzymanie ducha stoli­
cy. Apelował do serc, do sumień, nie cofał się nawet przed he­
roicznym kłam stwem . „Robotnik" w  owych dniach pełen był 
wiadomości o tym , że flota aliancka w pływ a na Bałtyk, że so­
jusznicy idą ju ż  z pomocą.... Pamiętam jak wówczas zaniosłam  
jakiś artykuł do pisma i jak siedziałam z Niedziałkowskim  
w  jego m dłym  pokoiku redaktorskim. „Czy to prawda co się 
pisze w  „Robotniku", te w szystkie sensacyjne wiadomości?" 
zapytałam nieśmiało. „Nie" odparł Niedziałkowski „ale nie 
cofnę się przed niczym, żeby ludzie zrozumieli, iż należy się 
trzymać, że nie wolno nam kapitulować, że m usim y jakoś od­
robić kompromitację rządu". „Więc pan myśli, że Niemcy  
wejdą" zapytałam z przestrachem, bo chciałam wierzyć m i­
mo w szystko". „Tak" odparł Niedziałkowski „ale cóż, oni bę­
dą w  nas strzelać, a m y w nich póki się tylko  da. M usimy się 
trzymać nawet poza kresem wytrzymałości. Czy pani wie, że 
tamci wszyscy zwiali? M y ze S tarzyńskim  staramy się to ja­
koś utrzym ać wszystko do kupy". „A co pan zrobi, jak N iem ­
cy wejdą?". W tedy wyciągnął z kieszeni rewolwer i powie­
dział: „No jeżeli o mnie chodzi, to nie zostaje m i nic innego 
niż to". Nie popełnił jednak samobójstwa, widocznie czuł się 
jeszcze potrzebny. Działał do ostatniej chwili, póki go wresz­
cie nie zamordowano...

Takie to smutne m yśli cisną mi się do głowy w chwili 
gdy mam się zabrać do pisania na łamach „Robotnika". Taki 
nasz los, że czegokolwiek tknąć ściska się serce. Ale na gro­
bach i ruinach powstaje nowe życie. A  m y m.usimy brać 
w nim  udział.

robotniczej zaczęły się kruszyć  
kajdany ciemnoty.

TUR jest jednym  z narzędzi 
duchowego wyzwolenia proleta 
riatu. Rozumiemy to wyzwole­
nie w zakresie najszerszym. 
Chodzi nam nie tylko o rzeczy 
elem entarne, nie tylko o to, a- 
by robotnik, który w coraz 
większym stopniu staje się 
współgospodarzem swego war­
sztatu- dorósł do zadań, jakie 
wypełnia. Chodzi nam nie ty l­
ko o to, aby umiał rządzić prze­
mysłem w skali gminnej, czy 
naw et państwowej, abyśmy
mogli mieć własną, klasową in­
teligencję zawodową. To jesz­
cze nie wszystko. Chcemy ro­
botnika nauczyć, jak należy żyć 
kulturalnie, nauczyć go nie ty l­
ko sztuki czytania, ale wzbu­
dzić w nim potrzebę książki. 
Chcemy dać mu możność obco­
wania duchowego z twórcami 
literatury  pięknej i naukowej. 
Chcemy klasę robotniczą uczy­
nić świadomym odbiorcą dóbr 
duchowych ludzkości, konsu­
mentem piękna teatru, sztuk 
plastycznych, poezji. Chcemy 
wreszcie utorować mu drogę do 
jego własnej twórczości. Będzie 
my dokładali wszystkich sił, a- 
żeby zasypać tę przepaść, która 
dziś jeszcze dzieli inteligenta 
od pracownika fizycznego, prze 
paść, którą świat pracy od­
czuwa jako najdotkliwszą krzy­
wdę.

Odrzucamy wszelką myśl o 
„odrębnej" kulturze robotni­
czej czy chłopskiej; o jakimś su 
rogacie kultury  dla „spóźnio­
nych". Chcemy równości kul­
turalnej dla wszystkich. W at­
mosferze tej równości wyroś­
nie klasa wszechstronnie świa­
domych obywateli, znających i 
kochających swój kraj, jego 
kulturę i jego przeszłość. Tylko  
na tej drodze zdołamy w ydo­
być z naszego narodu wszystkie  
tkwiące w  nim  — a drzemiące 
dotąd — siły kulturalne i ideo­
we. Tylko tą drogą zdołamy po 
wołać cały naród do twórczej 
pracy nad przyszłością.

Prof, dr Z. SZYM A N O W SK I

Rada Naukowa
Polskiego Towarzystwa
Ekonomicznego

W dniu 10 maja 1947 r. odbędzie się 
zebranie Rady Naukowej Polskiego To 
warzystwa Ekonomicznego, mającej na 
celu ustalenie prac dla Towarzystw* 
na rok 1947 oraz zbadaćne działalności 
Towarzystwa za rok 1946.

Podstawowym materiałem dyskusyj­
nym będzie referat prof. dr. Edwarda 
Taylora, na tem at ,,0  nauczaniu eko­
nomii na wyższych uczelniach".

Równocześnie z posiedzeniem Rady 
Naukowej odbędzie się zebranie Komi­
tetu Honorowego Budowy Domu Eko­
nomistów Polskich w Warszawie, na 

le którego sto ją  ministrowie: tow. 
tow. Bobrowski, Dąbrowski. Kaczorow­
ski i Minc.
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MEDYCYNA-PRZYRODA-TECHNIKA
Nie idziemy naprzód...

Dlaczego powinniśmy tworzyć
m ed ycyn ę  pracy  w P olsce

Makabryczne zestawienie zb ro d n i
lekarzy niemieckich

M edycyna p racy , M edicine du T ra - j  „B aw arsk i In sty tu t m edycyny pracy*4.
ra il ,  M edicina del L avoro, czy teź 
W erkm ed ic in  — oto  nazw y dla n o ­
wej gałęzi w iedzy lekarsk ie j. Nazwę 
tą  stw o rzo n o  na m iędzynarodow ym  
■ ieździe w Lyonie.

Je s t to  rzeczą p rzy p ad k u , a le  p rz y ­
p a d k u  w ym ow nego, te w m ieście, w 
k tó ry m  św iat p racy  zorgan izow ał 
p ierw szy  s tra jk , jak o  p ro tes t p rzeciw  
ro b o tn icze j krzyw dzie, n ad an o  nazw ę 
te j gałęzi wiedzy, k tó re j poruczono  
w alkę « zdrow ie w arstw  p raco w n i­
czych.

Teza H ippokrałesa
M edycyna p racy  to  n a u k a  e ta ra  a  

rów nocześn ie  b a rd zo  m łoda. Je st n a u ­
k ą  m łodą, bo we w łaściw e o rg a n iz a ­
cy jne  łożysko n ję ta  została  do p iero  
dw adzieśc ia  lat tem u . Jest n a u k ą  s ta ­
rą , bo  znał 1 docen iał ją  w V w ieku 
p rzed  naszą e rą  lekarz  g reckiego m ia ­
s ta  Kos. H ip p o k ra tes . On to  bow iem  
głosił „R obotn ik  zachoru je , c ie rp i 
um rze  często w n astęp s tw ie  sw ej p ra  
cy. Należy ch ro n ić  ro b o tn ik a , pom a 
gać m u i dbać  o  jego zdrow ie44.

M edycyna pracy  obe jm uje  w szelkie 
zag adn ien ia  zw iązane ze zdrow iem  
ch o ro b ą  św iata p racy , a poza tym  
o b e jm u je  działy, k tó re  nasza  ad m in i­
s tra c ja  pań stw o w a p rzew id u je  d la  tzw. 
h ig ien istów  p racy , a w ięc „pato log ia , 
fizjo logia, hig ienia p racy , choroby  z a ­
w odow e, znajom ość w aru n k ó w  p racy  
i p ro d u k c ji, w ysiłku ro b o tn ik a , n ie ­
zbędnego dla w ykonyw ania  d an e j p ra ­
cy 44 („R obotn ik4' z dn. 10.111.47).

Związek Radziecki poszczycić się mo 
że 22 in sty tu tam i, pośw ięconym i m e­
dycynie p racy , a przede w szystkim  
„C entralnym  In sty tu tem  ochrony  p r a ­
cy  im. O b u ch a44 w L eningradzie, k tó ­
ry  w sw ych w span ia le  u rządzonych  
lab o ra to riach  fizjologicznych, to k sy ­
kologicznych, bak terio log icznych , te-

dzi, K atow icach, W arszaw ie, G dańsku 1 leje, a w Innych w zrasta  -  w zrasta 
i K rakow ie, tw orzy ośro d k i badaw czo- n a to m ias t sta le  chorobow ość tych 
lecznicze przy k lin ikach  um w ersy tec- w arstw , od k tó ry ch  zależy nasza przy- 
kieh w K rakow ie i W rocław iu , orga-1 szłość. 
n lzu je  w ykłady m edycyny p racy  p rzy  
Insty tucie  H igieny psych icznej w 
W arszaw ie.

Czy to rozw iązu je  jed n ak  zagadn ie­
n ie?  Nie. W  dalszym  ciągu tak  dla

chnologicznych oraz klin icznych, roż- j nas w ażna sp raw a jest rozw iązana w 
w iązy w ał' p rzy  pom ocy 140 n au k o - sposób fragm en taryczny , tw orzym y mi
w ych p raco w n ik ó w  szereg zagadnień  
zd row otnych  w ażnych dla św iata p ra ­
cy ZSRR.

F ra n c ja  tw orzy  akadem ick ie  In sty ­
tu ty  m edycyny  przem ysłow ej w P a ry ­
żu, w Lillie, B ordeaux I L yonie, o r­
g an izu je  czasopism o „La m edicine du  
T rav a il44 o raz  n a d a je  lekarzom , spe- m entora  m edycyny

Cały świat docen ia
P rz y  te j now ej gałęzi w iedzy le k a r­

sk ie j o rg an izu je  się n ie  in sty tu ty  m e­
dycyny p racy , ale  in s ty tu ty  czy o d ­
działy higieny p racy , fizjo logii p racy  
I to, jak np. w Niem czech, raczej p rzy  
katedrze higieny. Innym  razem  przy  
In sty tu tach  pa to log ii czy m edycyny 
sądowej. W  M onachium  ^ stw orzono

Berlin
źródłem zarazy 
w e n e r y c z n e j

F achow a praea szw a jca rsk a  zw raca 
trw ają  na  B erlin, jako  źród ło  zarazy  
w enerycznej w Europia. —  A larm  
awój pop iera  zestaw ieniam i:

W  roku  1945 św ieżych p rzypadków : 
sy filisu  i tr y  pra

w sierpn iu  
w rześniu  
p aźd ziern iku  
lis topadzie  
w  roku  1946 
w styczn iu  
lutym  
m arcu 
m aju  
sierpn iu

B erlin  iest obecnie najw iększym  
zbiornikiem  p ro sty tu tek . Z are je s tro ­
w anych jest co praw da ty lk o  5000, a le  
n iezare jestrow anych , ta jn y ch  p ro sty ­
tu tek  jest obecnie w B erlin ie ponad 
100 .000 .

257 1377
311 1805
292 1911
506 2616

846 2947
908 2731
932 2793
902 3074

1272 3143

cja iis tom  m edycyny  pracy, ty tu ły  „Di- 
p lom e d 'H ygiene in d u strie lle  et Me­
d icine du T rav a il44. W łochy, w ierne 
trad y c ji tw órcy  m edycyny p racy , B er­
n a rd a  Ram azziniego, tw orzą  „ In s ty tu ­
ty m edycyny p ra c y 44 w M ediolanie, 
T u ryn ie , Genui, F lo ren cji, Rzym ie i 
N eapolu, ze s ław ną k lin ik ą  prof. De- 
voto, z k tó re j to  k lin ik i w yszło p onad  
800 cennych p rac  z zakresu  m edycyny 
p racy  o raz  czasopism o „M edicina del 
L avoro44.

Anglia tw orzy  oddziały  m edycyny I 
p racy  przy  U niw ersy tetach , a L ord i 
N uffield , czołowy p rzedstaw icie l a n ­
gielskiego przem ysłu  sam ochodow ego 
p rzeznaczy ł o sta tn io  o lb rzym ią  sum ę 
10 m ilionów  funtów  szterlingów  na 
cele społeczno . lekarsk ie , a m iędzy 
innym i na  u tw orzen ie  trzech now ych 
k a te d r m edycyny p racy  przy  U niw er 
sy te tach  w M anchester, D urhan  i Gias- 
gowie oraz  na subw encjonow anie  n a u ­
czycieli akadem ick ich  i stu d iu jące j 
m łodzieży z zak resu  m edycyny pracy.

u n a s . . .
Przem ysł zrozum iał, że n a jc en n ie j­

szym  elem entem  przem ysłow ym  jes t 
człow iek, t e  wszelka inw estycja  dla 
tego biologicznego elem entu p racy  ó- 
p łaci tię  sow icie i stąd  też olbrzym tć 
inw estycje  d la  te j gałęzi m edycyny 
wszędzie poza Polską.

Polska przedw ojenna  nie m iała dla 
m edycyny p racy  zrozum ienia. Na te ­
ren ie  całego k ra ju  czynny był tylko 
O ddział H igieny p racy  przy P Z H .' 
k tó ry  zajm ow ał się  ty lk o  jednym  za­
gadnien iem  m edycyny p racy , a m ia­
now icie h ig ieną p racy .

W  Polsce pow ojennej, k tó ra  z part 
stw a ro ln iczego przeksz tałc iła  się w 
państw o  ro ln iczo  - przem ysłow e, zau ­
w ażono n ied opatrzen ia  sanacy jn e j a d ­
m in istracji państw ow ej w zakresie  o- 
ch rony  zdrow ia w arstw  p raco w n i­
czych i usiłow ano  złu zaradzić.

M inisterstw o Z drow ia kształci leka 
rzy przem ysłow ych na k u rsach  w Ło-

k ro skop ijne  p rzybudów ki przy  k lin i­
kach, tw orzym y frag m en ta ry czn e  in ­
sty tu c je  d la  poszczególnych zagadnień 
(higiena pracy, fizjologia p racy), ale 
n ie tw orzym y, w zorem  w szystkich in ­
nych państw , zakładów  całkow itych , 
now oczesnych, pośw ięconych nie frag  

pracy  aJe całej

Czas najw yższy, by  w okresie p rz e j­
ścia s  gospodark i k ap ita listy czn e j na 
p lanow ą, do jrzeć  grożące niebezpie-

Proces przeciw lekarskim zbro 
dniarzom niemieckim przeszedł 
w prasie polskiej bez większego 
echa. Zachód na ogół odnosi się 
obecnie niechętnie do zbrodni­
czych wspomnień wojennych 
Niemiec, a jednak tymi zbrod­
niarzami zajęła się prasa bardzo 
gorliwie.

Na ławie oskarżonych zasiedli 
między innymi: Karol Brandt — 
lekarz przyboczny Hitlera, Zyg­
fryd Handloser — szef służby 
sanitarne] armii niemieckiej, Os­
kar Schroder —  szef służby sa­
nitarnej „Luftwaffe”, Karol 
Gebhardt —  dyrektor Instytutu 
medycyny doświadczalnej i le­
karz przyboczny Himmlera, Mru

eseń stw o  I zapobiec. Czas byśm y i w gowsky —  lekarz naczelny obcr
zakresie  m edycyny pracy zerw ali z 
frag m en ta ry zm -m  i p rzystąp ili do ze­
społow ej i całościow ej p racy , jak  wy­
m aga tego nasza  rzeczyw istość.

Doe. D r H. M IERZECKI

zu w Buchenwald i szef sanitar­
ny SS, W aldemar Hoven i Her­
da Oberhauser — lekarze obozu 
w Ravensbriick.

Przewód sadowy stwierdził, że

m edycynie  pracy.

C ą g le  brak rozwiązania
Z dajem y sobie spraw ę, że zdani je ­

steśm y na w łasne siły, że w a lu tą  ma- 
szą  jest człow iek i że dzięki czarnym  
roboczym  dłoniom  odbudow ać m oże­
my naszą  gospodarkę. O całość tych 
dłoni s ta rać  się m usim y w im ię d o ­
b ra  państw ow ego i naszej n a rodow ej j 
p rzyszłości.

Nie siać  nas na tłum aczen ie  się. że 
jesteśm y k ra jem  za biednym  na tw o­
rzenie lek arsk ich  zakładów  m edycyny 
p racy, m e stać  nas n a  badaczy  m edy­
cyny pracy. Byłaby to po lityka zbyt 
k ró tkow zroczna. R elacje z terenu  w y­
kazują, że mści się na naszvm  św ię­
cie p racy , rab unkow a dz iałalność o- 
k u p an la . W ypadkow ość przy pracy
w jednych  gałęziach p rzem ysłu  m a-

czasie sw ego pobytu  w Polsce Prezes Szwedzkiego Czerw onego Krzyża, 
tir. B crnado tte , z a trzy m ał sic  na  W ybrzeżu, odw iedza jąc  p rcw en lc riu m  dla 
polskich dzieci zagrożonych gruź licą  w D zierzążnie, u trzym yw ane przez 
szw edzki C. K. Na zdjęciu  zgrom adzona  przed głów nym  paw iionem  m ło­

dzież po lska w ita szw edzkiego gościa.

ten „kwiat” nauki i administra­
cji lekarskiej zabijał systematycz­
nie Żydów, jeńców rosyjskich, 
oraz wszystkich tych, których 
Hitler i jego siepacze uważali za 
szkodliwych dla maszyny wojen­
nej.

Oto lista zbrodni tych leka­
rzy:

Wypróbowali działanie związ 
ków sulfamidowych (cibasol) i 
w tym celu zanieczyszczali rany 
więźniów, względnie kaleczyli 
jeńców zanieczyszczonym .sztkłem, 
ziemią, zanieczyszczonymi drza­
zgami. Badali na więźniach 
wpływ niskiej temperatury i za- 
mrażali żywcem skazańców.

Wycinali zdrowym więźniom 
kości, mięśnie, nerwy i przeszcze 
piali je rannym. Wprowadzali 
więźniom zarazki malarii, ospy, 
żółtej febry i próbowali na nich 
nowej metody leczenia. Steryli­
zowali więźniów dla celów do­

świadczalnych Rentgenem, ra­
jdem i droga chirurgiczna. Zabi­
jali więźniów gazami trującymi.

: Wprowadzali do ustroju więź­
niów nowe związki trujące i ba- 

j dali wpływ trucizn tych na or­
ganizm ludzki.

Stwierdził to wszystko prze­
wód sadowy amerykański.

Takież wnioski wysnuła z tego 
i przewodu Anglia.

Oto zorganizowała w Anglii 
dla jeńców niemieckich wydział 
lekarski —  kierowany przez pro 

, fesorów niemieckich.
Profesorowie niemieccy wy- 

jkładają, kształcą jeńców niemie­
ckich i wydaja im dyplomy upo- 

jwainiaiace do wykonania pra­
ktyki lekarskiej. Kształcą profe- 

j so rowie, którym nie obce były 
zbrodnie ich kolegów....

Czy istnieje 100 milionów odcieni ba rw

Tajemnice kolorów

TUR walczy
z

analfabetyzmem
przyspiesza ostateczna 
likwidację ciemnoty

Spółdzielnia 8fCIA7lf A”
Wydawnicza ,vAulf|LliM
I.H R U C H  ST. — Z agadnien ie  p raw orządnośc i, str . 24, zł. 50.—

(A utor d a je  nam  treściw y, choć k ró tk i p rzeg ląd  fun k c jo n o w an ia  k o n ­
tro li a p a ra tu  ad m in is trac ji pub licznej w  p aństw ach  europejsk ich . 
D roga do u trw a le n ia  p raw o rząd n o śc i w iedzie, zdan iem  au to ra , przez 
p rzek o n an ie  całego społeczeństw a o n ieodw racalnośc i p rzem ian  spo­
łecznych w jak ie  weszło nasze  państw o, a w konsekwencji do w y­
sun ięcia  na czoło p o stu la tu , aby  w ykładn ia  p iaw a  odpow iadała  n o ­
w em u ustro jow i społeczno - gospodarczem u i sp rzy ja ła  jego ros- 
w ojow i).

KRAMSZTYK A., KRUSZEWSKA J. — Odzyskanie m ajątków opuszczonych,
zł. 50 —

LITW IN J. — Praw o o  aktach stanu Cywilnego, str  #4, zł. 30.—> 

ZBIOROWE — Nowe prawo m ałżeńskie, str. 8 6 , r i . 15.—

STRZELRK1KI ST. — Prawidłowy zarząd domem, str. 84, zł. 70.—•
(P oradn ik  m ający na celu dan ie  ad m in istra to ro w i dom u podstaw y 
wych w iadom ości z zakresu  p raw a  adm in istracy jn eg o  i cyiw lnego 
dotyczących z a r ią d u  dom em ).

— P rzy w ile je  p racow nicze kob iet, str. 48, zł. 60.—
(B roszura om aw ia obow iązu jące  przepisy  p racy  kobiet, zatrudn ionych  
w zak ładach  przem ysłow ych, górniczych, hu tn iczych , w hand lu , w biu 
rowości. k om unikac ji i in sty tu c jach  przew ozow ych. P rzepisy  nie do 
tyczą gospodarstw  rolnych. U staw odaw stw o g w aran tu je  na  mocy 
om aw ianych  przepisów  w aru n k i p racy  dla kobiety, rów now ażące 
przew agę fizyczną mężczyzny.
B roszurę  uzupełnia list o tw arły  do Zosi - robotnicy , p ió ra  W andy 
Melcer)

— S tosunki p raw n e  n ieobecnych i zaginionych, str. 38, zł. 30.—
— U rlopy pracow nicze, sir. 62 , zt. 30.—

» K S I Ą Ż K A «

Gdy w roku 1931 bracia Pi­
card, sławni badacze belgijscy, 
po raz pierwszy wznosili się do 
stratosfery, pomalowali gondolę 
na biało. Btała powierzchnia 
zbierała lód i omal nie zmarzli 
na śmierć. W  czasie drugiego 
wzlotu w 1932 r. gondola była 
pomalowana na czarno i byłol 
gorgeo nie do wytrzymania. Póź 
niej dwóch oficerów marynarki 
amerykańskiej dokonało wzlotu 
w gondoli, któęęj górna połowa 
była pomalowana na biało, 
dolna na czarno. Było to idealne 
rozwiązanie.

Członkowie wyprawy do bie­
guna południowego mieli bańki 
ze słodkę wodę, malowane na 
czarno. W  czasie dnia absorbo­
wały one dostateczna ilość cie­
pła słonecznego, aby ogrzać wo 
dę do 50" C powyżej zera, cho­
ciaż temperatura otoczenia wy­
nosiła poniżej 35" C.

Przed trzema laty Związek Ra 
dzieclci przemalował swa flotę 
północna z czerwonego na czar- 

I ny kolor dla lepszej absorbeji 
ciepła słonecznego, osiagajac 
przez to nie tylko większa wygo­
dę, ale również zwiększenie wy­
dajności pracy załogi.

Zdolność koloru czarnego do 
absorbeji ciepła jest wspaniale 
demonstrowana co roku w jed­
nym z zamarzających portów an 
gielskich. Przed nadejściem od­
wilży powierzchnie lodu uprzą­
ta się ze śniegu i maluje na niej 
szeroki czarny pas. Absorbuje on 
ciepło słoneczne, topi lód i er 
twiera wejście do portu parę ty­
godni wcześniej niż uczyniłaby 
to sama natura.

W  jednej z miejscowości Skan 
dynawii szyby domów malowa­
nych na biało były cała zimę po­
kryte lodem, po przemalowaniu 
domów na czarno, kłopoty sikoń 
czyły się.

Czarne drogi wcześniej są wol 
ne od lodu niż białe, podobnie 
czarna linia przez środek białej 
szosy pierwsza topi pokrywę lo­
dowy.

Znawcy techniki kolorów ’ siadów. Ogólne wzburzenie by- 
przyczynili się wybitnie do usu-iło tak wielkie, że władze miej- 
nięcia choroby morskiej w czasie jskie kazały właścicielowi prze 
lotu samolotem.  ̂ (malować domek.

Stwierdzono mianowicie, ^żej Jedna z przodujących jatek w 
kolory brązowo - żółte powodu--Chicago zauważyła znaczny spa­
ja nudności, podczas gdy zielo-:dek obrotów po przemalowaniu 
ny i niebieski zapobiegają im. sklepu. Była to stara firma 

W  myśl tych wskazówek za-j sprzedająca produkty pierwszej 
przestano również podawanią { jakości. Zrozpaczony właściciel 
majonezu i zmieniono pościel w wezwał ekspertów dla zaradze-

sypialnych z białej

. 'VT«».-T7-?rrt
* _  ...

KOLOR W  WALCE 
O  ZDROW IE

Znawcy na polu badań kolo­
rów przeprowadzają tysiące prze 
różnych eksperymentów, jakkol­
wiek podłoże wielu z nich jest 
do dziś dnia niewyjaśnione. Siłę 
koloru trudno jest jaskrawiej wy 
kazać niż na polu zdrowotnym.

samolotach 
na zielony.

W spaniałego doświadczenia 
dokonano niedawno w jednym z 
hoteli amerykańskich. Zaprosze­
ni goście siedzieli przy stołach 
suto zastawionych złoto brunat­
nymi pieczeniami, świeżymi ja­
rzynami, apetycznymi sałatkami 
i wspaniałymi deserami. Było to 

-wystawne przyjęcie, obecni iedli 
z wielkim apetytem, przerywając 
jedzenie towarzyską pogawędką. 
Nagle bez uprzedzenia zmienio­
no kolor świateł- Przez pewien 
czas pokój oświetlony był specjał 
nymi lampami, które eliminowa­
ły wszystkie prócz zielonego i 
czerwonego. Tarzyny stały się ja­
skrawo różowe, mleko krwisto­
czerwone, sałatki mieniły się 
wszystkimi kolorami od zielone­
go do niebieskiego, a puree z 
grochu stało się karminowe.

W  ciągu b. krótkiego czasu, 
zaledwie paru minut, wielu go­
ściom zebrało się na wymioty. 
Zaprzestano jeść, wszyscy straci­
li apetyt.

KOLOR W  PRZEMYŚLE 
I HA N D LU

W  jednym z wielkich maga­
zynów w Nowym Torku, obsłu­
gujący ubrani byli w granatowe 
i czarne ubrania. Zarząd maga­
zynu się zmienił, nowy dyrektor 
personalny nie tylko nie zabra­
niał, a nawet zachęcał personel 
do noszenia kolorowych sukni i 
jasnych garniturów.

Atmosfera sklepu stała się 
jaśniejsza i weselsza, w krótkim 
czasie zaobserwowano znaczny 
wzrost dochodów.

W jednym z miasteczek USA 
cała okolica była wzburzona, 
gdy jeden z właścicieli pomalo­
wał swój domek na jasny żółty 
kolor z czerwonymi i czarnymi 
okiennicami, które rzucały upio­
rny odblask na sąsiednie domy.

Oficjalna skarga twierdziła, że 
takie zestawienie kolorów wy­
wiera wpływ zagrażający zdro­
wiu i dobremu samopoczuciu sa­

li ia złu. Znawcy orzekli, że kło 
pot tkwi w tym, że żółto malo­
wany sufit powoduje niebieskie 
wrażenie wtórne. Wrażenie to 
zatruwa wzrok klientów i powo­
duje. że mięso, nabiera dla nich 
zamiast świeżej czerwieni odcie­
nia purpurowego i nasuwa po­
dejrzenie, że mięso nie jest już 
świeże. Eksperci uradzili zasto­
sowanie koloru dającego czer­
wone wrażenie wtórne. Po prze­
malowaniu sklepu na kolor zie- 
lono-niebieski, mięso stało się 
bardziej ponętne, czerwień jego 
jeszcze głębsza a biel kości jesz­
cze jaskrawsza.

Ciągle spotyka się przykłady 
oddziaływania koloru na roz­
wój interesów. Np. gdy jedna z 
firm rolniczych zmieniła kolor 
swoich katalogów z czarnego na 
biały, obroty jej wzrosły kilka­
krotnie. Pewna paszteciamia po­
dwoiła obroty, wystawiając sa­
łatki na zielonych zamiast na 
białych półmiskach.

Doświadczenia wykazały, ie  
białe jajka sprzedaje się lepiej z 
niebieskich pudełek a brązowe 
z białych. Pewna firma elektry­
czna utraciła 250.000 dolarów 
zaopatrując całą partię żelazek 
elektrycznych w czarne raczki, 
konkurencyjna firma wypuściła 
takie same żelazka w tej samej 
cenie ale z czerw on emi raczka­
mi i opanowała rynek.

W  Hollywood na pewnym 
przyjęciu zastosowano czerwo- 
no-purpurowe lampy, kryjące 
zmarszczki tak, że wszyscy wy­
glądali dużo młodziej. Żadnych 
napojów alkoholowych nie poda 
wano a mimo to wszyscy bawili 
się bardzo dobrze, byli można 
powiedzieć upici światłem.

Zaobserwowano również, że 
w nocnych klubach o przyćmio­
nym świetle, siedzą dłużej i wy­
daja więcej pieniędzy. .

świetlić na niebiesko miejsce, w 
którym nie ma sie zamiaru prze­
bywać, a czerwono miejsce swe­
go pobytu. Moskity kojarzy ko­
lor niebieski z niebem, z otwar­
ty przestrzenia. Czerwień wywo­
łuje wrażenie niebezpieczeństwa 
u wszystkich owadów, za wyjąt­
kiem tych, które same są czer­
wone. f  

Ile kolorów istnieje? — Nie 
wiadomo- Ocena waha się od kil 
ku tysięcy, do teoretycznych 100 
milionów, ustalonych ostatnio 
przez amerykańskie hiuro nor­
malizacji odcieni i kolorów. Od­
cienie i kolory są bardziej nie­
skończone, niż tony.

Prawdopodobnie jedno z naj­
mądrzejszych zastosowań koloru 
w praktyce miało miejsce przed 
rokiem w Ameryce, przy zbiera­
niu pomidorów, na konserwy. Po 
nieważ do dyspozycji stały tylko 
niewykwalifikowane siły, zbie­
rano albo za zielone, albo przej­
rzałe pomidory.

Paznokcie wszystkich zbiera- 
czek polakierowano na kolor 
jaki miały mieć pomidory prze­
znaczone do zerwania, wystar­
czyło porównać każdy pomidor 
z kolorowym lakierem dla zo­
rientowania się czy nadaje się on 
do zerwania. 99% zerwanych 
pomidorów było ■ odpowiednie­
go kblorr

L. M.

KOLOR W  WALCE 
2  OW ADAM I 

Kolor jest doskonałym środ­
kiem na moskify- .Wystarczy o-

Niepłodność kobiet
ich wiek
i nałóg palenia tytoniu

Lekarska prasa szwajcarska 
zajmuje się ostatnio zagadnie­
niem ważnym w całej Europie, 
a mianowicie klęską populacyjr 
ną —  zmniejszeniem ludzkiego 
rozrodu w Europie.

W myśl tych rozważań okazu­
je się, że mężatki między 18— 19 
rokiem życia są zaledwie w 10% 
bezdzietne; między 23 — 26 ro­
kiem życia w 20% ; w 27 roku 
życia w 24 % ; w 28 r. życia w 
26%; w 29 r. życia w 28% ; w 
30 r. życia w 30% ; powyżej 30 
lat w 50%.

Ci sami badacze stwierdzili 
wpływ palenia papierosów na 

niepłodność — stwierdzili bo­
wiem u palaczek niepłodność w 
44,7%; u niepalących (w tym­
że samym wieku! zaledwie w 
4,6% .



Sir, 6 5!
2000 dzieci
na koloniach w Danii

Dzięki w ielkiej życzliwości d r  P.
W. B raestrupa , delegata  duńsk ie j"o r- 
gamzacji „Red B arn e t"  (R atujm y 
dzieci), organizacja  ta  u tw orzy ła  na 
terenie "Danii le tn ie  kolonie w ypo- 
cznkowe d la  2000 dzieci polskich na
przeciąg 3 m iesięcy. | u " ~  “ “  " alny  t/e ieg a io w ,

Na pierwszy tu rn u s w yjechało  ju ż ' ry  dokona wyboru naczelnych  
do Danii w  dniu 28.4 br. tysiąc dzie- w tad7 -qnn,pnn"

W y b o r y  w  „ S p o l e m “
Główny z jazd  odbędzie się jesienią

W  całe j Polsce o d b y w ają  się o- 
becnie stopn iow e w ybory  do w ładz 
oddziałow ych „S po łem ": pow iato­
w ych, ok ręgow ych  i w ojew ódzkich  
o raz  na Z jazd  W alny  D elegatów ,

ci polskich. W czerw cu br. p rzew i­
dziany Jest w yjazd 500 dzieci I na 
trzeci tu rn u s w  lipcu m a w yjechać 
dalsze 500 dzieci polskich.

w ładz „Społem  
W p o w ia tach  o d b y w ają  się zg ro ­

m adzen ia  oddziałow e z udziałem  
p rzedstaw ic ie li w szystk ich  spóldzlel 
ni, rep rezen to w an y ch  przez człon­
ków  za rząd u  lub ra d  nadzorczych.

W Szczecinie powstają
dzielnica akademicka

Na terenie Szczecina powstaje spe­
cjalna dzielnica akademicka. Składać 
się na nią będą gmachy wyższych u- 
czetni (Akademii Handlowej, Szkoły 
Inżynierskiej i Szkoły Marskiej), oraz 
do*ny akademickie i bloki przeznaczo­
ne na mieszkania dla wykładających 
na łych uczelniach profesorów.

Prawie wszystkie te gmachy znaj

dują się obecnie w remoncie .który 
rozpoczęto dzięki kredytom Minister­
stwa Odbudowy i Delegatury Rządu 
dla Spraw Wybrzeża.

Prace nad remontem domów ak a ­
demickich są daleko posunięte. ,  W 
najbliższych dniach otwarta zostanie 
w gmachu Szkoły Inżynierskiej w 
Szczecinie stołówka akadem icka.

S pó łdzieln ia  uzy sk u je  liczbę gło
sów  w zależności od liczby człon­
ków  — l  g łos n a  100 członków .

W Z jazd ach  O kręgow ych  b io rą  
udział de legaci z pow iatu , k tó rz y  
w y b ie ra ją  ra d ę  o k ręg u  i d e lega tów  
n a  Z jazd  G łów ny.

G łów ny Z jazd  D eleg a tó w  dokona 
w yboru  R ad y  N adzo rcze j „Społem " 
k tó ra  z kolei pow oła Z arząd .

A kcja  w yborcza  n a  szczeblu  od­
działow ym  rozpoczęła  się Już z k o ń ­
cem  ro k u  ub ieg łego , g łów nie  h a  
Z iem iach  O dzyskanych , gdzie  w 
ogóle n ie  było  sam o rząd u  spółdziel­
czego. O dbyły  się Z g ro m ad zen ia  
O ddziałow e w  57 p ow ia tach , o b e j­
m u ją c  ca łkow ic ie  w ojew ództw o po­
z n ań sk ie  z Z iem ią  L u b u sk ą  o raz  
w iększość te ren ó w  w ojew ództw a 
szczecińskiego i w rocław sk iego . W 
k w ie tn iu  rb . zakończono  Z g ro m a ­
dzen ie  O ddziałow e w  o k rę g u  P o ­
m o rsk im . Z g ro m ad zen ia  O ddziało­
w e o d b y w a ją  sdę w  d a lszy m  ciągu  
w  w oj. w roc ław sk im  i szczecińskim  
o ra z  rozpoczęły  się w  w oj. śląsko- 
d ąb ro w sk im  d k rak o w sk im . W  m a

Ju rb . ro zpoczyna ją  się Z g rom adze­
n ia  O ddziałow e w  w ojew ództw ach  
b iałostock im , łódzkim , gdań sk im  i 
rzeszow skim , w  czerw cu — w  w a r­
szaw skim , lubelsk im , rad o m sk im  i 
m azu rsk im . W czerw cu rozpoczną

Wysyłka paczek zagranicą
uregulowana okólnikiem Min. Skarbu

Mim. Przemysłu i Handlu w yja­
śnia, te  wysyłka paczek pocztowych 
zosłłła  uregulowana okólnikiem Nr. 
72 z dinia 9.IV.47 Ministerstwa Skarbu 
zezwalającym na wywóz M granicę w 
przesyłkach pocztowych J lotniczych 
towarów nie stanowiących przedmio- -- ------ a » I  --- , y i ŁCKJHitu

*fę Z jazdy  W ojew ódzkie, W iększość) tów zbytku l ni* m ających charakte- 
ich odbędzie  się dop iero  w  aierpn lu . ru hamHowego. •  wads* do 500 ar w 

Z jazd  G łów ny D eleg a tó w  n a s tą -  jednej 'przesyłce. 
pl p raw dopodobn ie  w  październ iku . Wyłączoną , ,  a obrotu artyku-

Prokurator żąda surowej kary
dla sprawców nadużyć w „Natolinie”

Elektryfikacja warszawskiego węzła kolejowego
będzie ukończona w  1953 r.

W dniu 23 kw ietn ia  rb. zo­
stała podpisana w  poselstwie 
Rzeczypospolitej w Sztokhol­
mie um owa m iędzy przedsię­
biorstw em  P.K .P. a koncernem  
szwedzkim ASEA na dostaw ę i 
m ontaż urządzeń dla ze lek try ­
fikowania w arszawskiego węzła 
kolejowego. W obecności posła 
nadzwyczajnego R.Pą tow. min. 
Ostrowskiego, um owę podpisał 
w im ieniu P.K .P. dyr. S tan i­
sław Kućzborski, a w im ieniu

lokom otyw  elektrycznych, 44! Oprócz dostaw  przew idzia 
trójw agonow ych jednostek  ele- nych w ym ienioną um ową, sze-
ktrycznych, w yposażenia dla 
sześciu podstacji, 13 kabin  sek­
cyjnych i urządzenia do stero­
w ania odległości podstacji, k a ­
b in  i odłączników.

D ostawa urządzeń i ich m on­
taż przez P.K .P. potrw a, w ed­
ług przew idyw ań, do roku 1953, 
um ożjiw iając odbudowę i u ru -

W czorajszy dzień procesu sp raw ­
ców nadużyć w  g a rb a rn i „N atalin", 
pośw ięcony był przem ów ieniom  p ro ­
k u ra to ra  1 obrońców . P ro k u ra to r 
G otesm an jak  najsu row iej potępił 
szkodników  gospodarczych, k tó tzy  
sw oim i m ach inacjam i przyczyniają  
się do zubożenia człow ieka pracy. 

r  P rzyk ładem  takich szkodników  są 
| trze j głów ni oskarżeni: d y rek to r O- 

sm ólski, Witeckl i m agazynier Ma- 
th ia , akcjonariusze fabryki „N ata- 

I lin '. Dla nich też p ro k u ra to r żąda 
i jak  najsurow szej kary . W ina pozo- 
1 sta łych  oskarżonych pracow ników  

g a rb a rn i: K ryg ie ra  i  M ajdeckiego — 
była w łaściw ie niew iele w iększa od 
w iny  w szystk ich  robotników , k tó ­
rzy rów nież m ieli udział w  zyskach 
w n ielegalnej p rodukcji.

Po zakończeniu toczącego się obe­
cnie procesu, oskarżonych czeka spra 
w a o n iedbałe  p rzechow yw anie skó

Sądu W ojskowego przygotow uje 
przeciw  szajce kom binatorów  proces 
o n ielegalne przechow yw anie broni, t

ty żywnościowe, dozowane środki lec* 
nicizc, towary podlegające podatkom 
wewnętrznym oraz towary monopolo­
we. i*

Za niem ające charakteru handlo­
wego uważa się takie przesyłki, które 
sądząc z jakości, ilości względnie róż­
norodnego aktadu towarów, nie »ą 
przeznaczone do apreedaży.

Książki i czasopisrm® mogą być wy- 
syłane za granicę hex pozwoleń wywo- 
*n w przesyłkach pocztowych i lot­
niczych do 500 gramów.

Omawiane przesyłki mogą być na­
daw ane w każdym urzędzie poczto­
wym.

Powyższe odnosi sfę do krajów, i  
którymi Poczit# Polska utrzymuje łącz­
ność.

r e g  d o s ta w  w y k o n a  p r z e m y s ł
k r a jo w y ,  a  P .K .P .  w y k o n a ją  d o  wtt „  Illcuoaic prMWKłwywame SK0_ 
s to s o w a n ie  s t a c j i  l to r ó w  d o . ry, .p ro d u k o w an e j d la  państw a. Skó-
trak c ji elektrycznej. ra  tn w sku tek  zaniedbań  u legła w 

dużej części zepsuciu. P ro k u ra tu ra

j f l o t f o w o ś c l  S | i o i * l o < i / e

Druga dekada maja
pod znakiem wielkich imprez

J a k  z ro g u  o b fito śc i posyp ią  się  j dzy re p re z e n ta c ją  Sofii a  rebrezert- 
w najb liższych  d n iach  im prezy  s p o r ) ta c ją  PZ PN , d ru ży n a  po lska  nie- 

t ^ o z m a i t e e g o  k a ,lb ™- i w ?tPH w ie zo stan ie  z e s taw io n a  prze* 
Ś w ia t spo rtow y , złożony z czynnych  k a p ita n a  zw iązkow ego z  uw 7 <?1ed. 
zaw odników , ja k  I w ie lo tysięcznych  B ie n ie m  w sz y s tk ic h ' poprzedn ich
rzesz  w idzów , będzie się m ó g ł w y­
żyć w .d n ia c h  d ru g ie j d ek ad y  m a ja , 
ja k  rzad k o  kiedy.

P rze jd źm y  p o k ró tce  ch ro n o lo g i­
cznie k a le n d a rz  w ie lk ich  d n i ‘sp o r­
tow ych: dziś w  sobotę o godz. 15-ej

„ . . . . . .   Malaria niepokojąco wzrasta
chom iem e trakcji e lektrycznej 8 * *

ASEA -  “ Łych * »  *>'« * • ■ « * « !
koncernu, Thorsten  Ericcson i , węzła warszaw skiego — do B ło ! W ostatnich tygodniach w  szerzaniem  się epidem ii i da mó 
dyr. Sven N orrm an. : nia, M odlina. Zegrza, Tłuszcza, i W arszawie wzrosło znacznie nie żność bardziej bezpośredniego

Umowa obejm uje dostaw ę 8 Piaseczna i Zalesia. i bezpieczeństwo malarii. i leczenia.

błędów , tak , by m og ła  się z re h a b i­
litow ać. R e p re z e n ta c ja  S łow acji o- 
ezyw iście będzie p rzeciw nik iem  ni® 
m n ie j pow ażnym  n iż  b y ła  n tm  
re p re z e n ta c ja  Sofii.

Pod koniec tygodnia amatorów

P o l s k o - R a d l i p t k f l  K n m f c i n  f M i m f t u r i / m r S  1 d zie j a!arm u-^c^  W pierw szym !w agę sy tuacji je s t zjaw isko 50 
■ U I9 I\V I I \ U l i & l  I lw f i l t l s # |( l  M a j l iH lT Q C  j | I I u  •, tygodniu m aja zanotow ano 42 j ciokrotnego w zrostu zachoro

 t  *  __■ 1 wvnariki -znrhnrryuzaó A nkrss Wań W StOSnnkll Hr> rnkn tihio.

(PAP) W związku z zakończeniem 
prac. związanych z delimitacja granicy 
pomiędzy Polską | Związkiem Radzie-

200 tys mieszkańców
we Wrocławiu

Jaik wynika z danych statystycznych 
Ur2ędu Osiedleńczego Wrocław hczy 
obecnie 206 tysięcy mieszkańców, z 
czego tta ludność polską przypada 
190.023.

W liczbie tej znajduje s<ę 5.568 au­
tochtonów, bUsko 100 tysięcy przesie­
dleńców oraz około 85 tysięcy repa­
triantów.

Górnicy z Seigii
osiądą w Brzeszczu

Do Brzeszcza koło O św ięcim ia przy 
Jechać m a ją  w  najbliższym  czasie 
górnicy polscy, p racu jący  obecnie w 
kopaln iach  belgijskich. Ogółem w ra ­
ca 200 rodzin - górniczych k tó re  zn a j­
dą za trudn ien ie  w m iejscow ej kopal­
ni.

K ierow nictw o przem ysłu  w ęglow e­
go czyni s ta ran ia  celem  przygotow a­
n ia  m ieszkań dla reem igran tów .

D a t a  z  t o r f z ł

z a k o ń c z y ł a  p r a c ę  ...__ . _ _ _ _ _
ck m, Pfezvden! R P. przyjął w dniu ' j eszcze n ’e  nadszedł. Spodzie- 
« bm. w Belwederze, w obecności wice- w a n y  j e s t  on w końcu m aja 
mimlałra Spraw Zagranicznych dr St.
I.eszęzyekęgo, delegację polską i ra 
dzieoką mieszanej komisji.

W dniu 8 bm. żegnana przez dele 
jację polską W pełnym sktudzi., 
gacja radziecka odleciała do Mosk

Na Ośrodek szkeleniowy 
im .  S t .  D u b o i s
w  O tw o c k u

. K. Sokołowski' —Tow. wicemin 
5.000 sl.

m otocyk low ego  pod h a s łem : 
„ S p o rt m o to ro w y  odbudow u je  W ar­
szaw ę". W n iedzielę, 11 m a ja  dzień 
sp o rto w y  rozpoczyna się bardzo  
w cześnie, m ianow ic ie  G łów nym  Bie 
giem  N arodow ym , w k tó ry m  w eź­
m ie  udzia ł k ilkudziesięc iu  n a jle p ­
szych d ługo d y stan so w có w  polsk ich , 
w śród  k tó ry ch  o rg a n iz a to rz y  m a ją

M eldunki s ta ją  się coraz bar-1 Faktem , potw ierdzającym  po- nadzieję odkryć nie Jeden nowy ta-
 i. ,  - i —  ~~ 'l e n t  w  ro d z a ju  K u so d ń sk ieg o  czy

N ojego. B ezpośredn io  po b iegu N a ­
rodow ym  odbędzie się d a lszy  c iąg  
w yścigu  sam ochodow ego  1 m otocy­
k low ego, k tó reg o  p ro g ra m  je s t  b a r  
dzo b o g a ty  1 im p onu jący .

Po  po łudn iu  o godz. 6-ej a m a to ­
rzy  p iłk i nożnej s ta w ią  się ja k  je ­
den  m ąż  n a  s tad io n ie  W . iP„ gdzie 
w ra m a c h  ro zg ry w ek  o w ejśc ie  do 
K lasy  P ań stw o w e j w alczyć będą 
le a d e r  g ru p y  I  R K S S zom bierk i z 
m is trzem  P o lsk i Po lon ią . D ru ży n a  

e h o - i 'JUO?on' - u r Ran |*iuorzy przew idują | ś lą sk a  Jest tw a rd a  1 a m b itn a , a  o- 
liczny zjazd turystów z całego kraju, s ^ g n ię te  d o tąd  przez  n ią  re z u l ta ty

odbędzie się na ulicach miasta pier j tenisa oczekuje biesiada w postaci 
w szy dzień wyścigu automobilowo-! meczu o puchar Davisa miedzy re-tnDtrtPvlrlnumorA L . .1 _____     . .   * ^

p re z e n ta c ją  AnglH 1 P o lsk i. S k ład y  
obu d ru ży n  z o s ta ły  Już wyznaczeń 
ne  1 obecnie ty lk o  w y p ad a  n am  s  
n iec ie rp liw ośc ią  czekać  n a  e s ta te -  
czny w yn ik  trzy d n io w eg o  tu rn ie ju , 
k tó ry  będzie oczek iw any  w  n a p ię ­
ciu n ie  ty lk o  w Polsce, a le  w c a ­
łym  św iecle. (L tn ) .

M “  u i“ J “  s tm u w m a u u  --------------- O" .. — w-vw.
w ypadki zachorowań. A okres I w ań w stosunku do roku ubie 
najw iększego nasilenia choroby g^go . (tok)

..Dnigdy zjaw ią się pierw sze kom a-j

^ D la te g o  dziś już, przed p o ja -  j 
-  -wv | wieniem  się w idliszka (ga tunek ' w  dniąch Ib— 12 m aja odbędą się 
e. dele- j kom ara, k tóry  p rz e n o s i  m a la -  1 w t'8cku w powiecie nowosądeckim 
loskwy. rię), należy usunąć źródła z a - : 1(r f 1ycyjne d '"M zn'  - Dni Kwitnącej 
  grożenia, izolując ciężej -1- -  ' ',flb,oni' • Or«nłMior*v brzewidiita

OGŁOSZENIA DROBNE
C E N TR A L N Y K om itet Opieki Społecznej
zatrudni inteltsentnego pracownika kan­
celaryjnego Zgłaszać etę w godzinach u- 
rzędowych Targowa 89. 67W

KTO by coś wiedział o prrebywatacvrh 
oąUtBlo w Kazarhatanle. P KleleroweM lS  

, 1 . 7  . OilornoJ*. Larysie Rorheń- 
skteji l Marli Bu**, proszony je*t o sko­
munikowanie sle i  Włodzimierzem Bu- 
szem. jam. w Warszawla, ul. Zwyclęzrdw 13 m. 9. 66SS

rych i lecząc ich intensyw nie. | Celem przy8ofowanych Dnj Je„  ta .
Chorzy na m alarię  w inni b y ć 'znajom ienie najszerszych kół z boga- 

kierow ani do szpitali. P lanu je  [lymi wartościami gospodarczymi i re- 
Się naw et, aby przy szpitalach l to n a ln y m i Ziemi Sądeckiej oraz po- 
zakaźnych pow stały specjalne i ka*Bnip pk’kna 200.000 rozkwitających 
działy dla chorych na z im n iC P  (ir)!ew na tle wspaniałej panoram y gór 
Uchroni to W arszaw ę przed roz- ' '  wslęgi Dunajc*■

C E M E N T
cenii W S 7  xl za uiorek 50 kg. loco skład

Centrala Zbytu Przemysłu Mineralnego
W A R S Z A W A ,  U L . Z I E L N A  47

S k ł a d y !  ni. Wolska 193, teł. 8.79.92 

nł. Tnrgoa a 30, łel. 394

Naukowy Instytut Rzemieślniczy 
( w W arszawie prowadzi:

kursy przygotowując® do egzaminów 
czeladniczych, m istrzowskich d>*ko 
nalenia zawodowego oraz kursy orzy-

| sposobienia zawodowego w* sm yst- 
j kich zawodach.

Kursy spawania acetylenowego i
elektrycznego, kursy  kierowców sam o­
chodow ych  oraz  kursy  sześo.omie 
sięczne dla m urarzy ,  cieśli i hyd Su­
lików.

Dla bezrobotnych i niezamożnych 
stypendia.

Zapisy i inform acje Sekretariat In 
stytutu, Złota 58, w godz. od 8- 16.

7„EWA*N,AM rrrublony dowńil PKS
04460. na nazwisko Marli Skrzypczyńsklej
  ------------------------------------------------- 6685
DNIEWAZNIAM legitym acje członkowską 
nr 8/ wydaną przez Zarząd O gniska ZNP 
w Warszawie 7.VII.1945 oraz legltym acle 
s tudencką nr 37 wydaną przez Instytut 
Pedagogiczny ZNP w W arszaw ie 7.IT.1948 
r. Maria Swoboda. g7jg

za im p o n o w a ły  w szy stk im  p iłkarzom  
w Polsce. M ecz n iedzie lny  n ie  bę­
dzie d la  P olon ii sp ace rk iem  i ab y  
u zy sk ać  zw ycięstw o, d ru ży n a  s to łe ­
czna będzie m u s ia ła  z a g ra ć  bojow o 
1 n a  „pe łny  gaz".

W 3 dn i później, t. j. w e w to rek
na Stadionie W. P. odbędzie się ________
p ierw szy  po w o jn ie  w  P o lsce m ecz | w i t o l d a  P o l k o w s k i e g o  zatrzyma- 
m iędzypaństw ow y  P o lsk a  — Słow a- •neg? pr^2? G«t»P° w łowiczu poEzukm* 
cja . Po  n ie fo rtu n n y m  m eczu m ię -i Warszawa - ńollbor,. P r o m y k y i .

UNIEWAŻNI AM zagubiony dowód kole­
jowy, kartę rejestracyjną RKU W arsza­
wa na nazwisko Kiawek Julian 6730

Płuca fabrycznego miasta
ne pop isam i B ra c tw a  S trze leck ieg o  
itp .

W śród re s z te k  lasu  m iejsk iego , 
odciętych  p rzez to r  kolei ka lisk ie j, 
założono  w  r. 1904 p ark  im . ks. P o­
n ia tow sk iego . Majq,c 19,fi ha prze­
s trzen i, do n iedaw na b y ł n a jw ięk ­
szy .

A le  ju ż  p rzed  wojnę, zd y s ta n so ­
w a ł go  będący  w  budow ie park  
L u dow y na P olesiu  — n a jw ięk szy  
w  Polsce i jeden  z  n a jw ięk szych  w

J Z  k  J ^ ,  T ?  cza rn ych  dy-. W ie lk ie j L o d zi w yn o si obecnie t n
i Z ' s ^ L n ,  ę “^ Ł o d z ^  k m . kw . i p rzew yższa  obszar War-
w  s a L t  n U» d n ie*  e fe k to w n ie . \ szaw y . S zereg  p rzy łą czo n ych  do m ia
Z a Z  Z 2  7 es ° P Z VV ” j i * ' ^ j s c o w o ś c i  p o d m ie jsk ich  m a

?  1 rzęśc i g ru d  w yb itn ie  ro ln ic zy  ch a ra k te r . Łódź
m Z  ł 7 d l V ”Z gla  pod n0riam )‘ ponad 12 ty s ięcy  ha  z iem i
Ulice łódzk ie  zw ła szcza  w  m ie jscach  u p ra w n e j i oko ło  7 ty s ię c y  aosno-
Z Z l t Z Z d  r ?  ch a r^ y - \ d a r s t w  ro lnych . Z a z i e S n e  i Z  
^ o ś r o d c t  l  ' zdra? z a w l  ra; *rzew ione  okolice, do k tó r y c h  ścig-
Tzare od d u m u m y i U : d n w n i e j  ludność  m ia s to w a  na  
tr ze "  , ”NiedoJ>r0  P ow ie-, w yc ieczk i i o d p o czyn ek , np. R uda
trzef — pow iada ją  p rzyb ysze . I n i e  P ab ian icka  « p a rk ie m  i s ta w e m
s te ty , m a ją  rację . T y m  b ardzie j ko- w esz ły  te ra z  do T odJi
n iecznością  je s t za d rzew ia n ie  ja - i Po drugie fa b ry k a n c i  « uh

s k Vi ^ 3i Z i k T n o  ^ le* ’ drZeWa’ le0iai  buduj,lc  V<iłace, zo s ta w ia lis k w e ry  i parki, poch łan ia jące  n ie - trochę  z iem i na  ogrody i oa rk i n*i-
zd ro w y  p y ł i s zko d liw e  d la  zdrouAa m aj te  p rzy fa b ryczn e  płuca  s a  o- 

ozon to  p łuca fa b ryc zn eg o  m ta- \ com .

ch Ż dM  n a T / ’ St0s?w an ei * °  1 niki ’ ^ obw ^ atdsM e ^ŁodŹi 7  m ^ i -

'poirtnto Z i m T r Z t r * ! ^ ^ 0* m  dbałV °
■ Z\eLeni: K q zd y  o b y w a te l j L ó d i m a  k ilk a  parków , pow sta  

grodu  p ow in ien  c ieszyć  się Św ierży- łych  w  ró żn y m  czasie.

7 n * \ Zn h n T !? < J ^ dr* ^ T a k m j v a  i Do v a rk u  G rohm ana , zielenieją- 
d a  n a  o b y w a te lsk ie  płuco w edle  n o r , cego p rzy  za k ła d a ch  G rohm ana  i

y  eu ro p e jsk ie j. S cheib lera , obecn ie  upaństwowią-
c lc  f ć d  w - ” 1 .  s d ™ ien i’ nych  i noszących  n a zw ę  P aństuw - 

f  w ?  °  3 ohow ią- ^ h  Z a k ła d ó w  P rze m y s łu  Baweł-
n ° rrny' W b ' ew  Pozorom  i nianego, p rzy leg a  od w schodu  p a rk

m a  d u ż o ^ e l e ^ d r e n i e  p a rku  p rzy  id. I i-g o  L isto- 
d rzew ionych . I n v  w  r  i a u ? -  I  zo s ta ł za ło ło- pada s ta ła  do czasu  w o jn y  ko lum -

I n y  w  r. 19j0  t s ta n o w i n a js ta rsze  na  —  p o m n ik  k u  czci ro zs tr ze la

m niki i do k u m en ty  po lskości w  na­
szych  m iastach , zb u rzy li i ten  pom ­
n ik  po leg łych  bo jow ców .

D o n a js ta rszych  p a rk ó w  n a leży  
je s zc ze  p a rk  k o le jo w y  S M aja, po­
w s ta ły  z  re s z te k  lasu , « pa rk  im . 
S taszica . W reszcie  w y lic zy ć  w a rto  
n iedu ży p a rk  p rzy  D w orcu  F a b ry­
czn ym  i p rzy  S ądzie  O kręgow ym , 
p a rk  W en ecja  ze  s ta w e m  na p e ry ­
feriach , liczne zieleńce  i s k w e ry .'

P rzed  sam ą  w o jn ą  m iasto  uzy- -------------  ~  W  U W U l d *  I A / żf r l f  I f i t U d L U  U  < j j ~

E urop ie . O bejm uje on 237 ha. P o -'sk a ło  Ju lianów  o pow ierzchn i 37
*M4/Ł>7/lM4ł     t. _ n , 7. _    . t  im yśla n y  zo s ta ł z  rozm achem . Tu 
ta j  bow iem  zn a jd u ją  s ię  specja ln e  
tra w n ik i d la  w ypoczyn ku , s ta w y ,  
kąp ie lisko  z  p lażą , p rzy s ta ń  w ioślar  
ska , to r  san eczkow y, strze ln ica , o- 
g ró d k i jo rdan ow sk ie , s tad ion  spor­
to w y  o trzech  boiskach , k o r ty  te ­
n isow e, p lace do ro zm a itych  g ier  
sp o rto w ych  i  to r y  w yśc ig o w e  oraz  
place do g rom adn ych  zebrań . C ha­
ra k te r  parku  p o m yś la n y  zo s ta ł w  
ten  sposób, że  ca łość grom adzi 
prócz rzeczy  w ym ien ion ych  i  części 
sp a cero w ej ogród  dendrolog iczny, 
re ze rw a t przyrodn iczy , n a tu ra ln y  
las, Zoo oraz te ren y  w ysta w o w e . 
W p o łu dn iow ej części w zn osi się  
w y so k a  na 48 m tr. w ieża  spado­
chronow a. P ark  p o c ię ty  je s t  sze ro ­
k im i a rteria m i, k tó re  łączą  ten  pię­
k n y  z ie lo n y  teren  z  m iastem . N a j­
w ażn ie jsze  z  nich, to cen tra ln a  u li­
ca 11 go L istopada  i A le ja  Unii. N a  
teren ie  parku  p rzy  ul. I i-g o  L isto

S k ą d  to  się w zię ło?  |m ie js c e  p rzechadzek  ł ro zryw ek
Po obecnej w ojn ie , do L odst p rzy  Lodzi. T u  się o d b yw a ły  popularne  

łączono  te re n y  p o dm ie jsk ie . O bszar \ „fajki", zabdw u  ludow e, urozm aica

nych przez ca ra t bo jow n ików  1905 
roku. B a rbarzyń scy  N iem cy , n isz­
cząc sy s tem a tyc zn ie  w szy s tk ie  pa­

ka  po zb a n k ru to w a n ym  baronie  
H einzlu, s ty lo w y  fran cu sk i p ark  
p rzy  ul. M a te jk i po H erm an ie Ja ­
reck im  ł  s ta r y  ogród  H elenów , pa­
m ię tn y  łodzianom  je s zc ze  p rzed  
p ierw szą  w o jn ą  św ia to w ą . Już po  
okupacji h itle ro w sk ie j w ra z  ze  słą- 
czen iem  R u d y  P ab ian ick ie j z  Ło­
dzią  na w łasn ość  m ia s ta  p rzeszło  
k ą p ie lisk o  < p a rk  S te fa ń sk ieg o  o $0 
ha rozleg łości.

O czyw iście , w o jn a  przyn io sła  w
te )  „zielonej gospodarce"  sza lon e  
s tra ty . K ied y  n ie  było  tro sk i o czło  
w ieka , ty m  b a rd z ie j p o zo s ta w a ły  
zan iedbane  d rzew a  i k w ie tn ik i . Z ie­
leńce m ia ły  sch ro n y  i p o k w ita ły  
bom bam i. D zis ie js zy  Z arząd  M iasta  
c zyn i w ie lk ie  w y s iłk i ce lem  zdtar- 
cia śla d ó w  w o jn y . A le  praca  nad  
t y m  w obec d z is ie jszych  trudności 
fin a n so w y c h  idzie  pow oli.

P o m yś ln ie jsze  r e z u lta ty  o siągn ię ­
to  w  za k re s ie  za d rzew ien ia  ulic. W 
te j ch w ili m a m y  oko ło  40 ty s ię c y  
d rzew  i osiągn iem y niedługo nor­
m ę eu ro p e jsk ą : 1 drzew o  n a  10 
m ieszkańców .

O rseaors T im ofiejm *,

Przetarg nieograniczony
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w Lublinie ogłasza przetarg 

publiczny na dostaw , 80.000 ton tłucznia marmurowego, granitowego b . 
zaltowego Porfirowego lub ze szlaki wielkopiecowej loco wagon w okres!® 
od 15 maja do 15 październik i 1947 r.

Tłuczeń potrzebny jest na podsypkę do toru i odpowiadać powinie* 
w arunkom  technicznym, podanym w Dz Urz. Min. Kom. nr 9 z 1937 r.

Oferty należy składać do skrzynki ofertow ej w gmachu DOKP w Lu­
bonie, ul. W yszyńskiego 14 do dnia 16 m a|a 1947 r. do godz. 10-ej w po- 
dwójnych, nieprzejrzystych i zalakowanych kopertach z napisem OfeMa 
do przetargu na dostaw , tłucznia". Olwareie ofert nastąpi w tym samym 
dniu o godz. 11 ej w Wydziale Drogowym, pokój 187.

eon D°  °Jeriy na,eŻy kwil kus-V dvrekcy jne j  lub s tacy jnej  na wpła-
k v L T n  T  i "  wy,oko4ci 1 Proc' zaoferowanej, sumy i podać ilość ma- ksym alną dostawy w poszczególnych miesiącach.

Dyrekcja zastrzega sobie praw o swobodnego wyboru oferentów i po- 
działu pomiędzy n ,rh  dostawy .(ucznia, jak również praw o uznania * , 
prrefarg me dal poiylyw nego wyniku.
g „ -  D yrekcja  O kr. Kolei Państw ow ych

w Lublinie

Ogłoszenie o przetargu
'  ,n ”  Z " "

WULKANIZACJĘ OGUMIENIA TABORU SAMOCHODOWEGO 
Oferty w zapieczętowanych kopertach z napisem „Przetarg na wulkan! 

z.,wame ogumienia" należy składać w Sekretariacie MZK w skrzynce dla 
ofert przetargowych do dnia 17.V. br. do godz. 9.30.

Do oferty należy dołączyć kwit kasowy MZK na wnłacone w adium  
przetargowe w kwocie zł 16.000.-— acone wadium

Otwarcie ofert nastąpi w tymże dniu o godzinie 10-ej
, , W *ruJ * j T a r g o w e  i podkładki otrzymać m ożn. w. Wydziale Zaso­
bów, ul. Młynarska 2 w godzinach urzędow ania. ” f,-0j

P r z e t a r g
D epartam ent Wojsk Samochodowych MON .

- e o n y  na doslawę wężyków do pompek do kół wraz z koncVJvk-Hm^mj*’
d /ia le  Z a o u T  ’ .MC!5g,‘,OW'* Wan,nki P<"«largu otrzymać można w \Vv- 

la le Zaopatrzenia D epartam entu Wojsk Samochodowych MON w W ar
ó e;  • ykow ei nr W. blok „B". pokój n r 6. II p i , , ^
O ferty  w za p ieczętow an ych  k opertach  bez ,nnku finnv , 'n o  ■

. t-rzelarg na dostawę wężyków do pompek", należy zgłosić‘w dniu T  
ju 917 r. do godz. 12-ej w pokoju nr 01. H p,y ,ro ' * 17 m a'

Komisyjne otwarcie oferł nastąpi teg„ samego dnia o godz 13-ei Do 
o "  .y należy dołączyć kwi, w .diainy w wysokości , pro. sumy o fe ro Ja n H  

Departam ent Wojsk Samochodowych MON zastrzega sobie prawo-
a) Unieważnienia przetargu bez podani przyczyn i bez zobowiązania 

ponoszenia jakichkolwiek odszkodowań.
b) Częściowego korzystania z oferty.
C) Prawo wyboru ° f erenta bez względu na wynik przetargu.

6703
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Uwaga b. żołnierze PPS-owcy

S ir .  7

t o w a r z y s z e , b y l i  ż o ł ­
n i e r z e  (WOJSK LĄDO­
WYCH, POWIETRZNYCH, 
MORSKICH, RUCHU POD­
ZIEMNEGO).

W  związku ze statystyka do­
tyczącą udziału pepesowców w  
wojnie 1939 —  1945 POZA 
GRANICAMI POLSKI N A  
ZACHODZIE I N A  WSCHO­
DZIE, referat wojskowy CKW.

PPS. (Warszawa, Daszyńskiego 
18) prosi o  nadesłanie następu­
jących informacji:

1. Nazwisko i imię, rok uro­
dzenia.

,2 W  jakiej bitwie lub jakiej 
akcji brał udział, w jakim sto­
pniu, na jakiej funkcji i w jakiej j

Jak WAN zlikwidował piekarnię miejską
Komisje się zbierały —-  a maszyny się „rozchodziły"

Szybko i cicho, bardzo ogólniko­
wym protokółom zakończyła ową dzia 
łalność Komisja Wydziału Ad ministra 
cji Nieruchomości Z. M., powołana dla 
zbadania całokształtu spraw, związa­
nych z głośną już historią b. piekarni 
miejskiej przy ul. Prądzyńskiego 5/7.

Na przeszło milion złotych oceniano 
w 1939 roku wartość piekarni miej 
sklej, którą wycofujący się Niemcy 
wysadż-iLi w 1944 roku w powietrze.

jednostce.
3. Obecny adres.

Zebranie inauguracyjne
Rady Gospodarczej

przy stołecznym  Komitecie PPS
W  niedzielę, dnia 11 maja j 10-tej, odbędzie się zebranie ina- 

1947 roku w Sali Odczytowej j uguracyjne Rady Gospodarczej 
Muzeum Narodowego, o godz.} przy Stołecznym Komitecie PPS. 
”  ~ ~ ~  ~ ~  Porządek obrad będzie dorę-
Komisja Rewizyjna i _ _
S.K.P.P.S.

W dniu 10 maja rb. (sobota), o 
godzinie 15.30, w lokalu przy ul. Mo­
kotowskiej 24 — IV p., odbędzie się 
posiedzenie Komisji Rewizyjnej Sto­
łecznego Komitetu PPS. '

Prosimy o obowiązkowe i punktu­
alne przybycie.

Godz. urzędowe
Rzeczników Kontroli Partyjnej 
przy Stoi. Kem. PPS

Rzecznicy Kontroli Partyjnej Sto­
łecznego Komitetu PPS tow. adw. 
Aniela Słcinsberg 1 R»w. mgr. |pman  
Kołodziejczyk przyjmują:

w poniedziałki w lokalu Stołeczne­
go Komitetu PPS od godz. 16 do 17, 
wtorki w lokalu SKPPS od godz. 16 
do 18, nl. Mokotowska 24.

W czwartki w lokalu Dzielnicy Pra­
ga — Centralna, ul. Szwedzka 2/4 od 
godz. 15 do 17.

Do Członków ZKMS
Środowisko Warszawa

Dnia 11.V.47 r. o godz. 11 w sali J 
konferencyjnej OMTUR — Mokotow­
ska S, odbędzie się Nadzwyczajne 
Walne Zebranie Członków ZNMS śro­
dowiska Warszawa.

Koło PPS
przy Min. Adm. Publicznej

Dnia 10 bm. o godz. 17-ej odbędzie 
zię odsłonięcie sztandaru Koła PPS 
przy Min. Administracji Pubi. (Rako­
wiecka 4). W uroczystościach uczest­
niczyć będą tow. tow. Szwalbe i Osób- 
ka-Morawski.

Komunika!
WK OMTUR

Wojewódzki Komitet OMTUR War­
szawa podaje do wiadomości, źe dnia 
10 maja br. 0 godz. 10 w lokalu 
WKPPS, Warszawa, ul. Lwowska 5. 
odbędzie się miesięczna odprawa dla 
przewodniczących i sekretarzy Kom. 
Pow. OMTUR Woj, Warszawskiego. 

Obecność obowiązkowa.

To było w roku 1945
Pierwsza służbowa inspekcja na te­

renie zniszczonej piekarni odbyła się 
dopiero w sierpniu 1945 r. Do tej da­
ty, buszował po terenie piekarni kto 
chciał.

Inspekcję przeprowadził fachowiec 
inl, Pawłowski referent Wydziału Mły 
nów i Piekarń Zarządu Miejskiego. 
Protokół z inspekcji stwierdził duże 
zniszczenie budynków. Pod gruzami 
znajdowało się jednak: cztery (z 8) 
niezniszczone piece taśmowe f-my 
Schneider, dwa nieuszkodzone kotły 
parowe, 12 elektromotorów, 2 prawie 
nieuszkodzone maszyny do ugniatania 
ciasta, 50 kotłów do fermentacji itd. 
Protokół kończy się wnioskiem: piece 
i maszyny można wykorzystać przy bu 
dowie nowych piekarń lufa do odbudo­
wy ich na miejscu.

Więc po  co komisja?
Tymczasem WAN, pod którego opie­

ką znajduje się teren piekarni, nie 
czekając na wynik ekspertyzy już 
wcześniej rozpoczął pertraktacje w 
sprawie wydzierżawienia placu i roz­
biórki ruin. Reflektantów było mnó­
stwo. Nic dziwnego, duży plac, blisko 
dworca, własna bocznica.

Cennymi maszynami w gruzach nie 
interesował się nikt... z  Zarządu Miej­
skiego. Leżały niezabezpieczone.

O maszynach dowiaduje się Zjedno­
czenie Przemysłu Młynarsko - Piekar­
skiego, budując piekarnię przy ul. Sta­
szica. Zjednoczenie zaczyna pertrakto­
wać z WAN-em i rozpoczyna urzędo­
wanie na terenie piekarni. Gdy wydo­
bywanie tych maszyn, które można 
było wydobyć lekko ukończono, Zjed­
noczenie, dając dwudniowy termin, 
proponuje zwołać komisję, mającą u- 
stalić wartość wydobytych części.

Dnia 5 marca 1946 r. zebrała się 
Komisja Miejska. Członkowie, nie czu­
jąc 6.ię na siłach, aby ocenić maszyny, 
pozwalają to  zrobić delegatom Zjed­
noczenia Przemysłu.

W protokóle przejęcia wysłanym do 
WAN-u podano że wydobyto 20 dzież 
żeliwnych, 3 ugniatarki do ciasta, 3 
zbiorniki do wody, 2 wag.i automatycz­
ne, 100 kilogramów części maszyn itd.

Hojne miasto
W marcu 1946 r. teren pJeicarai na 

podstawie umowy z  WAN-em prze*

Basen na Łazienkowskiej -  otwarty
ale czy wystarczy pieniędzy... na wodę

W czoraj basen PUW F przy  ul. 
Łazienkow skiej, n iesłusznie zw any 
basenem  „Legii", w ypełniony zo­
s ta ł wodą. Sezon kąpielow y w  W ar 
szawle został o tw arty . 10-dniowe 
opóźnienie (inaugurac ję przewidy­
w ano n a  1.5) spowodowane było 
panującym i chłodam i.

O ddanie do użytku basenu  PUW F 
zm usza do poruszenia pewnego za­
gadnienia. Podwyższenie cen na wo 
dę, k tó ra  kosztu je obecnie 25 zł. za 
m e tr  sześcienny (do n iedaw na 9 
zł.) staw ia  zarząd  pływ alni przed 
n ieuchronną perspektyw ą deficytu.

Jedynie pćzy bilecie skalkulow a­
nym  n a  80 zł. za jednorazow y 
w stęp  m ożnaby m yśleć o pokryciu 
rzeczyw istych kosztów  prowadzenia 
basenu.

Podobna zwyżka cen w stępu spo­
w odow ałaby zm niejszenie frekw en­
cji, co m ogłoby doprowadzić naw et 
do konieczności zam knięoia jedne­
go z najp iękniejszych kąpielisk  w

na
Polsce. T ak a  ew entualność byłaby 
w ielką s tra tą  d la  sportu  w  stolicy.

D latego też, w  in te resie  sportu  
pływackiego i w  in teresie  w arsza­
wiaków, konieczne s ta je  się w pro­
w adzenie d la  p ływ alni zniżek w  o- 
p ła tach  za wodę.

Tow. T. Szarek
kandydatem  na 
uiiceprezjddenta
stolicy

Na stanowisko wiceprezydenta 
Warszawy, w miejsce ustępujące­
go na własne żądanie tow. płk. 
Skrzypka-Kclwlcy, brany jest pod 
uwagę dotychczasowy szef resortu 
zaopatrzenia — tow. Tadeusz Sza­
rek. (Its)

jęła Centrala Materiałów Budowla­
nych. Rozpoczyna 6ię rozbiórka ruin. 
Mimo, ie  wśród gruzów może być je­
szcze cenny 6przęt, WAN względnie 
Zarząd Miejski, nie wyznaczają żadne­
go nadzoru.

Kiedy prace rozbiórkowe są w ca­
łej pełni (kwiecień, maj 1946) odżywa 
sprawa... odbudowy piekarni. Przyczy­
ną są trudności z jakimi walczy Re­
sort Zaopatrzenia, aby dostarczyć chle 
ba 700 stołówkom Warszawy. Resort 
zaopatrzenia domaga 6ię wstrzymania 
rozbiórki, ponieważ istnieje koniecz­
ność budowy piekarni miejskiej.

Niestety roboty rozbiórkowe były 
już zaawansowane.

Komisja, która 26 sierpnia 1946 ze­
brała się, aby ostatecznie załatwić spra 
wę piekarni, stwierdziła tylko, że 
wszystko co przedstawiało jakąkol- i 
wiek wartość zostało dawno wydoby­
te. Tylko dwa kotły parowe nadające! 
się jeszcze do użytku... zamurowano! 
Stwierdzono także, że Centrala Mate­
riałów Budowlanych, dzierżawiąca 
plac sprzedała na własną rękę, około 
50 ton części maszyn piekarskich. Ko­
misja „zgodziła eię“ ze Zjednocze­
niem Młynarsko • Piekarskim, ustala­

jąc, źe za zabrane w marcu maszyny 
należy się miastu 84 000 zł.

Analizując pobieżnie całą historię b. 
piekarni miejskiej dochodzimy de 
wniosku, źe: zbyt pochopna decyzje 
rozbiórki wydana przez WAN, zupełny 
brak nadzoru nad znajdującym s i ę  s ił  

terenie piekarni cennym sprzętem j jb 
dnostrenne orzecznictwo naraziły mi*» 
eto na poważne straty. Według bo­
wiem jedynej miarodajnej opinii far 
chowca inż. Pawłowskiego, stopień m l  
szczenią sprzętu piekarni wynosił W 
paidz. 1945 — 50 procent, czyli wsi* 
tość sprzętu ocalałego wynosiła okolc 
pół miliona zł. przedwojennych, z 
czego miasto otrzymało w rok* 
1946 tylko 84.000 *1. (Rs)

Ul. Dworsko 
zamknięta

W dniu 8 bm. została zamknSęti 
dla ruchu ul. Dworska, na odcinku 
od Skierniewickiej do wjazdu do szpi­
tala, na przeciąg 3-ch dni, w związku 
z wykonywanymi tam robotami dro­
gowymi.

Sensacyjna wystawa
59 lał filmu światowego

W dniu 18 maja W salach Muzeum 
Narodowego w Warszawie, nastąpi o- 
twarcie wystawy p. n. „50-lecie fil­
mu".

Wystawę organizuje Film Polski w 
oparciu o najbogatsze na świecie eks­
ponaty filmowe „kinem a tek i francu­
skiej".

Wystawa, w czasie której odbywać 
się będą pokazy filmów z okresu „kie-

Tragiczne ostrzeżenie
„P aniom  buduje dom”

W niedzielę dn. 11 bm. o godź. 
10.30 w  T ea trze  Dzieci W arszawy 
(T eatr  S tudio) przy ul. K arow ej 31 
odbędzie się bezpłatne przedstaw ie­
nie „P an  Tom  buduje dom". Przed 
staw ienie zostało zakupione dla 
dzieci członków Tow. Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej.

B ilety w stępu m ożna odebrać za 
okazaniem  legitym acji członkow­
skiej w  sobotę w  lokalu  Zarządu 
Głównego przy Alei S ta lina  26 i 
w księgarn iach  Tow arzystw a (ul. 
M arszałkow ska 92 i K rólew ska 2).

Wczoraj cała prasa warszawska po­
dała wiadomość o rzuceniu przez nie­
znanego osobnika miny pod samochód 
z urzędnikami Ochrony Skarbowej, u- 
dającymi się na akcję zwalczania po­
tajemnych gorzelni w rejonie słynne­
go z tego procederu Legionowa. W 
chwili, gdy oddajemy numer do dru­
ku, dwie z siedmiu ofiar zbrodniczego 
zamachu —- urzędnicy Gołębiowski L 
Lipiński — zmarli; trzeci — Burhardt 
watczy ze śmiercią i stan jego jest bez 
nadziejny.

Są to pierwsze śmiertelne ofiary 
walki z potajemnym gorzelnictwem.

.  Fabrykacji bimbru zaniechali już bo 
daj wszyscy, w których było choćby 
trochę ludzkiej myśli i sumienia. Ci 
nieliczni, którzy pędzą bimber nadal— 
to najgorszy, najbardziej szkodliwy,

J a k  już donosiliśm y sp raw a od­
budowy w arszaw skiego  Zoo przy­
b ra ła  rea ln e  ksz tałty . M iasto przy­
znało  sum y n a  zm ontow anie ogro ­
dzenia i  rem o n t budynków  adm ini­
stracyjnych. Liczne zw ierzęta o fia­
row ane dyr. Żabińskiem u przez 
zagran iczne ogrody zoologiczne cze 
k a ją  n a  raz ie  jeszcze w  swych m iej 
scach zam ieszkania do czasu, k ie­
dy k redy ty  zam ienią się w  budynki 
1 k la tk i.

A le pieniądze, jak  się okazuje,

Zebrania Dzielnic i Kol
KOŁO PPS PRZY I  ODDZIALE 

DROGOWYM ZARZĄDU MIEJSKIEGO 
W dniu 10 m aja (sobota), o godz. 14, 

odbędzie się zebranie Kola PPS przy I 
Oddziale Drogowym Zarządu Miejskiego 
(ul. Niegolewskiego 1 — Żoliborz). Re­
fe ra t polityczny wygłosi tow. Kaduszkie 
wicz. ■

KOŁO PPS PRZY POWSZECHNEJ 
SPÓŁDZIELNI W-WA ŚRÓDMIEŚCIE yj dniu 11 m aja (niedziela), o godz. 10 

rano odbędzie się posiedzenie Kola PPS 
przy Powszechnej Spółdzielni Warszawa- 
śródmieście, ul. Chocimska 20. Referat 
polityczny wygłosi tow. prof. Wiesław 
Winnicki.

DZIELNICA MOKOTÓW 
W  dniu 11 maja (niedziela) o godz. 11 

rano w lokalu Dzielnicy ul. Chocimska 4 
odbędzie się zebranie członków i sympa­
tyków PPS z referatem  tow. Sternera 
Wacława.

DZIELNICA OCHOTA 
Dnia 10 m aja o godz. 14 na lotnisku 

Okęcie odbędzie się zebranie wspólnego 
aktywu PPS i P P R  z przedstawicielem 
W K-PPS tow. Belońskim.

DZIELNICA WOLA
Dn. 7 bm. zostało zawiązane koło PPS 

przy chłodni składowej w Warszawie, ul.
Wolska n r 90. Zarząd ukonstytuował się 
następująco: przewodniczący — tow. Wie­
czorek sekretarz — tow. Stępień, członek 
Zarządu — tow. Ożarowski.

Z żyda terenu
PRUSZKÓW 

Dnia 11 m aja br. o godz. 10 odbędzie 
się w Pruszkowie walne zebranie oraz 
wybór komitetu z udziałem przedstawi­
ciela W K-PPS tow. Grossa.

OSTROŁĘKA 
Dnia 11 m aja br. o godz. 10 odbędzie

się w Ostrołęce walne zebranie z wybo­
rem Komitetu oraz z udziałem wicemini­
s tra  tow. Jastrzębskiego i przedstawicie­
la W K-PPS tow. Mroczkowskiego.

MINSK MAZOWIECKI 
Dnia U  m aja br. o godz. 10 odbędzie 

zię odsłonięcie sztandaru PK -PPS w 
Mińsku Maz. w obecności przedstawicieli 
1 władz naczelnych CKW-PPS. i

GRÓJEC I _  , , ,
Dnia 11 maja br. o godz. 10 odbędzie W ś ro d ę  d n ia  19 m a ja  w  sali YMCA 

się w Grójcu zebranie Wydz^ Spóldziel- o d b ę d z ie  s ię  w ie cz ó r 
czego z przedstawicielem W K-PPS tow. I -
E. Brzezińskim. artystk i Olgi Łady.

10-clo gramowy przybysz z nad Amazonki
zamieszka w warszawskim Zoo

A  c o  b ę d z i e  z  o g r o d z e n i e m !

Szofer taksówki Nr 148
wyjaśnia

W w yniku nasze no ta tk i „Pasażero 
wie się skarżą" z 6 bm. — przybył 
do redakcji kierowca taksówki n r 148 
Pom ierny M arian, oświadczając, że 
jechał na taryfie II  w  dniu 27 kw ie­
tn ia przewożąc pasażera w  godzinach 
popołudniowych, ponieważ licznik 
nastawiony na taryfę 1 (dzienną) był 
zepsuty.

Musiał jednak licznik włączyć, 
aby móc się rozliczyć z właścicielem
taksówki.

250 zł, k tóre wziął ponad normę
dzienną, przeznacza na RTPD.

Wieczór pieśni
Olgi Łady

pieśni znanej

to jeszcze nie wszystko. Przed trze 
m a tygodniam i w ysłano zam ów ie­
nie n a  sia tkę  do ogrodzenia Zoo do 
jednej z hu t w  Bytom iu i... dotych­
czas nie m a w  ogóle żadnej odpo­
wiedzi. H u ta  chce pew nie zrobić nie 
spodziankę: przyśle pewnego dnia 
s ia tkę  z oświadczeniem : — „widzi­
cie m artw iliście się, a  tym czasem  
w szystko zrobione".

M ILA NIESPODZIANKA
N otujem y tym czasem  inną m iłą nie 

spodziankę. Ogrodowi Zoologiczne­
m u przybył żółw. A było to  tak :

Do dr-ow ej, Żabińskiej zgłosił się 
w ysłannik  nieznanego bliżej en tu ­
z jas ty  w arszaw skiego Zoo i  przy­
wiózł z A m eryki Płd. żółwia. Gdy 
przyszło do przekazania cennego 
d aru  (dr-owa Żabińska przygoto­
w ana była n a  o trzym anie dużego 
pakunku lub k la tk i)  — mężczyzna 
w y ją ł z kieszeni pudełko od zapa­
łek i k ładąc je  n a  sto le  oświadczył: 
— oto  żółw. — P otem  w y ją ł d rugie 
pudełko od zapałek : — oto poży­
w ienie d la  żółwia n a  pół roku.

Isto tn ie , z pierw szego pudełka

Wille
na schroniska

Dla umożliwienia wycieczkom mło­
dzieżowym, przybywającym do Szcze­
cina. znalezienia odpowiedniego schro­
niska,, Kuratorium Okręgu szczeciń­
skiego przejęło 23 wille w Nowej Sli- 
winie. W willach tych urządzone bę­
dą w najbliższym czasie schroniska 
dla przybywających wycieczek i tury­
stów.

w yjęto  żółwia, k tó rem u  w  tym  po­
mieszczeniu nie było w cale ciasno.

Nowy żółw je s t rzadkim  okazem  
południow o-am erykańskim . J e s t to  
najm niejszy  gatunek  żółwia n a  
świecie. Dorosły „okaz" waży... 10 
gram ów !

T ak  więc n a  razie w pryw atnym  
m ieszkaniu dr. Żabińskiego hodu­
je  się już pierw szy zarybek  nasze­
go Zoo: w ydra, za jąc  — bielak, jeż 
i cztery żółwie, w' tym  10 g ram o­
w y przybysz z nad Amazonki, k tó ry  
czuje się u  nas doskonale, (pa)

przestępczy, zdolny do mordowania— 
element.

Nie można dopuścić do tego, aby te 
niedobitki trucicielskiego zawodu mor­
dowały, spełniających swoją powin­
ność urzędników. Kary dla „bimbra- 
rzy“, choć stawały się z biegiem cza­
su coraz bardziej surowe — są dziś 
niewystarczające. Dwa lata obozu pra 
cy — kara maksymalna wymierzana 
( zresztą b. rzadko) przez Komisję Spe­
cjalną — to naprawdę za mało. Sądy 
cywilne wymierzają co prawda kary 
wyższe, ale w zbyt długim terminie.

Należy skończyć z półśrodkami. 
Trzeba działać natychmiast z całą su­
rowością i bezwzględnością, w skali, 
która zapewniłaby pomyślny wynik o- 
statecznej akcji■ Zło trzeba dobić zde 
cydowanym uderzeniem. Nie może 
paść więcej ofiar.

Urzędnikowi Ochrony Skarbowe) na 
leży dać takie uprawnienia, które po 
łożyłyby kres jego bezbronności. Ro­
dzinom zaś tych urzędników, którzy 
stracili zdrowie i życie na posterunku, 
należy zapewnić byt. (pa)

dy kino  nazywało się bioskop albo flts- 
zjo.n“, będzie niewątpliwie eenssefą 
sto licy , (w)( H a m Y

TEATR POLSKI (Karasie 3)
Sobota: godz. 14.00 (przedstawienie

szkolne. Bilety sprzedane) , Szkole obmo­
wy” ; godz. 18.00 „O resteja".

Niedziela: godz. 14.30 .,Lilia Wenedft"i 
godz. 18.00 „Penelopa” .

TEATR ROZMAITOŚCI (u! M arta* '- 
kowska): godz. 18 „Przyjaciel przyj date 
wieczorem” .

TEATR MUZYCZNY WP tul Królew­
ska 13): godz. 18 — „żołnierz królowej 
Madagaskaru”

TEATR MAŁY (Marszałkowska 81). 
godz. 18.00 „Po co daleko szukać” i  Li­
dią Wysocką i Z. Saw&nem 

TEATR POWSZECHNY < Ze mojsklegą 
20): o godz. 18 00 „Pigmallon” .

TEATR M. o* .STUDIO -Karowa SI) 
nieczynny. 11 bm. — premiera: „Pasażer 
bez bagażu" z J . Warneckim.

TEATR „JASKÓŁKA” (Marszałkowska 
69): godz. 18 „Trasa” ; godz. 20.15 „Spy* 
wa Moniki” .

„TEATR D-1EC1 WARSZAWY”  (Studio
Karowa 31) godz 12.30 (w dni pow­
szednie przedstawienie zamknięte dla szkół 
i instytucji) „Na jagody" w-g U Ko­
nopnickiej dla dzieci od iat 4.

PRASKI TEATR REWII (Zygmuntów- 
ska 8): „Rewia „Zielony karnawał”.
Początek godz. 17, 19.

WOl.sKI TEATR KKWD iWołSka 8)! 
wystawia codziennie wesołą rewię „Oke 
w oko” . Początek godz. 17 1 19.

SALA „YMCA”  (ul. Konopnickiej I ) :  
„śluby panieńskie” (do 11 bm.).

RECITAL 6ZTOMPEI

i autobusy
do godz. 23-ej

Ostatnie kursy tramwajów i autobu­
sów miejskich przesunięto na godzinę

Po tym czasie publiczność może ko­
rzystać z  wozów tramwajowych — służ 
bowych, odwożących po pracy do do­
mu personel MZK. Wozy te kursują do 
godziny pierwszej, lecz tylko w pew­
nych, zasadniczych kierunkach.

Opłata za przejazd nocny wynosi 
25 zł. (Rs)

Roma" e  g. 
w bieżącym

W niedzielę 11 bm w sali 
19 wystąpi po raz ostatni 
sezonie Henryk Sztompka.

W programie Beethoven. 8ehum ant, 
Debussy. Ravel. Szymanowski i Chopin.

Przedsprzedaż biletów w księgarni Ge­
bethnera Wolffa Zgoda 12, tal. 8.82.90,

„CZERWONA SZTAFETA"
„Czerwona Sztafeta” — ochotniczy b,.*

spól artystyczny OMTUR urządza w świe­
tlicy przy u!. Choclmskiej 4 — 10, 11 n i -

'  ‘ ........................ W
walce

O G Ł O S Z E N I A
do całej prasg bez 
doliczania dopłat

PRZYJMUJE
Agentura Miejska 
Centralnego Biura 
Ogłoszeń i Reklamy
Sp.Wydawn. „Wiedza"

Al. JEROZOLIMSKIE 10
v i s- a - v is Kruczej

ja w godz. 18. przedstawienie pt,
świt majowy"’. Wieczór poświęcony 
i pracy.

Bilety do nabycia w sekretariacie Dziel­
nicy PPS — Mokotów, Chocimska 4, w 
godz. 10—12 1 17—19. W dniu przedsta­
wienia przy wejściu.

fKYNA!
KIND „PALLADU M" iZłota Ni (4ł): 

..Yltodość poety” . Początek seansów godk 
14, lii, 18. 20 

KINO „UOI.ONIA" (Marszałkowska M):
,Wyspa skarbów’*. Początek seansów 

,dz 14. 16, 18, 20.
KINO „STY 1.0O Y” (Marszałkowska

Skandal” . Początek seansów goda. 14, 
16, 18, 10.

KINO „ATLANTIC” (Chmielna M!>;
„Ostatnia szansa” . Początek seansów, l i ,  
16, 18, 20

KINO „SYRENA” (Praga, Inżynierski
1): „K latka słowicza” .

KINO „TĘCZA” (Suzina 4): „Sledmits 
śmiałych” .

Seanse o godz 18-ej w dni powszednia 
i o godz. 12-e) I 14-ej w niedziele i świę-
а, zarezerwowane dia Rady Związków 

Zawodowych Wstęp na te seanse tylkę
a biletami ulgowymi.

Cusłyszymy
> w  R A D IO

NIEDZIELA, U  MAJA 
Warszawa I

б.57 Sygnał czasu; 7.02 Muzyka; 1.00
Dz. poranny. 8 25 Muzyka 8 55 Pogadan­
ka Polskiej Rodziny Radiowej, 9.00 Na­
bożeństwo; 10.00 Aud regionalna; t2,06 
Koncert Muzyki Polskiej; 14.40 Teatr Wy­
obraźni; 15 20 Koncert muzyki polskiej; 
16,20 Muzyka słowiańska; 17.00 Podwie­
czorek przy mikrofonie, 18 25 Aud. woj­
skowa; 19.10 Aktualności dźwiękowe: 20,02 
Dziennik wiecz., 20.20 Koncert Symfonicz­
ny; 21,45 Wiązanka melodii polskich t ra­
dzieckich: 22,20 Wiad. sportowe; 22 30
Koncert Orkiestry Tanecznej P. R .: 23.00 
Ostatnie wiad.; 23,25 Muzyka taneczna; 
"23,55 Ostatnie wiad.

PRENUMERATA MIESIĘCZNA 70 ZŁ.C E N A  O G Ł O S Z E Ń :
Ogłoszenia drobne Handlowe po IB ał. ża wyraz. Poszukiwanie rodzin, pracy i zguby po 6 zł. 
sa wyraz Reklamowe I tnm szerokości 1 szp; ita 40 zł W tekście redakcyjnym 60 zl. 
Tłustym drukiem 100 proc. drożej. Sa terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowie 

do.

f f i E D A C S J S  E O H 1 J 1 S m — mm

rackiego 11 oraz wszystkie oddziały P.A.P. w Polsce; Biuro Ogłoszeń „Czytelnik" — Centrala, ul Daszyńskiego 16 1 oddziały 
Marszałkowska 8-5, Poznańska 38, Targowa 67; ..Wolność” , Warszawa, Marszałkowska 95; Sp. Agencji Prasowej ..Glob” , ul. Złota 4; 
Biuro Ogłoszeń Teofil Pietraszek, Warszawa, Wspólna 50, tel. 855-26; Spółdzielnia Pracy Kolporterów „Express” , Raszyńska 3A_ 
Targowa 59.

Nakłada* ggrffcbMM W?<S*wnfcs^ „WIEDZA", Drak. SpóMzSeM Wjrd«wnfcMj „WIEDZA* -  „Robotnik" me, &



S i r , . . H O  B O T  N I K "
^^-~^iS^?]niO TodowYch Tarcrcrch (V)

N i e  b ą d ź m y  d z i e ć m i

pod kątem pieluchy...

N r. 125

B ila n s
»Lux-Torpedą« do Łodzi

Powracając do Warszawy, 
prowadziłem w pociągu ożywio. 
n? dyskusję z przygodnymi in­
terlokutorami na temat Targów 
Poznańskich, bo w tym okresie
0 niczym innym się w ogóle nie 
mowiło. Mój ówczesny punkt 
widzenia nie jest oczywiście waż­
ny, bo nie miałem wtedy jeszcze 
tego kilkudniowego dystansu, 
jakim się szczycę teraz. N ie 
twierdzę rzecz jasna, że zdanie 
nioje po tych kilku dniach na-
1 • °u aściwej wagi, niemniej 

chciałbym teraz po namyśle od- 
powiedzieć kilku moim rozmów- 
com na argumenty, których wte­
dy nie umiałem odeprzeć.

Usłyszałem wówczas mnó- 
rwo zarzutów, których — obie­
ktywnie rzecz ujmując,—  w żad­
nym wypadku nie ośmieliłbym 
nazwać gołosłownymi. Usłysza­
łem głosy krytyki i to krytyki o-

N a p i s a ł  

T omasz M P o m a m ie w s I t i

l i  mmmm mem&i

W  ' A
S - S  tM«Wt ' :■.* ■ y X -M • A.-1**

’ ' i i... W 
r ':

partej na faktach i nauczyłem się 
kilku sloganów na temat Tar­
gów, z których niektóre były na­
wet bardzo ładne:

„W ystawa tego, czego w Pol­
ice nie ma1’...

„Szkoda, że nie jestem Angli­
kiem —  kupiłbym sobie spod­
nie"...

„Polska to może zrobić’’... fale 
nigdy nie zrobi).

„Bardzo ładna Wystawa, ale 
nigdy w życiu nie Targi".

Ostatni slogan ukułem zresztą 
osobiście ,byłem z niego bardzo 
dumny i rozpowszechniałem go 
szeroko, dopóki z perspektywy 
krótkiego zresztą czasu nie 
stwierdziłem, że rację niewątpli­
wie mam, ale me powinienem 
się z ni? tak znowu za bardzo a- 
fiszować.

Faktem jest raczej niewątpli­
wym, że na Targach można by-

me drogiego -jak wszędzie, gdzie|dzie normalnie, to rynek we-
W 5°- " L SV?tenuUv’,SOpe! wjlptrzny nie 0<1 ra2u będzie za-
L S t  le f t r a, V °  MO- spoko jony, bo większość produ- patrzy s,ę w latarkę elektrycznej kcji pójdzie za granice 
do złudzenia przypominający wie W  W ielkiej Brytanii nie tak 
czne pioro i paczkę bułgarskich I dawno urządzono również wiel- 
papierosow —  natomiast zakup kie targi pod hasłem: „Britain 
na przykład większej partu ma- 1 can make it". N ie widziałem 
tenałow tekstylnych był nie po-1 tych targów, ale sama już nazwa
^ ! \ n,rT  7 V  W każdymi wskazuje, że nie była to  wysta- 

bardzo utrudniony. | wa towarów dla przeciętnego
konsumenta, ale po prostu na 

u u  • • . l^uższ?  metę zakrojona reklama 
- bafdziei jas-|t objaśnienie zagranicy czego

y .7. to> na Targach rze- może w przyszłości od Anglii o-
czywiście mnostwo eksponatów czekiwać. Było to po prostu na- 
obliczone było na efekt i stano- wiązanie kontaktów i przypom- 
wiło raczej wizję przyszłości, że nienie światu, że Anglia dalej 
dla przeciętnego kupca z sekto-1 produkuje i w handlowym wy­

ścigu nie pozostanie w tyle.
U nas postępuje się analogicz­

nie, a szary człowieczek krytyku­
je, stawiając właśnie na przykład 
wzorcową niejako Anglię. Zasta­
nówmy się proszę państwa, —  
jak mawiał niegdyś jeden sprzed 
wojennych polityków, — o co 
nam właściwie chodzi...

Przykład angielski wybrany 
został zresztą zupełnie przypad­
kowo, bo przykładów takich mo­
żna by przytoczyć tysiące.

Wiemy dobrze i nawet najza­
gorzalsi sympatycy Wielkiej Bry 
tanii przyznają, że na wyspie ni­
czego teraz nie można dostać, że 
sa szalone ograniczenia i że wła­
ściwie .pod względem gospodar­
czym w Polsce jest dużo lepiej i 
przede wszystkim taniej...

— N o tak, — powiedz? anglo- 
file, — ale w Anglii będzie le­
piej i niedługo zupełnie się

angielskie, a  nie wierzymy w  
swoje własne? Dlaczego krytyka 
płynie ze szczerego serca, a en­
tuzjazm jeżeli jest to bardzo 
sztuczny?... Dlaczego jeżeli pew­
nych rzeczy brakuje, to klniemy 
na rz?d, usitrój i upaństwowie­
nie, a sami się uważamy za nie­
winnych baranków? Dlaczego 
nie robimy nic, żeby pewne m an , 
kamenty naprawić? Dlaczego n ie ! 
potrafimy zrozumieć.-

StOusko Przem ysłu R adiatcchoezm cgo. (Filin Polski)

ra inicjatywy prywatnej zakup 
większości towarów będzie moż 
liwy dopiero w mniej lub wiece
dalekiej przyszłości, że Targi o- zmieni: wszystko będzie... 
bliczone były w dużej mierze n a |„  A  dlaczego u nas nie ma być?
zainteresowanie kupców zagra 
nicznych, z pominięciem na ogół 
rynku wewnętrznego, że wełny i 
jedwabie będą może kiedyś, ale 
nie wiadomo kiedy, że maszyny 
rolnicze i inne można oczywiście 
kupić,^ ale termin dostawy leży 
na ogół w sferze marzeń... że to 
w ogóle wszystko propaganda...

Oczywiście... twórcy i organi­
zatorzy Targów w pierwszym 
rzędzie dbali o propagandę. Kie­
rownicy poszczególnych stoisk 
zupełnie szczerze przyznawali, że 
reprezentowane przez nich towa 
ry dopiero w przyszłości we'd? 
na rynek, a obecnie tych próbek 
jakie maj? nie mog? sprzedawać. 
N ikt się na ogół nie krył z tym,

Dlaczego wierzymy w zdolności

W s z g s c j j  d o  p r a c p
Abstrahując od tego, czy pe­

wien rz?d jest dobry czy zły, ma 
jednak zawsze za sob? pewn? su­
mę osi?gn?ć, a jednym z lep­
szych sposobów na usunięcie bra 
ców jest po prostu praca. Moż­

na nie mieć przekonania do rzą­
du, ale trzeba je mieć do społe­
czeństwa. N ik t zreszt? nie pos?- 
dza chyba kierowników naszego 
państwa o zł? wolę, a jeżeli maj? 
c obr? wolę, to raczej warto by- 
>by im pomóc, a nie przeszka­

dzać...
Stop. Zapędziliśmy się za da­

leko. Drobna stosunkowo kwe­
stia Targów Poznańskich stała 
się nagle zasadnicz?... Może to 
zreszt? i dobrze się stało. Jeżeli 
za chwilowy brak zapałek wi­
nimy rz?d, to naturalne jest, 
że i za Targi krytykujemy rów­
nież rz?d jeszcze dosadniej. Za­
stanówmy się jednak jeszcze raz, 
czy Targi nie były przypadkiem 
niesłychanie udan? imprez?. Za­
graniczni goście zrozumieli ich 
sens i wyjeżdżali pełni podziwu, 
które to zdanie nie jest bynaj­
mniej chwytem propagando­
wym. Część naszego społeczeń­
stwa sensu tego nie zrozumiała, 
ale nie wydaje się, żeby taka po­
zycja upoważniała do krytyki...

Przestańmy nareszcie być dzie­
cinni.

W a
f a i r

jedrirany ■ W um uw  ,  godeim* 40 minut.

Jeszcze o książce z procesu Hoessa
W sprawie drukow anych w „Robot­

niku'* ju t  dwóch wzmianek <, koniecz­
ności wydania drukiem książki 0 p ro­
cesie Hoessa pozwalam sobie dodać 
jeszcze jedną uwagę:

By toby bardzo wskazane, aby ksią­
żka laka nie tyliko była wydrukowana 
w języku polskimi, rosyjskim, francu­
skim, angielskim oraz ndemiedkim, 
oraz żeby je j egzemplarze otrzymali: 
Prez. T rum an, Byrnes, Hoover, Mars­
hall, Bevim illp. — ale żeby książka ta ,  
została zaopatrzona podpisam i (podo­

biznami) wszystkich a przynajm niej 
kilku najw ybitniejszych zagranicz­
nych świadków tego procesu, którzy 
w tym celu przyjechali d 0 .W arszaw y, 
słyszeli zeznania świadków, ałyszelt 
na  własne uszy zeznania Hoessa — a  
więc swym autorytatyw nym  podpis 
sem daliby świadectwo praw dzie, - a  
Świat nam nie wierzy. Niechętnie słffl 
cha praw dy w tej sprawie. Mundoe 
vult decipu

#1. Borowy.

Niedomagania pracy oświatowej
wśród robotników i chłopów

Już jutro
w

opowieści sprzed wojny
r o z p o c z y n a m y  w o d c i n k u  
«R O  B O  T N I K A"  druk

v V • i Ti . « uic K ryi z cym,
to sobie kupić butelkę piwa rów- że nawet kiedy produkcja poj-

p o d  ł y f u ł e m
JANA HUSZCZY

„30 km od stacji"
z  i lu s tra c ja m i Ig n a c e g o  W itza

Wiele się mówi i pisze o braiku w 
obecnym okresie wielkiego zapału i 
rozmachu do pracy oświatowej w ma­
sach.

Jeżeli rozchodzi się o prasę polską 
to z całym obiektywizmem trzeba pod­
kreślić jej wielki zapał i rozmaoh in­
formacyjno - wychowawczy i wpływ 
na masy. Niestety, ty lko w dużych 
miastach i większych miasteczkach po­
wiatowych (też nie wszystkich). Poza 
tymi miastami parę tysięcy miasteczek, 
osad nawet wielkich osiedli fabrycz­
nych, nie mówiąc już o 8.000 wsi, po­
zostaje bez słowa drukowanego, z  po ­
wodu niedołężnego kolportażu i bra­
ku odpowiednich ludzi w terenie. D ru­
gi czynnik radio  —  posiadają prze­
ważnie ludzie lepiej sytuowani, zaś | 
świetlice tysięcy szkół, zakładów, fa­
bryk, radioodiorników  nie posiadają. 
Program radiowy jest tak  opra­
cowany, że masy robotnicze i chłop­
skie nie chcą z niego korzystać nawet 
w minimalnym procencie. Toteż mów­
cy, stojący przed mikrofonem radio­
wym w Polsce m ają tylko przyjemne 
złudzenie* że mówią do milionów!

Trzecia dziedzina —- kino dźwięko­
we jest również niedostatecznie roz­
budowana; jak to  z łatwością można 
skonstatow ać po przeszło dwuletnim 
okresie Niepodległości. Mimo wielkich 
zniszczeli część gmachów kinowych 
odbudowano i zorganizowano bardzo

szczupłą na razie sieć kio objazd® 
wych.

Wielkim błędem w planie trzylet­
nim jest obliczenie rozbudowy pol­
skiej kinem atografii na tak  zwaną dłu­
gą falę. l a k  jak szybko rozwinęła się 
i rozbudow ała Prasa Polska, w takim  
samym nieomal że błyskawicznym tem- 
pie musi się odbudować setk i kin sta­
łych i co najm niej czterokrotnie zrwię- 
kszyć sieć kin objazdowych. W har­
monijnej współpracy Prasy, Radia I 
Filmu Polskiego rozkrzewi się prace 
kulturalno - propagandowa wśród chło­
pów i robotników!

Grzegorz Ciepliński

Odpowiedzi
Redakcji

OdfHtwirdzI listownych m takrfo  
nie udziela, prosimy nie przysyłać 
znaczków pocztowych.

TyUman Edward, Kraków. Z przy-
jemnością przeczytaliśmy list. W ierss 
niestety słaby, nie skorzystamy.

Fałkowski Adam, Nowe Miasteczko. 
Nie rozumiemy 0 c0 chodzi. Redakcja 
„.Robotnika** znajduje się w W arsza­
wie, nie w Lodzi.

Springwald Stanisław, Warszawa. 
Opowiadania zamieścić nie możemy. 
W niedługim czasie spodziewana Jes4 
podwyżka emervtur.

ERICH MARIA BFWARQUE (139) P rzek ład  Wandy M elcer

ŁUK TRIUMFALNY
-J- Tak sobie właśnie pomyślałem.

. '. Tu jest legitymacja Iwana Kluge. W ie pan, ten zmarły 
Rosjanin, w ażna jeszcze na osiemnaście miesięcy. Niech pa*n 
idzi-e ic  mn^. do Szecherezady, zmienimy fotografie. Potem prze- 
mesie się pan do innego hotelu, jako uchodźca z Rosji.

Rawik potrz?sn?ł glow?. — Za wiele ryzyka, Borys. N ie 
trzeba mieć lewych papierów w czasie wojny. Lepiej wcale.

—  W ięc co pan zrobi?
—  Wejdę do hotelu.
—  Czy pan to dobrze przemyślał, Rawik ?—spytał Morozow.
— Jak najlepiej.
—  Tam do diabła, gdzie orni pana wsadź??
—  W  żadnym razie nie odeśl? do Niemiec. To już się skoń­

czyło. I nawet me do Szwajcarii — Rawik się roześmiał. __ Po
raz pierwszy od siedmiu lat policja będzie chciała nas zatrzymać, 
Borys. Ale na to trzeba było wojny.

— Podobno ma być obóz koncentracyjny w I-ongchamp — 
Morozow szarpn?! brodę — i po to uciekł pa® z obozu niemie­
ckiego, żeby się dostać do francuskiego.

—  Może nas szybko zwolni?.
Morozow milczał. —  Borys —  powiedział Rawik — niech

« ę  pan o  mnie nie troszczy. Doktorzy maj? powodzenie pod­
czas wojny.

—  Jakie nazwisko pan poda, jeśli pana zatrzymaj??
—  Moje własne. Raz tylko nim się tu legitymowałem, pięć 

i * t  temu. —  Rawik zamilkł na chwilę — Borys — powiedział po- 
i6? 1 T ,  • ? na n:e *yie- Ktoś j? zastrzelił. Leży u W ebera w szpi­
talu. Musi być pochowana. W eber obiecał mi,, źe się tym zajmie, 
ale może zostanie przed tym powołany? Niech pan tego dopa­
trzy. Żadnych pytań, tylko „tak” i już.

—  Tak —  powiedział Morozow.
W  porz?dku. Żegnaj, Borys. Niech pan zabierze moj* 

rzeczy, może co się panu nada. I niech pan zajmie mój pokój. 
Zawsze mi pa® zazdrościł łazienki. No, idę. Tymczasem,

—  M erde — powiedział Morozow.
jwojni* spotkamy się a  Fouquets. 

iS«s©rjge V ? lCa*fC* stronię ł O d Pól Elizejskich, czy od Aveame

k * * 80** *****  I

— M erde — powtórzył Morozow —  naiwet nie śmiemy się 
pożegnać przyzwoicie. Chodź tu, idioto!

W ycałował go w oba policzki. Rawik poczuł ukłucie brody 
i zapach fajkowego tytoniu. N ie było to miłe. W szedł do hotelu

Uchodźcy skupili się w katakumbach. Tak pierwsi chrześcija­
nie, pomyślał Rawik. Pierwsi europejczycy. Mężczyzna w prostac­
kim ubraniu siadi przy biurku pod sztuczn? palm?, zapisuj?c da- 
ne o każdej osobie. Dwóch policjantów pilnowało drzwi, przez 
które nikt me myślał uciekać.

—  Paszport? — spytał Rawika.
—  N ie mam.
— Jakieś inne papiery?

- —  N ie mam.
—  Przebywa pan tu nielegalnie?
—  Tak.
— Czemu?
—  Uciekłem z Niemiec. N ie mogłem dostać żadnych papie

—  Nazwisko? 
i—  Fresenburg.
—  Imię?
—  Ludwik.
— Żyd?
—  Nie.
—  Zawód?
—  Lekarz.
Mężczyzna zapisywał. —  D októr? —  spytał, trzymaj?c przed 

•003 świstek papieru. —  Może pa® zna lekarza, który się nazywa 
łuw ik?

— Nie.
—  Podobno ta  młesżka. Otrzymaliśmy donos.
Rawik spojrzał na niego. Eugenia, pomyślał. Pytała go, czy

idzie do hotelu, dziwiła się, że jest jeszcze wolny.
—  Już panu przecież mówiłam, że nie ma tu nikogo tego 

nazwiska —  powiedziała właścicielka, która stała w drzwiach, 
prowadz?cych do kuchni.

,~7 Spokój —  powiedział z  niezadowoleniem mężczyzna — 
pani i tak będzie ukarana za przetrzymywanie ludzi bez papię- 
9Ów.

Dum na jestem z tego. Jeśli się karze sa ludzkość, to  aro-
aeę!

Spojrzał na ni?, jakby chdaf coś odpowiedzieć, ale 
powstrzymał się. Właścicielka popatrzała na niego wyzywająco. 
Miała protekcję, nie bała się.

1—  Pjkmm ADśkawać meczy —  pow iędnął ma&arrm* do ł o ­

wika —  bieliznę i żywność na jeden dzień. Prześcieradło jeśl] 
pan ma. ’ 1

Policjant wszedł z nim na schody. Prawie wszystkie 'drzwi 
stały otworem. Rawik wzi?ł walizkę i prześcieradło.

—  Nic więcej? — spytał policjant
—  N ic więcej.
—  Resztę pan tu zostawia?
—  Resztę tu zostawiam.
—  I to też — policjant ukazał mał?, drewnian? Madonnę, 

prezent Joanny po ich pierwszym spotkaniu.
—  I to też.
Zeszli. Klaryssa, młoda alzacka kelnerka, podała Rawikowl 

paczkę. Zauważył u wszystkich podobne. — Jedzenie — powie­
działa _ właścicielka —  żeby pan nie był głodny. N a pewno nic 
tam nie przygotowano.

N ie gadać tyle — powiedział prostacko ubrany mężczyz­
na —  to ja wypowiadałem wojnę?

—  O ni też nie.
TJ . —  Proszę wyjść! —  popatrzył na policjanta. —  Gotowi? 
Idziemy.
 Ciemna grupa zaczęła się poruszać. Rawik zauważył męż­
czyznę z kobiet?, która widziała karaluchy. Podtrzymywał j? wol­
nym ramieniem. Pod drugim  miał jedn? torbę, inn? w ręku. 
Chłopak też dźwigał walizę. Spojrzał pytaj?co na Rawika. Rawik 
skin?ł głow?. — Mam ze sob? lekarstwa i narzędzia — powie- 
dział — nie ma strachu!

. . W siedli do ciężarówki. M otor się rozgrzał. Wóz ruszył. W łt 
śctcielka machała ręk?, stoiac w progu. Ktoś zapytał policjanta — 
Dok?d jedziemy?

—  N ie wiem.
Rawik stał koło Rosenfelda i fałszywego Aarona Goldber- 

ga. Rosenfeld miał zwitek pod pach?. Był tam Cezanne i Gau­
guin. Twarz mu drgała. —  W iza hiszpańska — powiedział —
skończyła się wczoraj, zanim... —  urwał. —  Scierwnik wyjechał,__
powmdział potem —  Markus Meyer, wczoraj, do Ameryki.

W óz trz?sł. Stali ciasno jeden przy drugim. Żaden się nie 
odezwał. Zakręt. Rawik spostrzegł fatalistę Seidenbauma Stał 
wtłoczony w sam róg. —  W ięc oto znów się spotykamy — mru- 
kn?ł.

Rawik zacz?ł szukać papierosa. N ie znalazł. Przypomniał
sobie jednak, że ma papierosy w torbie. — Taik — pow iedział__
człowiek może wiele wytrzymać.
VT. W óz min?ł Avenue W agram i skręcił na Plac Gwiaździsty. 
Nigdzie nie było światła. Plac stał się jednym morzem ciemności 
Było tak acanao, ie  zgin?ł z oczu Łuk Triumfalny.

K O N I E C


